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i l r f i  M I Ę P I M
Ku paktowi między Polską, Rosją i Matą Entiutą

(Telegram własny „Nowego Dziennika*')

(: ) Londyn. 1. 7. (L )  „D a ily  H era ld " dowiadu- I ny, tak że podpisania 'układu między Polską, 
je  się, że  prowadzone rokowania w  sprawie i Rosją sowiecką i Maią Entęntą może nastąpić 

.tokarń# wschodniego" mają przebieg pomyśl- ! już w najbliższych dniach.

0 powrót do parytetu złota
<:) Lm dyn. 1 7. P A T -  W czora j, o godz. 22 

zgodnie z  zapow iedzią  zgrom adź ii i się pono­
wnie na Dcwning Street delegaci krajów  o  z ło ­
tej walucie. WHerótce potem p rzyby li p rof- M o- 

^ l e y  i MacDonald. Rezolucja przedstawiona 
p rzez  wspomniane kraje g łos i: „Jest rzeczą ko- 

l nieczną utrzymać parytet zloty we wszystkich 
krajach, opierających się jaszcz© na podstawie 
złotej. Wszystkie kraje, które odstąpiły od pary  
itetu, przystąpią doń o  łle możności. Poziom sta 
blllzacji I w ybór momentu te] stabilizacji mają 
być pozostawione d o  uznania każdego kraju.

Kraje posiadające parytet złoty w  chwili o- 
becnej są silnie zdecydowane bronić za wszelką 
cenę swego stanowiska. Kraje o walucie zdewa- 
lur.wąnej aprobują stanowisko zajęte przez kra 
je o złotej walucie".

Reuter dowiaduje się, ż e  prezydent Rooseve]t 
nalega na konieczność Łmiany paragrafu ukła­
daj, do tyczącego  stabilizacji. Zm iany te mają 
b yć  przedmiotem dyskusji- Pon iew aż nie można 

i było u-zyskać odpowiedzi prezydenta R ooseyel- 
! <a ną przedłożoną przez kraje zainteresowane 
j.rezolucje- dyskusję o d u c zo n o  do jutra.

U„Delar ma jeszcze za wysoki kurs
Dlaczego Rooseueif sprzeciwia się sfabilizaeli dolara

(: )  Nowy Jork, 1. 7- P A T . W e lłu g  .,N- Y- 
'Times" prezydent Roosevelt miał wyrazić opi­
ję . że nie było  wcale wahań kursu dolara a 

!tylko stoipniowa, stała jego zniżka, pizyozem  
dolar nie osiągnął jeszcze poziomu dostatecznie 
niskiego dla przeprowadzeniu stabilizacji- Usta­
bilizowanie dolara w  chwili obecnej oabiłoby się 

l niekorzystnie ną Stanach Zjednoczonych i na 
stanowisku ich na konferencji ekonomicznej. 
Dziennik przypuszcza, iż odpowiedź Roo«evel- 

opierać się będzie na wyszczególnionych po- 
ej poglądach.

*. inferwincyjna przeciw 
ownyml skokom dolara
'■y Jork. 1. 7. iR ) W ed le  „N- Y . T im es" 

^ iterw encyjną  ną korzyść dolara na ryn- 
K d i  europejskich ma podjąć nowojorski Fe- 

dera l R eserye  bank- W ed le  w ym ień  onego 
dz.iem,ika. Federa l Reserye Bank w N ow ym  
JonklU postanowił w  porozum ieniu z ceutraJne- 
m i bankami euaopejskiemi irrterwemować na 
m iędzynarodow ych  rynkach dew izow ych  na

| Ikorzyść dolara- kKcja ta me będzie miała nic 
wspólnego ze siaDilizacją. lecz wyłącznie zmie­
rzać ma do zapobiegania gwałtownym  skokom  
kursu, dopuszczając jednak do systematyczne­
go, wolnego spadku kursu dolara.

Polityka zbożowa Sianów 
Zjednoczonych

<:) Paryż. 1- 7. P A T -  W  raporcie, opubliko­
wanym  przez deipartam ^t iobiiicitwa w  W aszyng 
omie znajdujemy oświadczenie. w ed łu g  którego 
Stany Zjednoczone postanow iły  u trzym ać bez 
względu na rezukaty konferencji londj-ńskiej 
cenę wewnętrzną z-boża ponad przeciętną cen 
św iatow ych . Cena ta będzie w ynosiła  mniejwię 
ce j 80 centów za busze] i w  wypadku, jeżeli ce 
ny na rynkach św iatowych będą notowane poni 
że j tego poziomu, jako skutek nadprodukcji, 
ukłspoft zbóż amerykańskich finasowany bę­
dzie pzez rząd, rozporządzający dla tęgo celu 
specjalnym kredytem 200 000-000 dolarów.

Gigantyczny raid transatlantycki
hydroplanów włoskich rozpoczęty

Już podczas pierv szegr wodowania -  katastrofa
ładnego hydroplanu

(: )  Rzym. 1- 7. (K) Zapowiadany od dłuższe- skiej marynarki wojennej Dod dowództwem ge- 
czasu m asowy start wodnopłarowców wło- ] nerała Balbo do etapowego lotu ponad AtJantyc

Pensjonaty i ZdrojowISKa!!!
R a d jo a p a ra ty  i ________ iat (radjo - gramofony)

initaloie najkorzy liniej i solidnie

b f l n i h R h N ( (  U L . S T A R O W IŚ L N A  t r i
, i i n  U r U l l  Kraków, Tel. 156-08 I I I

Dziś w numerze:
M. Neugołdberg (P a ry ż ):  C zarny m in ister

F ran c ji o obłędzie „ra syzm u "

Pep in : K ryzys  jako... dobroczyńca 

W  dzia le  literack im :
M. Itoruchow icz: W śród  poetó\€
Mussolin i o przyszłości teatru  
D. L .: W yd a w n ic tw a  literacko-artystrezne ą  

Pa lestyn ie  
W  odcinku:

Fr. W e ife l :  Szare do la

Sąd Okręgowy w  Krakowie W ydział III . karny, 
Jlilia .to czerwca 1933. Sygn- HI. jl?r, 139/33,

Sad Okręgowy W ydział I I I  w  Krakow ie na po- 
siedzeniu niejuwnem w  dniu dzisiejszym po w y­
słuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe­
go w  Krakow ie —  wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e :

I) Zatwierdza się po myśli par. 48g, 498 aiutr, 
proc. karn. zarządzoną i wykonaną prze,-. Staro- 
stwo Grodzkie w  Krakow ie konfiskatę czasopi­
sma „N ow y Dziennik" Nr. 173 z dnia 26 czerwca 
1933 r. z powodu treści:

rrtykulu zamieszczonego na stronie 5-tej pUl 
„N ow e kłopoty" w  ustępie od słów: „Mimo bo­
wiem " do słów: „interpelacyj poselskich", od 
słów: „Czystka, sprawy" do słów: „w s i polskiej", 
albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z art. 170 k. k.

I I )  Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższegej artykułu, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie M  
najbliższym numerze czasopisma „Nowy Dzien­
nik" i w  dzienniku urzędowym.

I I I )  Cały nakład skonfisl owanego druku ntft 
być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Hubl w. r. Prezes Sądu
Okręg. <

Protokułant: Szymański w. r.

k iem  północnym  do Chicago nastąpił dziś rano 
o godz. 5 40 z jo*niska m arynarki wojennej w  Or- 
betello. Jako pierwszy wystartował samolot 
ministra lotnictwa, gen. Balbo, poczem kolejno 
startowały dalsze 23 aparaty, formując się w  
trójki, i odleciały w Kleruku nółnocnym. Tra­
sa jotu prowadzi przez AJlpy do Reau, wzdłuż 
kitórego polecą do A msterllamu-

• 9 •

(: )  Amsterdam. 1- 7. (R ) W łoska e-kadra Iotnl- 
cza p rzyby ła  dziś w południe do Amsterdamu 

opuściła się na wodę w Schellingwoude. 
Podczas wodowania ieden z aparatów skoziołko 
vrał I uległ uszkodzeniu, w  następstwie czego 

| wkrótce zatonął. Jeden z  lotników poniósł 
: śmierć, zaś 3 dalszych lotników odniosło rany, 
w tem jeden ciężkie. Jak słychać generał Bal­
bo zażądał przysłania z  W łoch  nowego apara­
tu. aby mógł lot kontynuować z 24 -JUBOIO- 
tami.
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OZJASZ THUN

idziemy wiec na Kongres...
M yśla łem  i m yślę, że należy !<i ■■ i■■ ras c.\r;t 

czyć  na jak iś  —  raczej dłuższy, n iż k ró lszy  —  
czas. Sądziłem  i sądzę dalej, że ani sytuacja 
Ż yd ów  w  N iem czech, ani ogólna sytuacja  na­
sza na św iec ie  nie daje nam  m ożności u jęc ia  
zagadnień i rozw iązan ia  ich szybkiego tak ja ­
snego, jak  toby odpow iadało  p rogram ow ym  i
—  ak tyw n ym  potrzebom . N a leży  bow iem  o 
tern w c iąż pam iętać, że s jon izm  ju ż  daw no 
w yszed ł z  okresu —  że tak się w yrażę  —  de­
k laratyw nego. S jon izm  jest z jednej strony 
u tw ierdzony w  podstawach i szczegółach, a 
przez życ ie  stokrotnie za tw ierdzony św ia topo­
gląd  ideow y, a z drugie j strony jedno w ie lk ie  
d z ie jow e zadanie praktyczne, które w ym aga  
ciągłego w yk on yw an ia  bez odchyleń i bez 
przerw . Obecna ch w ila  zaś w oła  n iejako o ja ­
kąś bardzo m ocną deklarację, o jakąś m an ife ­
stację, która pow inna być —  m ojep i zdaniem
—  jednak pozostaw iona św iatow em u  K on gre ­
sow i w szechżydow skiem u, m ieszczącem u w  
sobie w szystk ie bez w y ją tk u  stronn ictwa 
istn iejące, a także ow e szerokie rzesze, które 
z  tysiąca p rzyczyn  n ie doszły dotychczas, a bo- 
da j-że  nie dojdą n igdy  do złączen ia się w  ja ­
kieś nowe progi am owe ugrupowanie, lub 
do przyłączen ia  do jedn e j z ju ż istn iejących  
party j. T ru dn o  nie uznać faktu, cnoćby b y ł 
teoretyczn ie jak  bardzo d z iw n ym  i n iezrozu­
m ia łym , że organ izacja  sjon istyczna pozosta­
w ia  po za sw ojem i ram am i jeszcze sporo Ż y ­
dów , nie m ogących się zdecydow ać do b ezw a ­
runkow ego p rzyłączen ia  się do niej. W obec 
tego sianu izeczy  uważałem  : uw ażam  dotąd, 
że w  tym  roku należy oddać p rym  ozótno- ż y ­
dowskiem u K ongresow i, na k tórym  i tak n ie ­
w ą tp liw ie  sjon istom  przypadn ie n a jbardzie j 
czynna i k ieru jąca rola. A  m nie się zdaje, że 
tak ie jednorazow e odstąpien ie p ie i wszeństwa 
ogółow i żydowskiem u, chociaż niezurganizn- 
wanem u, nie przyn iesie  n a jm n ie jsze j u jm y  
dom inu jącej przewadze, jaką sjonistyczna o r­
gan izacja  m a w  narodzie. Nasza b lisko czter­
dziestoletn ia działalność, polot naszych idei i 
rozm ach naszych czynów , tak ju ż u tw ie rd z iły  
nasze d z ie jow e znaczenie, że nikt i nic go nie 
podw aży. M ożem y śm iało  na ten jeden raz 
n ie jako  zm ien ić naszą dobrą i po wsze czasy 
m ocno akredytow aną firm ę na firm ę w szech- 
żydowską. T o  w yrażen ie  w yg ląda  na para­
doks, nie jest fak tyczn ie  n im  jednak  w łaśn ie 
ze w zględu  na rolę, jaką  na leży przew idzieć  
dla sjon istów  na tak im  w szechżydow sk im  
Kongresie.

Pozatem  obaw ia łem  i obaw iam  się, —  o- 
tw arcie to p rzyzna ję ! —  że zaostrzenie w e w ­
nętrznych stosunków w  sam ej organ izac ji s jo - 
n istycznej m iędzy poszczególnem i frak c jam i 
m oże na sam ym  K ongresie  znaleźć taki w y ­
raz. k tóry  na jzupełn ie j nie odpow iada ani na­
szemu prestiżow i, ani też nie p rzysporzy po­
w ag i i s iły  naszej konkretnej pracy w  P a le ­
styn ie i na św iecie.

Dałem  m oim  obaw om  i zastrzeżen iom  pu­
b liczn ie  w yraz, w iem , że to samo, choć w  in ­
ne j f o im e  zrob ili i inni, ale nasze w ładze k ie ­
row n icze zadecydow ały  ostatecznie, że K on ­
gres odbvć się musi. W obec tego nie pozostaje 
n ikom u ? nas nic innego, jak  bezw zględna 
karność i ostateczne cofn ięcie w szelk ich  w ą t­
p liw ości.

Kongres się tedy odbędzie w  sw oim  n a le ży ­
tym  czasie i będzie m ia ł oczyw ista  do za ła ­
tw ien ia  szereg zagadnień p ierw szorzędnej 
w agi.

N iem a «ię  co rozw odzić  szeroko na ten te ­
mat. bo chyba każdy w ie  i czuje, że doszliśm y 
w  Pa lestyn ie do tak iego  punktu, na k tórym  
musi nastąpić zm iana toru i znaczne p rzysp ie ­
szenie biegu. Jest w prost w ykluczonem , ażebv 
la  n ie jako  w ąskotorow a kolejka, k tórą  się do­
tychczas posługujem y, i ta słabo i źle pędzona

m aszynka, k tóra  nas p row adzi naprzód, m o­
g ły  dalej w ystarczyć. Na to nie pozw ala  same 
dzieła palestyńskie, które w eszło w  taką fazę, 
że m alem  już nie jest, a dużem jeszcze nie 
jest, a w  '.akiej n ieokreślonej postaci w  żaden 
sposób istnieć nie może. Jest nas za w ie lu  i za 
w iele, ażeby n iechętne nam  otoczenie nie zau ­
w aża ło  i n ie odczuw ało naszej egzystencji, a 
jest nas za m ało, eżebyśm y dosyć skutecznie 
m ogli w  u fłnem  bezp ieczeństw ie obronić i 
um ocnić nasz byt w  kraju. M usim y iść dalej, 
a lo  w  mc-żliwie przyśpieszonym  i mocno o ży ­
wieniem terapie. A  pozatem  dom aga się sy tu a ­
c ja  Ż yd ó w  ■.na św iecie przyśp ieszen ia  i o ży ­
w ien ia  tempa. Ż yd z i w  N iem czech są skazani 
przez zb irów  h itlerow sk ich  na śm ierć g łodo­
wą. Jakoś nie w idać sposobu, ażeby tym  zb i­
rom  z podludzk iej rasy w y rw a ć  pałkę z b rud­
nych rąk; Jakoś ci, eoby to m ogli, n ie kw ap ią  
się do czynu, obow ia jąc się w idoczn ie zb y t­
n iego podrażn ien ia w ściek łego zw ierza. O w la  
snych siłach zaś b iedny, czy gorzej jak  b ied ­
ny, naród n iem ieck i się nie w y zw o li z ka jda - 
nów  h itlerow sk ich , a tem  samem m a to p ie ­
k ło w szelk ie  szanse u trw alen ia  się. Ż yd zi n ie ­
m ieccy muszą tedy m ieć, jakn a jszybcie j k a ­
wałek dachu nad głową, a to znaczy, że P a le ­
styna musi ich jak  na jszybcie j pom ieścić. A  
n iem a kw estji, że ogólne położenie Ż yd ów  na 
św iecie  tak ze względu na w zm agan ie  się k ry ­
zysu gospodarczego, jak  i ze względu na 
zw iększony na pór naw ałn icy  antysem ick iej, 
dom aga się gw a łtow n ie  przyśp ieszen ia  i o ży ­
w ien ia  tem pa odbudow y Palestyny. A  wiado>- 
ino —  dynam ika sjon izm u m a sw ój m otor w  
Kongresie s jon istyrznym . On to napełnia na­
ród żydow sk i energ ją  życ iow ą  i dodaje mu 
animuszu do odrestaurowania się, a zarazem  
daje całemu światu, tak chętnemu jak  n ie­
chętnemu, obraz narodu żyw ego, pragnącego 
żyć  zdecydow anego do w yw a lczen ia  sobie 
praw a i m ożności do norm alnego życia. W  tym  
roku musi Kongres spełnić tę funkcję sw o ją  
ze zdw ojonem  nasileniem .

A  tu podnosi się jeszcze bardzie j n iepoko­
jąco w ątp liw ość, o k tóre j p ow yże j w spom n ia­
łem, czy też w ew nętrzne roizkłócenie w  orga ­
n izacji um ożliw i lak ie  ogrom ne skupienie 
energ ji naszego Kongresu?

bagaż społecznych form  i s form u łow anycł 
w ierzeń . Trzeba  pozw olić gen juszow i narodu 
na w łasne iw orzen ie, a nie odrazu i z  g ó ry  I 
w ciskać go w  pewne kajdany, w  k tórych  po"| 
prostu wszelka sw oboda ruchów  będzie u n ie -1  
ir.ożliw iona. N ie  m ożna bezkarnie brać goto- i 
w ogo  schematu i narzucać go tw orzącem u się 
skupieniu ludzkiem u. W ogó le  ty lk o  nieszczę­
ście i tyran  ja  m ogą w yn ikać  z narzucania go­
tow ych  system ów. "W yraziłem  to onegdaj w  
ten sposób, że kto robi go tow y ubiór n ie jako, 
b y  go w  całości narzucić na jak iś  ż y w y  tw ór, 
len  n igdy  nie p rzykro i surduta, ty lk o  zaw sze 
—  kaftan...

D laczego m a się now e żydow sk ie  osied la od­
razu w ciskać w  karby sztucznie w ym yś lon ego  
i już zresztą gdzie in dzie j jako  strasz liw y  k a f-  
tsan poznanego socja lizm u i robić z naszego 
m łodego jiszu w u  przedm iot dow olnego ekspe­
rym entow an ia , n ie jako k ró lika  do różnych  
prób socja lnych? D laczego ma się też now em u 
jis zu w ow i narzucić z góry  i odrazu tak i czy 
inny kult re lig ijn y , jak  go, np., skrajna OTto- 
doksja ukształtowała? C zyż nie będzie zdro­
w ie j Ż yd ów  osiedlić, takich jak im i są, z całem  
boga lem  w ew nętrznein  zróżn iczkow an iem , ja ­
kie w ykazu ją , i pozostaw ić im  troskę i pracę 
o rozbudowę w łasnych  form ?

T y lk o  jedną gw arancję  w idzę, k tórąby nam  
napew no dała dobry i w y d a jn y  Kongres: "Je­
śliby  sjoniści po n a leżyte j rozw adze doszli do 
przekonania, że dźw igać dzieło  sjon istyczne i 
doprow adzić je  do szczęśliw ego ukończenia, 
m ogą ty lk o  sjon iści bez łącznika, a je ś li ju ż 
jak iś  łączn ik musi być, to n a zw ijm y  ich S tam - 
S jon istam i. Jesiem  nieco dum ny z w yn a le z ie ­
n ia  tego określenia, k tóre się naogół doskona 
Je p rzy ję ło , a które ty lk o  nasze dom orosłe he­
bra jsk ie  n ieuctw o przez to  w ypacza, że słow o 
hebdajsk ie ,,S lam “  w ym a w ia  z n iem ieck iego 
„S ztam “ . N ie  o pochodzenie bow iem  się roz­
chodzi, ty lk o  o istotę, a ta w łaśn ie w  tem  się 
w yraża , że jest „jes t „  S tam "-, to  znaczy: pro­
sto z mostu sjonistyczna, bez zw ęża jących  
określeń i bez w arunkow ych  zastrzeżeń. 
„S tam "'-S jon izm  n ie chce w yprzedzać fak tów  
i pełnej dynam ik i ro zw o jow e j, k tóra  tk w i w  
żyd ow sk ie j s iedzib ie narodow ej. Żaden rorsą- 
dny człow iek , a bardzie j jeszcze żaden nauko,- 
w o -m yś lą cy  człow iek  n ie  w ątp i, że w rodzona 
narodow i żydow sk iem u  żyw otność tem pera­
m entu i tw órczość um ysłu  nadadzą p rzyszłe j 
siedzib ie  naszej sw o isty  charakter. One to 
sk ierow yw ać będą lin ję  ro zw o jow ą  do w y ­
tw orzen ia  pew nych  fo rm  socja lnych  i do 
ukszta łtow an ia  —  b y  ożyć term in o log ji socja- 
lis tycnej —  „n adbu dow y" m yś low e j w  postaci 
pełnego św iatopoglądu. N iem a  tedy n a jm n ie j­
szej konieczności, ani też żadnego praktyczne­
go celu, przynosi* ze sobą w  ku frach  gotow y

:) W szak  nikt nie chce zacofanej w żadnym 
kierunku siedziby narodowej. Nikt też nie chce 
„k la sow ego " społeczeństwa, w  którem jedna 
klasa, —  wszystko jedno, c z y  proletariat, c^y 
btirżiiiazija —  rządzi , —  a wszystko inne jest 
zn iewolone. Stam&jonizm. jak już onegdaj to 
oikireślił w oficjalnym  program ie u korzon ego  
Związku Św iatowego, chce budować Palestynę 
na zasadzie rzetelnej p racy i szacunku dla pra­
cy . On pragnie w idzieć w Pa lesyn ie  społe­
czność zjednoczoną i sharmonizowaną, która 
nie będzie znała żadnej fo rm y w yzysku , ani 
żadnej gonitwy do szalonych bogactw . Tem u 
nadużyciu społecznemu nie sprzyja już choćby 
szczupłość terytorium, na którem sobie m am y 
dom zbudować- Nie wolno ukrywać smutnego 
faktiu, że tu i tam ukazują się już niektóre 
chwasty w naszym  kwitnącym i c zys tym  og ro ­
dzie. Kdiku spekulantów, których ostatnia fala 
napędziła, trzeba będzie u top ić  W  powszechnej 
pogardzie- Starn-Sjonizm potępia te naduźyc'a  
nie mniej, jak skrajna lew ica. Stam-Sjonjam jest 
w ogó le  daleki od  tizw. prawicy naszej, która 
społecznie i m yślow o propaguje pewną reakcję- 
Tak , np. uznaje w praw dzie  Stam-Sjonizm  ko­
nieczność pewnej sam oobrony zorganizowanej 
ze strony jiszuwu, ale odrzuca wszelkie zapędy 
m ilkarystycznej natury i szabelką nie pobrzę­
kuje.

Jednem słow em : Sjonizm  ,,bez łą'c: 
chce jak najszybciej, jak najpewniej, jak  naj 
niej, jak najrzetelniej wybudować wolną, 
siedzibę narodową, na zasadzie p racy I 
tendencji etyczno-społecznej, którą nai 
nauika żydow ska , nauka proroków ,
„Socjalizm  proroków 1*, zdaje się nąm> 
esencją socjalizmu, która istotnie na za  
chow& swoją ważność i wartość w ludzkość1

Ot ten Stam-Sjonizm, który pozatem  dizrwlga 
na swoich barkach niemal w  całości finansowy 
ciężar odbudow y Pa lestyny —  on jeden jest 
w stanie nam dać Kongres w ielkiej, spokojnej i 
wydajnej pracy- On m oże uchronić Kongres od 
rozbicia —  b y leb y  tylko miał taką liczebną 
pnzewaeę nad „skrzydłam i", która mu da dosyć 
s iły  do narzucenia sw o je j twórczej woli-

C zy  sjoniści dadzą nam tę p rzew agę liczeb­
ną?

M am  wrażenie, ż e  w  naszym  okręgu  —  na­
pewno |

J
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Plan kolonlzacyjny Dra WeSzmanna. - RoKowania z rzadam 
niemieckim w sprawie wywozu kapitałów iydowsk th

du Palestyn*?
0  Nowy Jork. 1- 7- ŻAT - W  Carnegie Hall 

w  N ow ym  Jorku oidbyło się uroczyste przyję­
cie na cześć dr. W eizm anna z  udziałem  3-000 
usób. Dr. W eizm an ro zw !nął swój plan koloni­
zac ji P a les tyn y  na okres najbliższych 5 lat. 
Plan przewiduje skolonizowanie na roli w Pale  
i&iynle 25 000 rodzin żydowskich w  ciągu 5 lat. 
■Umożliwi to —  ośw iadczy ł dr- W elzm atu  —  o- 
•siedlenie się dalszych 25.000 rodzin w tymsa- 
«a m ym  czasie w miastach- W  ten sposób skie­
rowanych będzie ho Palestyny 250-000 Żydów.

Berlin . 1. 7. Ż A T . D ziś w chodzi w  życ ie  og ło ­
szona przed dw om a dn iam i now a ustawa rzą ­
dowa, przew idu jąca , że w szyscy obyw atele  
państw obcych, trudniący się pracą zarobko­
w ą  w  N iem czech  i zarab ia jący  m iesięczn ie po- 
jn iżej TOG m arek, w inn i się zaopatrzyć w  spe­
c ja ln e  licencje  do pracy. Osoby, które takich  
jlicencyj nie przedstawią, zmuszone będą opu­
ścić N iem cy. Now a ustawa bardzo dotkliwie 
jgodzi w  większość zamieszkałych w  N icm - 
iczech ż y d ó w  polskich, czechosłowackich, an - 
jstrjackicn i rumuńskich i innych, którzy nic- 
j.wątpliw ie będą wysiedleni z Niemiec. N ie

( : )  Berlin, l. 7- Jak z kół poinformowanych | 
donoszą bawiący od kliku dni w  Rzymie w i-  
Jcekandeiz v- Papen prowadzi z Watykaem  per I 
■traktacie w  sprawie konkordatu między W aty  1 
Ikanem a Rzeszą niemiecką- Rokowanąi te napo 
itykają jednak na wielkie trudno Śd", a to przede- 
wszystkiem z powodu sprzeciwu Watykanu w  
'sprawie zamierzonego rozwiązania centrum ka- 
tollcklego.

kos te n h m  — przesadzony
( : )  Berlin. 1- 7. P A T -  W  piątek kontynuowa­

ne by ły  rokowania pom iędzy partją centrową 
la przyw ódcam i narodow ych  socja listów  w  
s p ra w y  dalszych losów centrum. W ed ług tafor 
m acji p rasy tia podstawie dotychczasowego 
przebiegu rokow ań  n a leży  przyjąć, że  samoroz 
wiązanie się centrum jest kwestją ostatecznie 
zdecydowaną. Nic ustalono tylko fo rm y ze­
wnętrznej rozw iązania się tego stronnictwa. O- 
statecanego ro*strzygięc ia  oczekiwać należy 
dopiero z  początkom  p rzysz łego  tygodnia- Rćw  
nież w łom : bawarskiej ipaitji ludowej istnieć 
ma gotowość samorozwiązania się stronnictwa. 
Dziennik’ donoszą pozatem o  rozwiązaniu się 
grupy tzw- niemieckich Hannowerczyków 1 zgło  
szenlu przez jej posłów w sejmie pruskim wnio­
sku o  przyjęcie Ich do frakcji narodowych so­
cjalistów.

* * *

i.'ż herlin. 1 7. P A T -  W  Zabrzu prezes kato­
lick iego  kasyna dr. Opper-SkalskL członek nie­
m ieckiej partji centrowej, ogłasza jąc rozwiąza­
nie się organ izacji ośw iadczył, iż w ubiegły pią 
tek górnośląska partja centrowa pow zięła  w aż­
ne decyzje, które podane zostaną w  poniedzia­
łek do w iadom ości Publicznej, o  ile do tego c za  
;.°u naczelne kierownictwo partji n ie w yd a  swe- 
. go  rozstrzygnięcia.

• •

( : )  Berlin. 1. 7. Frakcja centrowa Górnego
Śląska rozw iązała się. Członkcw ie frakcji zw ró
ciii się do frakcji h itlerowskiej z prośbą o  p rzy­
jęcie ich do frakcji jako hospitantów.

D U  uskutecznienia tego planu konieczny jest 
najwyższy wysiłek w kierunku zebrania w  clą 
gu 5 lat funduszu w  wysokości 5 milionów fun 
tów. Zajdzie równfeż potrzeba nawiązania ro­
kowań z rządem nifcjiltckiin w  celu umożliwia­
nia Żydom niemieckim wywozu ich kapitałów  
do Palestyny. Wkońcu Welzmana zaznaczył, że 
w chwil) obecnej Palestyna zdolna jest przy­
jąć niemniej, niż 5.000 młodzieży żydowskiej 

j z Niemiec do pracy chaiucowej.

ulega w ątp liw ości, że w  w yn iku  now ej usta­
w y  o pracy w ygnanych  będzie z N iem iec w ie ­
le tysięcy Ż yaów , zam ieszkałych  w  N iem czech  
od długich lat, ustawa p rzew idu je  bow iem  tak 
w ysok ie m in im um  zarobkow e (700 marek, 
c zy li około I00C złotych  m iesięczn ie), iż ty lko  
zn ikam y odsetek Ż yd ów  w  N iem czech  a 
zw łaszcza Ż yd ów  w schodn io - europejsk ich  
wykazać się m oże tak pow ażnym  m iesięcz­
n ym  zarobkiem . D zień  1 lipca  m ożna zatem  
słusznie uważać za początek m asowego w y ­
gnania ż y d ó w  w schodn io-europejsk ich  z N ie ­
m iec.

Ofensywa przeciw 
organizacjom katolickim

( : )  Berlin. 1. 7- Na terenie Prus podjęta zosta 
ła  dziś akcja policyjna przeciw wszystkim or­
ganizacjom katolickim, jak Związek pokojowy 
katolików n-emieefcich, Związek Whidhors-ta, Hu 
fiec krzyżowy, Zjednoczenie indowe Niemiec ka 
toltókich. wydawnictwo Vo»ksverein Q. m-b.H- 
i in. Lokale tych organlzacyj zostały zamknięte, 
a majątek został skonfiskowany. O sw ^d zo n o  
jedynie te ^towarzyszenia, które służą w yłą­
czni© celom religijnym i dobroczynnym. Zarzą­
dzenie umotywowane jest tem. ze rozwiązane 
organizacje sabotowały zjednoczenie narodu ule 
mleckiegu pod sztandarem Hitlera.

Niepotrzebne towarzystwo
( : )  Berlin. 1 7. P A T - W  Bremie rozwiązano 

miejscową grupę międzynarodowego towarzy­
stwa badania biblji wraz z wszystkieml ergan  
zacjami pokrewnemi

„bieb’Vaferland, 
magii ruhig sein“ ...

Czerstwy wygląd Hindenburga

( : )  Beilln. 1. 7- P A T  Agencja W olffa dono­
si, że na wczorajszem posiedzeniu Rady mini­
strów kanclerz Hitler, zdając sprawozdanie ze 
swego pobytu w Neudrok podkreślił swoje 
szczególne zadowolenie a powodu czerstwego 
wyglądu i dobrego samopoczucia prezydent? 
Rzeszy

Przyir os sterylizacyjny 
w Turyngii

(:) Frankfurt. 1. 7. PA T . Tutejsza katolicka 
■jRhemmainische Volkszitg.“ donosi, że mim 
sterstwo spraw wewnętrznych w  Turyngii po 
stano wiła domagać sta od rządu Rzeszy prze-

Str. i

0 odroczenie wyborów
1 Kongresu Sjopfetycznegc

W arszaw a, 1 7 Ż A T . B aw iący  w  W arsza ­
w ie  członek egzeku tyw y rew izjon istycznej p. 
Grosman ośw iadczy ł w  rozm ow ie i  przedsta­
w ic ie lem  Ż A T -n e j. że członkow ie A. C. w  P a ­
lestyn ie  rew izjon iśc i, oraz część członków  A. 
C. M izrachi i ogó lnych -sjon istów  ponownie 
zw ró c ili się do K gzeku tyw y S jon istycznej w  
Lon dyn ie  z żądaniem  odroczenia w yborów  i 
kongresu sjon isiycznego. W  m otyw ach  p ow ie ­
dziane jest, że a lm oslera, panująca obecnie w 
szeregach sjon isiycznych , nie nadaje się do 
przeprow adzen ia  w yborów .

Wyrok potępiający Cotyegu
Paryż, i. 7. Ż A T . Sąa paryski ogłosił w yrok  

w sprawne Francois Ccty ego, k tóry w  swojern 
p iśm ie „ L ‘ Am i du P eu p le" ogłosił szereg ub li­
ża jące j treści artyku łów  pod adresem  ży d ó w  
kom natantow  francuskich. Sąd skazał p. Co- 
ly  ego na k a ię  g r z jw n y , potępił oszczerczą ak­
cję „ L ‘A m I du Peup le", oraz zarządził og ło ­
szenie w yroku  w łasnym  kosztem  p. C oty ‘ego 
w  10 dziennikach.

Wyjazd tre n . JędrzEjewicza 
do Komunii

( : )  W arszaw a. 1- 7. P A T . Pociągiem  bukare­
szteńskim w yjechał dziś na kilka dni do Rumu­
nii p. premjer Jędrzejewioz. P . premjer odwozi 
do jednej z  m iejscowości kuracyjnych w  Rumu 
ml swoją m ałżonkę i syna, który po przebytej 
w' ostafnich dniach op ^acń  gara ia  ma zaleco­
ne p rzez  lekarzy przejście kuracji nad Morzem  
Czam em - P- premjer zabawi parę dni w  Rumu 
nji przyczem  w drodze powrotnej zatrzym a sie 
zapewne w  Bukareszcie, gdzie z io zy  p rzy  *ej 
sposobności w izy tę  p ion ie row i rumuńsicicmu 
p. Vaida V oevod ‘ zie.

Golub szweozey w Warszawie
<:) W arszaw a. 1. 7. P A T -  Mhiister spraw za- 

gfafilczmych p  Jozef B rok w yda ł w czora j wie­
czorem  ob iad  na cześć p rzyby łych  do W a isza * 
w y przedstawicieli flo ty  szwedzkiej. P . minister 
w yg ło s ił przem ówienie! a w imieniu gości 
szwedzkich odpow iedział poseł szw edzk i w  
W arszaw ie p. Hennings, dziękując w go jących  
słowach za  przyjęcie, zgotowane przedstaw icie 
lom  flo ty  szwedzkiej. P o  obudzi® o d b y ł się 
raut, w k tórym  udział wziędt przedstawiciel® 
w ład^ cyw iln ych , wojskowych o ra z  dy płoma- 
cji. W  uucy goście szwedzcy odjechali do  Gdy- 
□i-

Sukces piłkarski marynarsy 
polskich

( : )  Gdynia. 1. 7. P A T . W  piątek, p.nzy piębnej
pogodzi© w  obroności 5*000 wadiów odtbył się 
na stądjojiiD miejskim w G dyn i m ecz piłkarski 
pom iędzy reprezentacjami wojennej marynarki 
polskiej i stzweićaWej. Gra ou fitow ała w wiele 
mom entów interesujących 1 przyn iosła zw y c ię ­
stwo Po lakom  w  stosunku 8:1 t6:0J-

Ściącfe trzech morderców 
w Niemczech

( : )  Berlin. ]. 7- tN-g) Na dziedzińcu więzienia 
w V erden pod Bremą stracono dziś pewnego 
24-letniego kam ieniarza i 22-letniego szewca> 
którzy w  ohydny sposób zam ordowali swoje 
narzeczone, chcąc się ich pozbyć- ponieważ za­
szły  w  ciążę- Obaj zostali ścięci toporem. T rze ­
ci w yrok  śmierci wykonany zustał w Ałtoni® 
gdzie ścięty został pewien kom iwojażer, za  °o -  
konanie bestialskiego mordu na żon ie kapitana 
Hauschilda.

prowadzenia ustawowego przymusu steryllzdcyj- 
nego dla umysłowo niedorozwiniętych i 0-I-* z 
czuj# obciążonych.

Inauguracja masowego wygnania 
Żydów wschodnich z Niemiec
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Byle polski sejm zaciszny, 
byle polski sej m spokojny.

T rw a ło  to> ty lk o  chw ilę. P rzez  krótk i czas 
w yd aw a ło  się jedyn ie, że podw o je  sejm u zo ­
staną na now o otw arte dla p racy parlam en­
tarnej. A le  ju ż po dw óch  dniach w iadom o b y ­
ło  ostatecznie, że n ie do jdzie  do zw o łan ia  nad­
zw ycza jn e j sesji se jm ow ej, że p etyc ja  do p re­
zydenta Rzeczypospolite j n ie zostanie zaopa­
trzoną w  należytą  ilość podpisów .

D laczego tak się stało? Posłow ie  S tronn ic­
tw a Lu dow ego  m og lib y  w ie le  pow iedzieć  na 
ten temat. D iugo trw a ły  szepty w  klubie, za ­
stanaw ian ie się, jak  w ydobyć  na w ierzch  w y ­
padki dni ostatnich. G dyby zw ołano sejm , 
m istrz cerem onji, poseł Langer, b y łb y  o b m y ­
ś lił jakąś stosowną* dem onstrację P osłow ie  ze 
S tronn ictw a Lu dow ego  rozw aża li w szystk ie 
za i przeciw , i w reszcie postanow iono n ie na­
legać na zw o łan ie  sesji n adzw ycza jn e j. Z re ­
sztą, b y łb y  rów n ież k łopot z zebran iem  pod­
pisów . M inęły  te czasy, gdy  k luby opozycy jne 
po zam knięciu  sesji se jm ow ej m ia ły  gotow e 
b lank iety, z  podpisam i w szystk ich  posłów  na 
ew entualną petycję  do P rezyden ta  R zeczypos­
po lite j.

W yrzeczon o  się od k ilku  lat te j broni. Już 
ustaliła  się tradycja , że gdy  w  kw ietn iu  zo­
staje zam knięta sesja budżetowa sejmu, to 
przebudzenie się pai lamentu następuje dop ie­
ro w  listopadzie. Już w eszło w  zw ycza j, że 
nawet i w  tym  m iesiącu następuje odroczenie 
sesji se jm ow ej o 30 dni. K ażdy  się do tego 
p rzyzw ycza ił, i rząd i opozyc ja  chętnie opusz 
cza ją  ten gm ach od kw ietn ia  do październ ika. 
Już zn ika ten w styd  bran ia zasiłku „d la  b ez­
robotnych " co p ierw szego  w  kw ocie 1.000 zł.

D la  oszczędzenia m iiręg i, sekretarki klubu 
w ysy ła ją  w ie lu  posłom  i senatorom  p ien iądze 
przez pocztę. T o też  każdego p ierw szego  pełno 
jest w  urzędzie pocztow ym  sejmu, i obrót cze­
k ow y  w yn osi k ilkaset tys ięcy  złotych.

W  n iek tórych  klubach zm niejszono naw et 
d je ty  poselskie. U rzędow o poseł o trzym u je  
965 złotych , a klub odlicza od 10 do 20y& na 
potrzeby b iu row e, klubowe, party jn e  i t. d. 
Zam ożn ie js i posłow ie z  klubu BB n ie  o trzy ­
m u ją  w ca le  d je t poselskich, bo klub ściąga je  
p ierw szego odrazu na potrzeby kancelaryjne. 
C iężko jest jed yn ie  w  tych klubach, gdzie  
prócz podatku k lubow ego  n a leży  jeszcze u isz­
czać każdego p ierw szego stare zaległości z ty ­
tułu kam pan ii w yborcze j. N a jm ocn ie j da je  
się w e znaki ten ciężar posłom  z daw nego 
S tronn ictw a Chłopskiego, k tórzy  z ło ży li w ek ­
sle w  ręce prezesa, W ron y , i n ieraz  m uszą pro  
sić o prolongatę.

T ra d yc ja  „p ie rw szego " została jednak  u- 
trzym ana. K lu b y  zw o łu ją  posiedzenia w  ów  
dzień, gdy  część posłów  zgłasza się osobiście 
po odb iór p ien iędzy. Stwarzać się w  ten spo­
sób pozór ciągłości pracy parlam entarnej N a ­
stępuje rzekom a w ym ian a  zdań, spraw ozda­
n ia 7 działa lności w  „te ren ie " ^term in klubu i 
B B ) i p rzy jęc ie  do „za tw ie rd za ją ce j w ia d o m o ­
ści" spraw ozdan ia prezyd jum .
K lub  Stronn ictw a N a iod ow ego  w yłam a ł się na­
w et z te j tradyc ji. Chciano uniknąć podejrzeń, 
że schodzą się jed yn ie  p ierwszego. O brady od­
b yw a ją  się u n ich naw et w śród m iesiącu N ie 
m a ją  zresztą posłow ie klubu N arodow ego  spec

ja ln ych  zm artw ień  p rzy  układaniu porządku 
dz'ennego. Prezes klubu, Rybarsk i, składa 
spraw ozdan ie o  sytuacji w  kra ju , urozmaica-* 
jąc re fera t d oskon a len i p loteczkam i. Można! 
zgóry  u łożyć an tyżydow ską rewolucję, którO) 
jest aktualna dla S tronn ictw a Narodowego Q 
każdej porze dnia i nocy. A  leszta? Reszta g i­
nie w  cenzurze, naraża jąc p ism o na koiejnąj 
konfiskatę.

P ierw szego  każdego m iesiąca p o ja w ia ją  sią 
spraw ozdan ia poszczególnych k lubów  w ra z  a  
rezolucjam i o sytuacji w  kraju . Poszczegó ln i 
ćL .enn ikarze korzysta ją  z tych uchw ał dla) 
w łasnego użytku, i rzadko ktoś ry zyk u je  stre-| 
ścić naw et u chw ały  pow zięte przez klub opo- 
zycy jn y .

Ca dw a m iesiące w  okresie fe r y j letn ich 
odbyw a się rów n ież posiedzenie klubu rządo­
wego. W  korytarzu  przed w e jśc iem  do klubu 
BB za jm u ją  ju ż w ów czas stolik i przedstaw i-, 
c ie le różnych organ izacy j, ściągając prócz u - 
stalonych składek now e podatki na p rzen a j- 
różnorodn iejsze cele. Po  15-tu m inutach ro­
z lega ją  się bu rz liw e  oklaski w  przepełn ionym  
klubie, a po godzin ie dochodzi do w iadom ości 
dzienn ikarzy, że klub postanow ił za jąc się 
specja ln ie spraw am i ustro jow em i oraz wzmóc! 
n ić pracę w  ..terenie". T e  rezolucje m ożna p o -1 
dać bez obaw y. Skon fisku je je  con a jw yże j 
czyteln ik , z iew a jąc  p rzy  p ierw szym  w ierszu , 
na w idok  znanych  zw rotek  o konieczności 
zm iany konstytucji. U m ieści je  na naczelnem  
m iejscu  jed yn ie  „Gazeta Po lska " i konkuru­
jące 7. n ią pismo, „K u r je r  P o ran n y " N ik t się 
jednał, nie łudzi, że te k ilkadzies ią t w ie rszy  
pełne patosu od zw ierc iad la ją  nastroje k ra ju , 
że w  czerwcu roku 1933 lub naw et w  lipcu 
Polska nie m a innych  zm artw ień  i nie pragnie) 
n iczego innego jak  zm ian y konstytucji.

Są inne kłopoty. Jest pow ód do istotnych 
zm artw ień . Z daw a ło  się nawet, że zw ołana zo 
stanie w  tym  celu sesja n adzw ycza jna  sejm u 
i senatu, m im o, iż w iadom o zgóry, że in sty ­
tucje te n ie  znajdą leku na te kłopoty.

W  pow ietrzu  jednak zaw is ła  groźba. P o ­
stanow iono w  ostatn iej ch w ili cofnąć się na 
z g ó ry  p rzygotow ane pozycje. W  kuluarach 
se jm ow ych  b y ło  ju ż rojno. W oźn i se jm ow i c it  
szyli się na w ieść  o zw ołan iu  sesji n ad zw y­
cza jn e j przypuszczając, iz z tej okazji ubiory 
ich w reszcie w  porządne m undury i zdejm ą 
te łachm any, które są sym bolem  obecnego par 
lam entaryzm u B y li ju ż pew ni, że w  ostatn iej 
ch w ili intendent se jm ow y  w yd a  nakaz zam ó­
w ien ia  m undurów  dla służby. A le  gdy doszła 
ich  w ieść, że S tronn ictw o Lu dow e w yrzek a  
się sw ych  zam iarów , spuścili g łow y.

Sensacja przeto trw a ła  krótko. K lu b y  się ze 
brały, u ch w a liły  rezolucje, n ienadające się do 
użytku publicznego i roze jdą  sie do następne­
go  p ierw szego, albo m oże naw et w yrzekną się 
n ow ej zb iórk i, pow ierza jąc  kłopot podejm o­
w an ia  p ien iędzy sekretarkom  k lubow ym . O d 
kw ie tn ia  do listopada musi być cicho. S e jm  
musi b yć  „zac iszn y  i spokojny".

otworzył kancelarię adwokacką

w Cieszynie, ul. Sejmcwd 2.
PR ZE D  K O N G R ESEM

Lista światowa 
Związku (.'gólnych sjonistów

( : )  K ierownictwo Związku Św iatow ego O gó l- 
nyoh Sjonistów komunikuje:

K ierownictwo Zw  ąziku Św iatowego O gólnych  
Sjonistów zgłosiło w Unią w czora jszym  Egzeku­
tyw y  Organizacji Sjońskiej w Londynie po m yśli 
art. 4-gc „Postanow ień W yb o rc zy ch " listę świa­
tową, której nazwa brzm i: ..Lista św ia tow a
Związku Św iatowego O gólnych Sjonistów". 
Resztki głosów, które na podstawie postanowień 
o  liście św iatow ej mają być aorozone do listy 
św iatowej, będą do niej ty lko w tedy doliczone, 
jeśli to wynika albo z brzmienia nazwy listy wy 
borezej w danym okręgu, albo też, jeśli przyłą­
czenie U , zostało przeorem komisji dla listy śwla 
towej wyraźnie zapowiedziane. W  om gim  w y­
padku na leży  w samem zgłoszeniu listy w da­
nym okręgu uwidocznić odpowiednią uwagę 
(art- 9-ty „Postanow ień").

W yn ik a  stąd, iż wszystkie listy krajowe, któ­
re mają nazwę „Lista Zw iązku Św iatowego O gól 
nych Sjonistów" autom atycznie doliczają swo­
je  resztki głosów do listy  św iatow ej Związiku 
św ia tow ego  O gólnych Sjonistów L is ty  ząs w y  
borcze, k tó ie  mają inną nazwę, oddają resztki 
sw ych  głodów tylko w tedy liście światowej 
Związku Św ia tow ego  Ogólnych Sjonistów, jeże 
li p rzy  zgłoszeniu listy okręgow ej w yraźn ie to 
przyłączanie do bsty św iatowej Związiku Sw iato 
we go  Ogólnych Sjoniistów zaznaczyły.

Uprasza się w szystk ie pisma ogólno1 sjońskie
O przedruk tego komunikatu.

• • •

(: )  PO SIED ZENIE  G ŁÓ W N E J  KOMISJI W Y  
BORCZEJ dziś, w  niedzielę, o 9 wie©z, w kance 
larji adw. dra K. Steina, uh Floriańska 32, I. p- 

( : )  G Ł Ó W N A  KOM ISJA W Y B O R C Z A  po­
daje zainteresowanym do wiadomości? że  aidTes 
jej dla wszelkich pism brzm i: dr. Kahnan Stein, 
prezes G K W , Kraków, uli- Floriańska 32.

Zagadnienia XVIII. Kongresu 
Sjonistycznego

(: )  W  związku ze zbllżaiącemi się wyborami na 
XVIII Kongres SJonlstyczny odbędą się z  ramie­
nia organizacji cgóino-sjońskie] d aft ze zgromadze­
nia przedwyborcze z  reierataml na temat aktual­
nych zagadnień -„Jotustycznych w następującycn 
miejscowościach:

Andrychów: 5. VII, Paul Brali.
Bieisao: 4. VIi dr. Eliasz ilscb,
Bochnia: 2. VII. dr. Oziasz HerschdSrfer; 
Chrzanów: B. VII. dr. Szymon Feldblnm; 
Katowice: B. VII. dr. Ignacy Scnworznart. 
Dziedzice: S* VII. mgr. Salpeter;
Krzeszowice: r4 lVn. Hans LBw;
Jaworzno: 6. VII. Hans L8w;
Leżajsk: 2. VII. N. Kestenbaum;
Nisko: 3. VII. N. Kestenbaum;
Niepołomice: 2. Vn mgr. E. Rostal;
Nowy Sącz: 2. VII. dr. A. Choraet;
Sanok: 2. VII. dr. Jakób Blecb;
Szczakowa: 3. VH mgr. L Salpeter;
Tarnów: 2. VII. dr. Ignacy Scbwarzbart; 
Trzebinia: 8. VII Hans LBw;
Sędziszów: 2. VII. E. Ducker;
Tyczyn: 2. VII. mgr- K. Dornfest; *
Kolbuszowa: 2. VU. S. Friedmann;
Błażowa: 2. VII. M. Scbipper;
Czudec: 1. VII. Relber;
Ołogów: 2. VU. Reiber, mgr. Rinde;
Rzeszów: 8. VII. dr. Wang, dr- Hopfen, E. Ducker 
Kety: 4. VII. dr. J. Gross.
Żywiec: 3. VII. dr. J. Gross. — 8. VII. mgr.

E. Rosthal 
Łańcut: 5. V II. E. Ducker,

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
(—) S T A Ł Y  ABONENT, ZAW O JA : L ist pański 

przesieliśmy zainteresowanej osobie.
(— ) R. D., B.: Niech pan „zaryiyku je", przepi­

sze artykuł v\yraznic i przyśle nam. Zobaczymy.

WSPÓLNIK!...
— ) W  jednem z pism amerykańskich pojawiło 

się ogłoszenie tej treści:
„M łcdy lotnik transoceaniczny, mający w  swem 

posiadaniu sześć sandwichów, okulary ochronne, 
oraz termos z kawą, poszukuj: wspólnika do lotu 
z  wypróbowanym aeroplanem".

(New  Yorker).

DELIKATNOŚĆ.
(— ) —  Kochanie, — Pyta młoda małżonka —■ 

czy zupa wydaje ci się naprawdę zbyt słoną?
—  Nie dzeii inko, to nie, ale być może zamało 

zupy przypadło na tę odrobinę soU. (Le Rire).

Tym P. T« prenumeratorom, którzy nie wyrów­
nają bezzwłocznie zaległości, ws t r z ymamy  
z dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.
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nąż z««afani^ R o o s o d ld  — przy> 
był do Londynu

Q jo w e  m y  M o - d o b r o  d z i e j s l w e m
dla cery.

§ Na Koniercncie londyńską przybył — ;ak w:a- 
jdcmo —• prof. Raymond MoJey (po lew ej), który ma 
być meżem zanfania prezydenta Rjosevetta. Ma on 
jurzedlożyć konferencji szereg projektów, będących 
|odzwierciedleniem zapatrywań- prezydenta etanów 
Zjednoczonych.

Niedziela, 2 lipca.

( ! )  Kraków (312.8) 10: Nabożeństwo. 11.35: Od­
czyt misyjny. 11.57: Sygnał, hejnał, komunikat 
meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny w w y­
konaniu ork. symfon. pod dyr. J. Ozimskiego, W . 
Łozińska (sopr.), 14: Odczyt rolniczy. 14.15: K o ­
munikat rolniczo meteorologiczny. 14.20: P ły ty . 
14.45: „Janielcyna pomsta11 —  gawęda podhalań­
ska w recyt. p. W ł. Doruli. 15.05: Koncert chóru 
„Surma" pod dyr. W . Lachmana. 15.30: Recital 
-fortep. R. Jasińskiego, w przerwie: wiadomości
bieżące. 16: Dla młodzieży: „Co się dzieje na świe 
ble“  i „Zapomniany żeglarz polski". 16.30: Recital 
Śpiewaczy B. Prywman-Kiszycerowej. 17: „Jak u- 
botnfcy dzielą się pracą" —  inż. T . Domaniewski. 
17.10: Muzyka ludowa polska w wyk. ork. sym- 
fon. opery poznańskiej pod dyir. B. Ty llji, L. Ro- 
bowska (fort.), 18: P łyty . 18.40: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19: Słuchowisko: „Idealny małżonek" 
W ilde‘a. 19.40: Skrzynka pocztowo techniczna w 
opr. W . Prenkla. 20: Koncert, dyr. Nawrot, K . 
Borbowska (sopr.), L . Urstein (akomp.): Sousa, 
Kalman, Rutkowski, J. Strauss, Armandola. Le- 
har, W flldteufel, Dworakowski, Komzak, w przer­
wie: dziennik wieczorny. 22: Muzyka taneczna.
22.25: Wiadomości sporowe, komunikat meteoro­
logiczny i policyjny. 22.45: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411.8) 10-14.45: p. Kraków. 14.45: 
Pogadanka rolnicza. 15.05— 23: p. Kraków.

Katow ice (408.7) 10— 14: p. Kraków. 14: Skrzyli 
ka pocztowa —  St. Steczkowski. 14.15: Odczyt 
religijny. 14.30: P ły ty . 14.50: Skrzynka pocztowa 
techniczna —  K. Miłobędzki. 15.05— 18.30: p. Kra 
ków. 18.30: „Znaczenie ruchu ki ótkcfalowego" 
inż. Karaffa-Kraeuterkraft 18.45: Rozmaitości. 10 
23: p. Kraków.

Lw ów  (380.7) 10— 23: p. Kraków.
Rzym (441.2) 12:80: Rozmaitości muzyczm

13.30, 17, 20.45: Koncerty. 21.30: „Człowiek, ku 
ry kocha prawdę" — komedję Franco Saba.

Praga (488.6) 7, 8.30: Koncerty. 9.35: Utwory 
wioloncz. 10.35; Pieśni Bacha. 11, 12, 16: Końce:ty. 
18: Wesołe pieśni i recytacje. 19: Muzyka lekka. 
19.80: „Dalibor" —  opera Smetany.

Wiedeń. (518.1) 11.30: Andycja religijna. 12 10: 
Koncert symfoniczny, dyr. A. Konratm. 14.45: 
Kwartet e-moll Beethovena. 15.25: Koncert chó­
ru. 17: Koncert. 19.20: Muzyka na dwa fortep. 20: 
Muzyka z operetki Offenbacha „Orfeusz w piekle" 
22.15: Koncert popularny.

P an ie , k tó re  in teresu ją  się nowościam i, 
zachw ycone są m yd łem  E lid a  „7  K w ia - 
(tów“ . Spostrzeg ły , że  d z ięk i n iem u 
Łęd ą  p iękn ie jsze , gdyż  cera ich  staje 
s ię  św ieższa i  delikatn ie jsza . 
W y ra b ia n e  z  na jszlachetn iejszych  su- 
w owców  i  p erfu m ow an e kom pozyc ją  
zapachów : s iedm iu  na jp iękn ie jszych  
k w ia tó w ,je s t  najlepszem  m yd łem , ja k ie  
[m ożna dziś w yprodukow ać. O b fita  i 
ła godn a  piana tego m ydła  d ob roczyn ­
n ie  w p ływ a  na skórę, a je g o  zapach 
zadawał :iia na jw ybredn ie jsze  panie. 
'M yd ło  E lida  „7  K w ia tó w "  stanow i d o ­
skona ły  środek kosm etyczny, jest b o ­
w iem  specja ln ie przetłuszczone 
i  nadaje się dla n a jw rażli­
w szej naw et cery.

MYDŁO
2 najmilszym

K L I P A
za p ach cm

..Hitler i lego banda zdegradowali Niemcy*
(O d  naszego korespondenta parysliu jgo).

Pa ryż , w  czerwcu.

Tru dno o osobistość bardzie j powołaną Jo 
w yrażen ia  op in ji o obłędzie ..rasyzm u", od te­
go p rzedstaw ic ie la  rasy, k tóre j danem  było. 
zaznać najsroższych  prześladowań, n a jw ię k ­
szego poniżenia. Poseł z Guadclupy, do n ie­
dawna sekretarz sianu w  rządzie francuskim , 
C.andace za licza  się do na jpopu larn ie jszych  
postaci po litycznych  F ran c ji. O sobisty przy  
jac ie l Pa in levego, często w ystępu je u jego  b o ­
ku na w ie lk ich  zgrom adzeniach ludow ych , 
oddając w ie lk i sw ó j talent oratorski na usłu­
gi sp raw ie prześladow anych .

I oto s iedzim y w  rozm ów n icy  Izby D epu to­
w anych , a przedemn.ą wznosi się duża płaska 
tw arz, b a rw y  m lecznej czekolady, okolona si- 
w ie ją cem i w łosam i i bródką, charaktcrystycz 
ne grube w arg i, szeroki nos, lecz przedew szy- 
stk iem  uwagę zw raca ją  bystre, m ądre oczy... 
S iln y  glos strzela słowam i, w yrzu ca  je  z p rze­
konaniem  i z pasją,

— D um ny jestem z tego, że F ran c ja  n igdy 
n ie znale fo rm u ły  „bez Ż ydów  i M urzynów ", 
że uznaje : stosuje bezw zględn ie równość 
w szystk ich  obyw ate li, bez w zględu  na rasę 
ko lor skóry. R ew o lu cja  1789 roku, a następnie 
konw encja, w k ló re j zasiadali rów n ież  czarni, 
przyn iosła w yzw o len ie  w szystk ich  c iem iężo­
nych, n a jp ie rw  w  m etropo lji, następnie i w  
posiadłościach zam orskich.

W  stosunku do ż y d ó w  R ew o lu c ja  ustanow i 
la zupełne rów noupraw n ien ie. W ysta rczy , że 
wspom nę tu im ię księdza G regoire, k tóry  po­
św ięcił rie ca łkow ic ie  kw estji w yzw o len ia  ż y  
dów.

Francja  zawsze cala stawała w  obronie 
prześladow anych , a gdy zdarza ły się w ypadk i 
rażącej k rzyw d y , najlepsi synow ie narodu, bez 
różn icy pog lądów  i przynależności - pa rty jn e j, 
s*awab do w a lk i. G dy sprawa D reyfusa  roz­
pętała n iskie instynkty, gdy skrzyw dzono czło 
w ieka odłam  społeczeństwa i idee S p raw ie ­
d liw ości, głos protestu podn ieśli i Jaures i C!e

menccau, socja liści i m ieszczanie.
Dziś na w ieść o tem, co się d z ie je  w  N iem ­

czech, całą F rancją  wstrząsa dreszcz oburze­
nia. 1*. H it le r  i jego  banda zdegradow a li N ieu i 
cy. W ie lk i zastęp uczonych, m yś lic ie li i l ite ­
ra tów  Ż yd ów  ok ry ł N iem cy  sławą i wysunął 
je  na jedno z czo łow ych  m iejsc w  rodzin ie na­
rodów  św iata, lecz dziś N iem cy  pozbyw a ją  
się tego „ba lastu " ku ltury. I  oto znów  cała 
F ran c ja  protestuje p rzec iw ko barbarzyństw u  
i sta je w  obronie Ż yd ów : katolicka p raw ica  
obok socja listów , kardynał V e rd ie r  obok P a in  
łeyego.

T eo r js  rasyzm u jest nonsensem. T ru dno
dziś sprawdzić, ile  ja k ie j k rw i p łyn ie  w  czy ­
ich żyłach. N ie  m ożna rów n ież sądzić, która 
rasa jest gorsza, a która lepsza. N ik t n ie  mo&e 
rościć sobie pretensyj do w yżzośc i z tytu łu  skó 
ry  czy p łynącej w  jego  ży łach  k rw i. Są rasy 
opóźnione w  rozw o ju  i ich rzeczą jest dogo­
n ić  ludzkość; lecz przynależność do tak ie j ra ­
sy nie może w p ływ ać  na um niejszen ie p raw  
jednostki. Oto ja  sam m urzyn, zasiadam  w  par 
lam encie F ran c ji, by łem  członkiem  rządu  
francuskiego.

Istn ieje poważna kw estja  M urzynów  w  tych 
krajach , w  których dotychczas n ie osiągnęli 
rów noupraw n ien ia  faktycznego. P rzedew szyst 
k łem  zaś w  Am eryce. B racia  moi muszą tam  
w a lczyć  c swą em ancypację, a w  w alce tej bę­
dą z n im i w szystk ie  św iatłe um ysły i szla ­
chetne serca, zgodnie z tradyc ją  zapoczątko­
waną przez W aszyngtona.

Jeśli chodzi o kw est je ż yd ó w , gnęb ionych  
i orześładow anych , to pow inn i oni znaleść 
schronienie w  Palestyn ie.

M ichał Neugoldberg.

R o z p r  v  s ? e c l  n i a j c i e

„ N O W Y  D Z I E N N I K "
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Hasłem naszent: nieugięta walka z obłędem hitlerowskim!
KOMITET ZYDGUr&KIEH ORCAHIZACYl GOSPODARCZYCH W KRAKOWIE

„Serca nasze są zgodne z sercami Żydów
mówi arcyoishup Canterbury na wielkim wiecu 

protestacyjnym w Londynie

44
• • •

O imponującym wiecu protestacyjnym 
w części wczoiajszego nakładu nasz 
w londyńskiej Oueen‘s-Hall pisał już w  
współpracownik Dr. M. Kahany, bawiący 
obecnie w Londynie. Obecnie zamiesz­
czamy obszerne sprawozdanie Ż. A. T.-nej 
o tej niezwykłej spontanicznej n.anifesta 
cji elity społeczeństwa angielskiego. —

Red.
(!) Londyn. (ŻAT). Na olbrzymim nie-żydowskiin 

wiecu protestacyjnym w Queen‘s-Hall przeciwko 
prześladowaniom Żydów w Niemczech przewodni 
Czył b. lord-kanclerz lord Buckmastir.

P o  zagajeniu wiecu lord Buokmaste: wygłosił
przemówienie, w którem zaznaczył m. inn., że mee- 
ting ten nie jest zebraniem osób, przeciwko którym 
zwrócone są prześladowania, lecz wiecem ludzi nie­
zależnych, dobrze myślących i życzliwych w sto- 
buuku do Niemiec. Zebraliśmy się, zaznacza prze­
wodniczący, by złożyć protest przeciwko krzyw­
dom, na które nigdy zgodzić się nie będziemy rao. 
gh.

Lord Baickmaster przypomina, że niebawem po 
.Wojnie Światowej w Anglji powstał ruch zmierza­
jący do zastosowania wobec Niemców czegoś co 
jest rażąco podobnem do obecnego traktowania 
Żydów w Niemczech. On, lord Buckmaster, prote­
stował wówczas przeciwko tym próbom z całą ener 
gją, zaś na wniosek arcybiskupa z Canterbu.ry 
Izba Lordów odrzuciła ów projekt. Co się obecnie 
dzieje Żydom w Niemczech —  zaznacza mówca —  
Żydom, którzy tak wydatnie się przyczynili do u- 
łrwalenia mocarstwowego stanowiska i wielkiej 
kultury Niemiec, jest aktem okrucieństwa, który 
nigay i niczem nie można będzie usprawiedliwić.

Pierwszy zabiera głos arcybiskup Canterbun-y, 
dr. Cosmo Gordon Lang, który odczytuje znaną 
już i jednogłośnie następnie przyjętą rezolucję, o- 
ńwiadczająe przy tej sposobności m. in.:

Rezolucja ta nie odznacza się pod względem ję ­
zykowym  ani ogniem, ani siłą. Przeciwnie, jest ła­
godna i umiarkowana. My wszyscy, siedzący tu w 
spokoju i pogodzie ducha, wiemy, że w tejże chwi­
li Żydzi niemieccy są wygnani ze służny państwo­
wej, usunięci ze stanowisk, jakie zajmowali w pra 
Wie, medycynie i sztuce. Odbiera się im wszelką 
możność utrzymania się. Pomyślcie o rodzinach, 
które znoszą tortury pod ciężarem prześladowań 
I proskrypcyj we wszystkich ndabtach niemiec­
kich. Szczególnie wielkie jest oburzenie nasze z 
powoau traktowania dzieci żydowskich w Niem­

czech. Trzyma się je na uboczu niczem trędowa­
tych. W yobraźcie sobie, jak to na nie działa. W y ­
obraźcie sobie, jak to działa na wychowanie dzie­
ci nie-żydowskich.

§ N ie p rzyby łem  tu dz»ś dlatego, że  m iałbym  
do tego b yć  nam ów iony przez członków  gm iny 
żydow skiej, lecz z tego właśnie powodu,

że serca nasze zgodne sa z sercami Żydów w po 
czuciu zasad naszego człowieczeństwa.

Niem cy z  pewnością ubolewać będą, gdy w y ­
rok d z ie jów  potępiać boaz^e rtucih, ob raża jący  su 
mienie narodów-

Apelujem y —  zakoń czy ł sw e przem ówienie 
arcybiskup z Cante-rbury —  do narodu niemiec­
kiego. Niech orzeknie, c z y  m oże się zgodzić na 
ni&sprawledlą i okrutną politykę wobec bezbron 
nych obywateli. Nie ty lko oburzenie wypełnia 
nasze serca: lecz równ:eż wielka nadzieja, że na­
ród niemiecki znajdzie wyrozum ienie u źródeł 
wielkości na*odu.

Następnie zab  era g łos  dr. John Scott-LIdget, 
prezydent Zjednoczonej Konferencji Kościołów  
M etodystów . M ówca oświadcza, że przem awia 
w imieniu wszystkich wolnych  kościo łów  w  An - 
glji i w  ich imieniu daje w yraz  oburzeniu i prote­
stom przeclw polityce, której stosowanie jest po­
gwałceniom wszystkich zasad swobody wyzna­
niowej.

D obrobyt narodu snoczyw ać m oże wyłączn ie

Dr. D. G O T T L I E B
Lekarz chorób wewnętrznych

Spec. chor. serca i płuc
powrbcit 

Kraków, DIetlowska 6 8 . lei. 128-52

na podstawach m oialnych, zaś obow iązki >edń<J 
stki są w  jednakowym  stopniu w iążące dła na­
rodów. !|

W nosim y —  zaznacza D. Scott-Lidgett —  skat 
gę przeciw ko polityce rządu nlemi«cktefcO, przed ) 
w ko polityce, które] rozpOv,szechiik.jI-s 
łob y  cyw ilizac je  św iata w otchłań chaosu. —* 

( : )  W znosząc głos protestu przeciw ko polity­
ce ciem ieżyciełi pnzeciwlko tyrąnji i ofcrucLń” 
stwom postępujemy w zgodzie z  w łasnym  na* 
szyrn interesem z  interesem wszystkich iildzu.

D yskrym inacje  rasowe są nie tylko wielką nlo 
sipirawiadlitwością: lecz również wielką głupotą.

Któż; w o ła  m ówca, w  Anglji. c zy  w  Niem­
czech, może nie odczuwać wdzięczności wob«e  
rasy żydowskiej, która m a tak olbrzymie zasłu­
gi dla rodzaju ludzkiego? Zaciągnęliśmy wo­
bec Żydów  wielki dług wdzięczności.

Dr. Scotit-Lidigett kończy apelem pod adresem 
Niemiec, których jest pzyjacifalem> o  naprawie­
nie krzywdy wyrządzonej Żydom.

W  końcu przem aw iali m- in. lord Iddeslelgh 
i lord Reading. Ostatni zaznacza na wstępie, ż e  
m iedzy nim a reszitą m ówców  zachodzi ta tóżuI 
ca, że  on jest członkiem  gm iny żydowskiej. Lord  
Reading w yraża  podziękowanie m ów com  za ich 
energiczne wystąpienia w obronie spraw y żyd o ­
wskiej i w  końcu wspomina o  akcji, prowadizo- 

, nej przez Ż ydów  angielskich na r z e c * ,  prteślado 
1 wanych Ż y d ó w  w Niemczech.

D la  w szystk ich  naszych  Szan . A b o n en tó w  w p row ad zam y  

do 30-go w rześn ia  b. r. u lg o w y  abonam ent udzie la jąc

z ceny prenumeraty
K a żd y  p ren u m era to r, abonu jący ju ż  ,N o w y  D z ien n ik * po  norm alnej 

cen ie  w  m iejscu  s ta łego  zam ieszkan ia , m oże  z im  ow ić  DRUGI 
abonam ent dla sw e j rod z in y , w y je żd ża ją c e j na letn isko. 

U lg o w y  abonam ent k osztu je  w  naszej A dm in is trac ji Z ł 3 ‘30 
p lus koszta  p rze sy łk i Z ł 1 '— , razem  Zł 4*30 m iesięczm #.

6), Copyright by ,,Ren«'-sance"
FRAN C ISZEK  W E R Fu L

SZARE DOLE
(Autoryzowany przekład O. Nadlerowej)

(— ) Hugo ukryły pod siedzeniem lektyki, ni­
czego więcej nie zobaczył. Po  nieznośnie długiej 
chwili odetchnął, ojciec, ów  obcy pan, nagle gło- ' 
ano, ostatecznie, wolny od ponurych myśli, :ekko 
podążył na górę. Latarnia zgasła. Hugo wsłuebi- j 

.wał się w  odgłos kroków, które wydawały mu się 
bliższymi i rezczywiotszymi, aniżeli sam ojciec, 
podczas gdv przechadzał się po galerji.

I  znowu usłyszał zgrzyt klucza, z trzaskiem 
rozwarła się brama. Otwierające się skrzydło o- 
kazało postać Erny na tle umierającej nocy. Ha 
go już był przy niej; Erna wydała okrzys n ievy- 
słowionego lęku. W  odrętwieniu wcisnęli się kur­
czowo w  siebie, wychłodzone ciałko chłopczyka 
w  cienLiej koszulce i rozpalone 'dało kobiety, w j 
niedbałej deszczem przesiąkniętej odzieży. Mokrą 1 
materja parzyła skórę chłopczyka, jak pokrzywa, i 
Oboje stali bez ruchu, wtuleni w  siebie, aż krok ! 
ojca ucichł w  ga lerji i gdzieś za drzwiami utonął. { 

W  pokoju Hugoua opanował Ernę błędny szał. | 
Pieściła chłopczyka, całowała *ego -ęce, łośno j 

wykrzykiwała, nie bojąc się wcale. Hugo, drżąc |

I z obawy, że dom się obudzi, uciekł do łóżka. Erna [ 
I z rozpuszczonemi włosami usiadła na brzegu. Hu- \ 

go błagał. „Na miłość boską, proszę o  cis"ę“  Oil- 
* powiedziała już szeptem: „W szystko jedno“ . Gło­

wa je j w  jedną i drugą przechylała się stronę. 
Nagle z hałasem zrzuciła ouciki z aóg. Śmiała się 
przytem najgłośniejszy n śmiechem, a z ust jej 
w łosów unosił się zapach wina. W reszcie upadła 
v  krańca łóżka, zagrzebała głow ę w  kołdrze i 
głuchym, bezuczueiowym tonem powtarzała bezu­
stannie:

„Już się skończyło Hugonie, już się skończyło..." 
Hugo dziw ił się bardzo, gdy następnego dnia 

Erna nie ruszyła w  stronę „Zajęczego Zamku" 
lecz nagle tw ierdziła, te  jest przesycona starą 
przechadzką i uważa aleje belwederskie za znacz­
nie piękniejsze. Coś niewyraźnego w sercu chłop­
czyka zabroniło mu okazać swego zdziwienia. W . 
milczeniu zdobywali stromą ścieżkę, wiodącą ku j 
wzgórzom, Dopiero w kilka dni później zapytał ■ 
Hugo o porucznika Przeniesiono go. Erna wyjęła 
zc swej torebki widokówkę, którą napisał do niej 
Zelnik. Hugo zaniechał spojrzenia ua tę kartkę. 
Wczoraj, w  czasie załatwiania sprawunków z ma­
tką, w  obrębie miasta, zauważył Zelnika, przecha­
dzającego się wolno na korsie ulicy Ferdynanda. 
Spotkanie to ugodziło go w  serce. Odczuł zawrót 
głcwy. Zrozumiał stracił przyjaźń i b.ęęt- 
nym stał się cdow icko vi, którego podziwiał A 
jednak w  nocy czuł się wolniejszym i swobodniej­

szym, bo nieuzasadnioną już była ODawa o Ernę. 
W  oddech je j mógł się przez otwiirt-j drzw i 
aługo wsłuchiwać.

Nastąpiły spokojniejsze dni. Nowa znajomość, 
którą panna Tappert i on w  alejach nawiązali, 
była znacznie mniej podniecająca i co do przepy­
chu nie dorównywała ninionemu, wojskowemu 
przeżyciu. Urzędnik konceptowy Tittel nie miał 
takiego zrozunrenia dla Izieci, jak poriczmk Zel­
nik. Młody oficer traktował Hugona be'.względnie 
poważnie, rozmawiał z nim ‘ zęsto i  rzeczowo, 
opowiadał mu niejedno i objaśniał, nie wprowa­
dzając zupełnie mentorskiego tonu. Nie udostęp­
niał nigdy wojskowych ikreśleń umysłowi dziec- 

. ka, ani nie tłumaczył ich na dziecinną mowę. A  
przedewszystkiem: Hugo był zaufanym. Tittel na­
tomiast nigdy do niego słowa ue przemówił; Hu­
go był dla niego po vietrzem, gorzej i awet, na­
trętną przyczepką Er ly Ta pycha taki odnosiła 
skutek, że Hugo począł się mdzić k  alejach i tę­
sknić za „zajęczym zamkie n“ z wolnym widokiem 
na miasto, w ieże i kopuły. Ponadto w  odróżnień u 
od pięknego Zelnika nył Fd lel człeczyną : ałyrr O 
wykrzywionej, do dziadka do oi zecnów podobnej 
twarzy. Przedzielały ią nieoprawione okulary, w  
duże, symetrją uderzające części, które mimo, al­
bo z powodu tego odblasku wydawały się bezocz- 
i-emi. Hugonowi nie podobała się dokładność tej 
twarzy. Tak samo, jakkolwiek nie 'dawał sobie 
z tego sprawy, raziły go pewne szczegóły w  O-
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Groźba rozwiązania wszystkich 
organizacyj żyd. w Niemczech

u u i  wicny Dr Hax Nauwann — referentem „żydowskim"!
Innsbruck. (Ż A T . )  Z  w ia rygodn ego  źród ła  

Ż A T  dow iadu je  się, że rząd n iem ieck i za jm u - 
Ije się obecnie kw est ją  w ew nętrznej o rgan i­
z a c ji społeczeństwa żydow sk iego  w  N iem czech  
.Głównyba p rzedm iotem  rozw ażań  rządu je s t 
jkwestja Szkół żydow sk ich , w  p ie rw szym  zaś 
Sr«ądzie sp r »w a  częściow ej czy też zupełnej lik  
jw idae ji szkoln ictw a żydow sk iego .
! G łów ną w ytyczn ą  p o lityk i rządu w  te j d zie- 
'ćbi.Jo m a być  złożone n iedaw no ośw iadczen ie 
(kanclerza H itlera , w  m yśl k tórego ż y d o m  nie 
Tnićckim  m a być odebrany w sze lk i kontakt z 
O rgan izacjam i żyd ow sk iem i zagranicą.
; R ów n o leg le  du kw estji szkolnej odnośne re ­
sorty  za jm u ją  się rów n ież kw es tją  żydow sk ie  
g o  życ ia  o rgan izacy jn ego  w  N iem czech. Jak 
(dotychczas, n iem a żadnych  decyz ji w  tym  
przedm iocie- N ie  jest jednak  w yk luczonem , 
że  w szystk ie  organ izac je  żydow sk ie  ulegną 
rozw iązan iu  i  zostaną uznane za n ielegalne.

M oż liw ą  jednak jest. rów n ież inna. ew en tu ­
alność. D ecydu jącą, poniekąd rolę m ia łaby  w  
lvrn wypadku odęgrać osoba dra M axa N au - 
m anna, p rzyw ód cy  grupy tzw . „najrodowę- 
Ti.iem.ieok ich Ż yd ó w “ . A czk o lw iek  w iadom em  
jest, ze m im o sw ego n iem ieck iego  u ltra -nac- 
jonalizm u dr. Naum ann nie uchodzi za p e r­
sona grata w  kolach rządow ych , to jednak  by  
n a jm n ie j nie jest w yk luczonem  ob jęc ie  przez 
n iego specjalnego re feratu  d la  spraw  żyd o w ­
skiego życia  o rgan izacy jn ego  przy  rząd zie  n ie 
lipieckim

W  tym  w ypadku  u c ierp ia łyby  oczyw iśc ie  
w  p ierw szym  rzędzie w szystk ie  organ izacje, 
stojące na gruncie żydow sko-n arodow ym  a na 
wet kom prom isow o - a sym ilacy jn ym . N om i- 
f l { i g i ^ ^ f ,jSavnP)anna b y łab y  m zgdęw szyst- 
tcrerii śm ierte lnym  ciosem  dla O rg a n iza c jiS jo  
ąustyczpej i żydow sk iego  .„H ilfs-Y fcueiiu i"..

Ż y d o w scy . działacze społeczni czyn ili ostat­
nio, starania o  p rzy jęc ie  p rzeż H itle ra ' de le­
g a c ji w  ia iien iu  w szystk ich  organ izacy j ż y ­
dowskich 'U s iłow an ia  te n ie odn iosły jednak 
^kutkp. i  otoczen ia  H itle ra  nadeszła odpo­
w iedź ty- kanełfttz nie m a za in teresow an ia  
fHą jnuy i£tia jy zed s taw ic ie li Ż ydów .
'■■t.• JaklpóW jek iron iczn ie to b rzm i, to jednak 
fakte.Ąi .jefirt. że z ch w ilą  lik w id a c ji „S ta b l-  
h e lm p  Ż y d z i n iem ieccy u tracili w sze lką  m oż 

u trzym yw an ia  kontaktu z rządem  n ie ­
m ieck im  ■, U przedn io u trzym yw an o  ja k i taki, 

'ic zk p lw iek  bardzo ża łosny kontakt za pośred 
łłjcfW i-m  Zw iązku  Żydow sk ich  B o jow n ik ów  
ifrop itiw yc li (H .lF ), który kom un ikow ał Się z 

|-przywódiaiii> .Stahlheltntt" a za ich pośred- 
tn łctwem  z pewnem i ko łam i rządu Rzeszy

O becny jednak  „S tah lh e lm " —  jak  w iadom o, 
kom pletn ie  „zg le ich sch a ltow an y“  —  odm ą- 
w ia  u trzym yw an ia  ja k ich k o lw iek  stosunków 
z kom batantam i Żydam i, i w ra z  z  tern zn ik  
la  rów n ież ow a  bardzo w ątła  i ch w ie jn a  m oż­
ność n aw ią zyw an ia  od czasu do czasu kon ­
taktu z dccydu jącem i s feram i, W  tych w a ­
runkach sytuacja o rgan izacy j żydow sk ich  w  
N iem czech  staje się szczególn ie tragiczną.

Z cyklu: „Greuelpropaganda.,.1
Berlin . (Ż A T . )  Sąd specja lny (Sonclerge • 

r ich t) w  D arm stadcie  skazał kow a la  M ay ‘a n a ' 
karę S m iesięcy  w ięz ien ia  za rozpow szechn ia­
nie „Greuelnachrichten".. M ay  miał opow ie­
dzieć, że pewnem u nauczycie low i Ż yd ow i w  
Bochum w yk łu to  oczy.

C u d o w n e  r o z k o s z e  lat*. 
W y s w o b o d z o n a  c i a ł o  

j o d d y c h a  p o w ie t r z e m ,  s ło ń ce m .  •• fele 
[ n ie b e z p i e c z e ń s t w o  c z y h a . . .  te n ie z n o ś n e

P I E G I
T l i  p o m o g ą  n fe z a w o d n ie  k r e m  I m y d ł o

L E S Z N S C E R A
f ii  p r e p a r a t y  e p e c ja t n a

ó niedoścignionej 
s k u t e c z n o ś c i .

Wyrób krajowy fy.: APTEKARZ DRANCZ i SKA. BIELSK  ̂Laboratorium cham. farrrt. „
• W ą z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  _______________K r e m  2 .6 0  m y d ł o  1 .7 0

W lelka manifestacja ża ło b n a
ku czci (haihta Ariosfirowa

Kraków , 2 l pca-
§ Zwołana na czwartek w ieczór do wielkiej sali 

Kahału przez L igę  dla Pracującej Pa lestyny aka 
demja żałobna zamieniła się w  masową manifesta 
cię ku czci niezapomnianej pam ięci p rzedw cze­
śnie zgasłego Dra Ghaima Arlosorow a- N ap ływ  
publiczności -był tak o lbrzym i, że  z trudnością 
tytko można się by ło  dostać na salę i na galerję. 
W ie le  osób musiało odejść, nie m ogąc się dostać 
ną zgromadzenie. Nad podjum przybranem  ki­
rem, wisi kirem  otoczony portret Arlosorowa.

Akadem ię zaga ił imieniem L ig i dla Pracującej 
Pa lestyny  tęw. Salomon- C ztery  tygodnie temu 
S łyszeliśm y jeszcze A d eserow ą  w  Krakow ie, a 
dzisiaj odda jem y hołd Pam ie-I naszego żamordo- 
Wane-go p rzyw ódcy, A rlosorow  padł na posterun­
ku jako o f ią r l  swo,ich przekonań-; S trzał śmiertel­
ny. wym ierzony do A rlosorow a —, w ym jerzony 
był- w  istocie w  serce żydow sk iego  ruchu w  P a ­
lestynie- P a d ł A rlcśo row  ale dzieło jegO życ ia  
będzie przez robotn ików  żydow skich  nadal pro­
wadzone —  a ż  dq sam ego zw ycięstw a ; aż do 
wybudowania żydow skiej s ied^by  narodowej, 
opartej na zasaldach sprawiedliwości społecznej.

G łówny m ów ca  w ieczoru, tow . Dr. A rje  T ą f-  
takower z Lodzi, członek sjonistycznego. A. C- 
i wybitny p rzyw ódca  zjednoczonej partii sjońi- 
styczno-socja lłstycznej• w yg łos ił blisko półtora­
godzinną, głęboką m ow ę; w  której w  pełni .uwy­
puklił h istoryczne znaczenie A rlosorow a d la  po­
lityk i żydow skiej i żydow sk iego ruchu roboto i- 
ozeżo.
- C óż: o jest po lityka? - —  wyw odził mówca- —

bran’ u Titlla
Jako fl/.ie-ko bogatych rodziców, odczuwał o- 

drazę do WfczyjUluego, co było biedno- praktyczne 
lub pedantyczne - mowane. Swą steraną szyję 
attierał 1 ittrl u ci iuloiilowy kołnierz a na s ve 
owłosione i zmięte ręce nakład ił ochraniacze 

zt ińO -Nawet g ly sucho było na dworze 
; kosił kalr>v/i '-.tu U* >.ył w  trosce o swój stan 

/ Zdrowotny tło zns hvgjeuy dotyczy posiadał bc- 
. gały ża.ioh złoivi li - powiedzeń. N ie znlajał ich 

przód- l-.rną, .N*-»- ur/. »«J północą jest najzdrow­
szy ', .-Po - 'i firn" mu w yw a. ędziwy w ink 

rłdnhywa .nr/•■'!</<.. ' j wypoczynku przed posił- 
j kauti, po nim iio-uj : i “ , „me mieszaj jadła i'na­

poju Ó ile 'nc iy!kn .1 tło, doktryno vał w swych 
rozmowach >. kina, a gdy mu ona r.z-i-em pewne 
Zilrad/.-iln starw wyghnlało tak, jaktJyby jego o- 
klilurHin w/i-ibiclońc' oblicze stawało-się namięt- 
pe, p ław ie czub' Stwierdzał „ogólną aneniję', a 
gtoii jego lak pic-K-iJ to iłowo, jak badająca tętno 
ręka ngo pieściła przegub Erny. Na prawo i le­
wo, w kieszeniach jego kamizelki tk„vily dwa pu- 
d lłw zk it W yjm ował je "zęsto W  jednem przecho- 

u wywnł sodę do zażywania, w  form ie pastylek, w 
ci thugłm ''zurtip karmelki 'ukrecjowe. Pastylki z&- 

#1 wał satn. podczas gdy cukierkami fi ezył Ernę; 
pomijając zupełnie Hugo ia. Często *akie wyjm o­
w ał zegarek swót hiży złoty rrzedmiot, z

-.V, lcfórego p o p r / " d  ochraniacz z jeleniej 
V ' skóry. I  nie mając żadnoj ku temu arzyczyny, za­

tapiał się T ittćl w  obserwacji bezwzględnego cza­
su, który z niemniej >zą zachowywał się skrupu­
latnością, jak on sam. W ielką rolę odgrywał też 
zniszczony rozkład jazdy, gdy zbliżała się niedzie­
la, a z nią możliwość wycieczki, planov anej w raz 
z  Erną Był oto. ulubione zajęcie Tittlr., epopea je ­
go niespełnionych snów, przygody awanturnicze 
jego spóźnionej romantyki. Wszystkie linje Euro­
py były tam -wyszczególnione. Posiadanie tego, 
świat obejmującego druku, .vpro cadzało swych 
w łaścicieli w  szeregi dostojnych kosmopolitów 
międzynarodowego ruchu podróżnego. Ktokolwiek 
uświęconym gestem wydobywał rozk*nd z kiesze­
ni, odrazu zmieniał się w  lorda, w  homespun o- 
dzianego Oko Swobodnie krążyło po hłyskawićzś 
nych przestrzeniach, wiodących do Paryża, Osten­
dy, Londynu,■ zanim stanowczo nie zatrzymało się 
przy zniżonych, niedzielnych, podmiejskich po­
ciągach do Beneschau lub Kuchelbad. Ze wstrę­
tem spoglądał Hugo na mały palec Tittla, brązo­
wy, muniiowafy, jak z grobu zmartwychwstały 
Paiec ten kończył się długim, żółty ti a wierżchoł 
ku zakrzywionym paznokciem, który powoli pod­
kreślał w tabelkach odnońie oołąoz^nia. Może w 
-tym palcu tkwiła przyczyna* żc dla Hugona na 
zawsze pozostała obcą orjeotacja w  rozkładzie 
jazdy

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o lityka  jest to sprawa bardzo ważna. T o  n-au- 
ika o  współźyc-i-u ludzi ! narodów. T o  niezwykle 
trulena szl-uka- dotychczas ńię zrealizowana w lej 
irnięrze, jakbyśm y tego wszyscy.pragnęli. A  tru­
dną zw łaszcza sztuką jest polityka u nas ŹydÓW
—  ii naro-du, ży jącego pod każdym  w zględem  
w anormalnych warunkach- P rzez  dwa tysiąc* 
lat nie m ieliśm y własnej poliyki. P ierw szym  poli­
tyk iem  żydow skim  w golasie b y ł Teodor Herzl- 
A  po zgonie Herzl a powstał nam w  Arlosorow je 
p ierw szy wielki p.olhyk żydow ski, w którym  sta­
le płonęła pełnia odpowiedzialności w obec naro­
du i je go  ineresów. M ia ł on w  sobie bogatą kul­
turę żydow.rką-ii ogólną, a z drugiej strony zw ią­
zan y  by ł ideowo z człow iekiem  pracującym, *  
masą -robotniczą. Już u Herzla n iezw yk łe  żyw e  
b y ły  tendencje socjalne w jego  koncepcji pań­
stwa żydow sk iego . Nasza polityka k-olo-njaina 
nie m oże być w niezem podobna do polityk i ko­
lonialnej innych narodów . Nie może się ona opie­
rać na rozboju, gw a łc ie  i eksploatacji, lecz na 
gruncie wielkiej idei. N ie jest to przypadek, że  
pierwiszymi chorążym i n iepodległości Są socja­
liści- T ak  b y ło  też l w  Polsce- K to w a łczy  o  w ła* 
sftą wolność i lepszą przyszłość, musi b yć  prze­
pojony i-deą o w yzw olen iu  całej ludzkości.

K ied y  A rlosorow  ob ją ł w ysoką i odpow iedzial­
ną godność kierownika naszej polityk i w  P a le ­
stynie, zas-tał istne g ru zy : zdezorgan izow any ł#  
sziuiw, w roga administracja, podminowani hecą 
nacjonalistyczną A rabow ie- W  ciągu 'diwódh la* 
udało się Arłosorowu z m ie n i łntrs ą<iminfcitraeji 
angielskiej oraz utorować ścieżki do pokojowego  
w spółżycia  z Arabam i. Szukając prozwmteoia *  
innymi, nie- rezygnow ał A rlosorow  n igdy z  w ła­
snych postulatów. Zgina! ntetylko wielki polityk 
żydowski ale jeden z niewielu wielkich, twór­
czych ludzi współczesnych - W . przywódców lu­
dzkości ria drodż.e ku jej trudniej a  lepsze] przy­
szłości.

Zam ordowany został polityk  A rłosorow , a ł* 
polityka żydow ska, której twórcą l nosicielem 
b y ł A rlosorow  —  ta polityka została i będzie 
przez nas r-adal prowadzona, bo ty lk o  na tej d r ^  
dze można w ybudow ać naszą siedzibę narodową' 
w Palestyn ie. W szy s c y  czterej w ie lc y  politycy 
żyd ow scy  o w ybitnych  tendencjach socjalnych
—  Herzl, Borochow. A- D- Gordon i Arlosorow
—  zmarli przedwcześnie, ale jch idee ż y ją  i reą- 
li-zują się przed naszem i oczym a i dalej będą się 
realizować- id ea ły  nasze, zmierzające do odro­
dzenia narodowego i odbudow y o jeżyzn y  ży d o ­
wskiej w Palesynie. musimy zw iązać z wlelkiiemi 
ideałam i ludzkości, ludzkiego postępu i społecz­
nej sprawiedliwości. (Huczne oklaski).

W śód  dźw ięków  „T ech zakn y" rozchodzą się 
tłumy starszych ; m łodzieży, oddaw szy  ho>d 
świetlanej pam ięci tragicznie, a tak pezedw ci*- 

i.śnie zgasłego P rzyw ó d cy .
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JE R ZY  BRAUN: „Tancerz otchłani11,

(Poznań 1933).

(i ) Rozpiętość ideowa oJ pierwszych do ostat­
nich utworów Jerzego Brauna jest rzeczywiście 
dość wielka. W  poszukiwaniu własnej drogi za g i­
nął wkońeu do mistycznej przystani z imieniem 
Hoene-Wrońskiego na masztach. F ilozofję tę pro­
paguje na łamach warszawskiego ,,Z-ttu:'. w  od­
czytach, powieści i poezjach. Pod znakiem tego 
systemu powstał również ostatni zbiór jego  wier­
szy. „Tancerz otchłani“  dawać ma ob.az świata, 
oglądanego i odczuwanego przez pryzmat teoryj 
Wrońskiego, Za poetą, którego.;, „pali... przyna­
leżność do szaleństwa11, „w łóczy się... K frś  w 
gwiazdami nakiapianej koszuli11, przypominając 
ir  "styczne uogólnienia. Gorzej niestety, że natar­
czywa reminiscencja nie pozwoli zatrzymać się nad 
■objawami realnego życia, że każdy ułamek Drzy- 
tłacza metafizyczny Werbalizm. Poeta pragnip mó­
wić „o  gromkim przemarszu stuleci11, ale po zapo­
wiedzi tej budzi się w czytelniku wątpliwość. 
Gdzie jednym tchem wymieniać się zwykło wieki 
całe, tam muże zabraknąć miejsca dla bliższego 
spojrzenia na nie. W  poezjach p. Brauna miejsca 
tego istotnie niema. Autor żali się, że „św iat po­
rósł nazwami11, ale powłokę tę programowo nieo­
mal kultywuje. Czyżby naprawdę nie rozumiał 
tiw iąeej w zamierzeniach sprzeczności? Częściowo 
tłumaczy ją następujące wyznanie: „za  wiele jest 
słów jak pauzy, zamało wykrzykników11. A le  o to 
właśnie cnodzi. O zatrzymanie się nad mnogością 
hidzkich cierpień, radości i ludzkiej tęsknoty. N it 
wystarcza zapewnienie, że poeta myśli

„o  tych, którzy ciszy zazdroszczą Bogu 
I  o  tych, którzy d«£ą na pościeli, bo wcale spać juz

nie mogą.
0  tych, którycn dt.awi zazdrość o żony
1 o niesprawiedliwie, straszliwie pokrzywdzonych,
0 takich, z których drwił ktoś we dnie
1 o oszukanych bezwiednie11...

nie wystarcza, ponieważ od poety oczekujemy po­
głębienia i wyrażenia uczuć tych ludzi, nie suma­
rycznych zapewnień.

Autor wyjaśnia coprawda odrębność swojej wizji:

„...dziedzictwo mam we ko wi ta sjspe 
bym Odnalazł jaką drużbę y  rym tłumie, 
co się burzy i  chmurzy i pieni.11

Sądzę jednak, 4.» mieó można i  dziedzictwo i  ge- 
njamość i „uoeić w  mózgu esencję irtzechświata11,
fc przecież odnaleźć pomost d-o ze świUitłi ■j,r
it e g o . My, którzy nie sądzimy, aby mistyczną 
sakłącia etauowic miały lekarstwo na powikłania 
współczesnego życia, my, ludzie nizin, bolesnych 
częstokroć ale przecież nam bliskich i drogich, na 
(tej ty lko podstawie moglibyśmy ocenić twórcze 
możliwości systemu. Jerzy Braun daje nam jednak 
etyk iety  zjawisk, & o potędze własnych prawd —  
jedynie zapewnienia. Jednym i dmgim brakuje po­
krycia. Wskutek tego —  wiersz, budowany często 
® ot reśleń trafnych i jędrnych, z porównań .nie­
jednokrotnie udałych, obrazowanie miejscami pla­
styczne, gubią się w napływie retoryki abstrak­
cyjnej. Do najlepszych Fragmentów zbioru należą 
opisy przynody („Las11, „W oda w  nr-bie11, oraz im­
presje z przyrodą awiazane „Podróże11) ale też tutaj 
panteistyczna wiara poety harmonizuje z treścią 
utworów.

Nalkoniec jedna uwaga: Wiem, że stosunek au- 
Itora do własnych dzieł bywa nieomal erotyczny. 
IW miłości wszelkie porównania są niedelikatne, 
tanią. Temwięcej, gdy wspomnieć dawne, prze­
brzmiałe już uczucia... A  jednak... Chodzi o „Pieśń 
o pokoju powszechnym11 p. Brauna, utwór z przed 
lat kilku. Jeden z tych. które wywołały polemikę 
z p. Konińskim, zrzucającym poecie, podówczas 
redaktorowi krakowskiej „Gazety Literackiej11

poetów
„pacyfistyczny snobizm11. Otóż: W  wierszu tym 
zrozumi iła jest i  gorzka ironja jednych i apel i pa­
rafrazy pozostałych ustępów. Odczuwamy całą o- 
kropność bólu matki, której syn zginąi w wojen­

n e j  zawierusze, doznajemy przerażenia na widok 
mordercze pociętego ciała, oceniamy pizopaść mię 
dzy etyczną a widowiskową stroną wojny. Nato­
miast „niesnobibtyczne11 utwory mistyczne z ostat­
niego okresu, dzieło skrystalizowanej już twórczo­
ści, nie docierają poza intelekt. Nie dlatego, że 
głoszą syntezę (ta  może być cenną i pożądaną), 
nie z powodu odrębnej atmosfery, ale dlatego po­
nieważ mijają —  obojętne: obok czy ponad ży 
ciem, ze o życie nasze, lud-kie, ziemskie, się nawet 
nie zazębiają.

JULJUSZ GROT: „W  prfcdfcdidu11.
(Warszawa 1933. Nakładem księgarni 

F. Hoesicka).

Drugi tom poezji Juijusza Gtrc-ta znamionuje 
przesunięcie w kierunku ideologji rewolucyjnej. 
Autor nie zdołał narazie Wypracować jednolitej 
formy. Obok wpływów otanuegc i Broniewskiego 
p! ze wija się tani sentymentalizm, graniczący nie­
jednokrotnie z utworami... Konopnickiej. Odbija to 
zarówno na obrazowości, jak ryuniee wiersza Bo­
gaty zasób porównań wykasuje blak konsekwen­
cji. Autor zapomina o stopniowaniu efektów. Miej­
scowy nadmiar określeń przygłusza często ustępy 
treściowo ważniejsze, obfitości tej jednak pozba­
wione. Nieeharmonizowanie powyższe zostawia wi­
doczne rysy na najlepszych utworach Grota. Pod­
kreślić pozatem należy nierównego poziomu w po­
szczególnych całościach zbio>ni. Obok wierszy o 
niezaprzeczonej wartości napotykamy w nim rze­
czy, stojące niżej jakichkolwiek wymagań Takim 
np. jest fragment z poematu, osnmego na tle w y ­
padków krakowskich z r. 1923 („K iaków -L i3 tp- 
pad —  2311). Łatwizna rytm iki idzie tu w parze 
z naiwnością zdobników.

Rodzaj talentu G iota określiłbym mianem epic­
kiego lirymu. Po lega on na umiejętności uczucio­
wego zabarwiania ustępów par eicelence opiso­
wych. W szystkie nieomal utwory zawierają ściśle 
określony koloryt lokalny. Stosunek do przed­
miotu wyraża rodzaj metafor oraz zakończenia 
wierszy (celowa hasłowośćj. Do częściej przez GPo 
ta stosowanych środków należą zestawienia idea­
lizujących rzeczywistość upołei zną nadziei ze sta­
nem faktycznym. Gdzieniegdzie razi zbytnie uprosz

M ussolini m a w idoczn ie  dość dużo czasu, b y  
się też in teresow ać teatrem . O statn io b a w ił 
w  R zym ie  ze sw ą trupą Lou is  V erneu il, zna­
n y  francuski autor kom ed jow y , którego Mus­
solin i zaprosił do siebie, b y  porozm aw iać na 
tem at teatru.

„D uce“  in teresow ał się dotvchczasow ą tw ór 
czością Verneu il'a  i  d ow ied zia ł się od niego, 
że w e W łoszech  grano w szystk ie  je go  sztuki 
z  w y ją tk iem  jednej, k tóre j w ys taw ien ia  m ia ł 
M ussolin i osobiście zakazać. T ą  sztuką, która 
padła o fia rą  cenzury w łosk ie j jest kom ed ja  p. 
t. „B ank  N em o“ . M ussolini pi zypom m al sobie, 
że sztuka ta została zakazana, pon iew aż za­
w ie ra  scenę p rzedstaw ia jącą  radę m in istrów  
w  św ietle  satyry. Mussolini w p raw dzie  się nie 
obaw iał, że publiczność m oże tę satyrę odno­
sić do W łoch , a le  m ożna by ło  tę satyrę odnieść 
do jak iegoś innego kraju . N a leża ło  w ięc sztu­
kę zakazać by  uniknąć kon flik tów  dyp lom a­
tycznych.

Potem  przeszedł M ussolin i do w yg łoszen ia  
sw yoŁ  pog lądów  na tem at przyszłości teatru.

szenie motywów *emwięcej, że nie Łow&isys.y, ruą 
oszczędność wyrazu.

Z em wszystkiem napotykamy w  om&wanym 
tomiku ustępy wyoitnie sugestywne, uędące za­
powiedzią szczerego talentu. Konieczny jest jed­
nak buadzk j  krytyczny stosunek samego autora 
do własnycn uiworów.

F. JA N C Z Y K . „Podszepty pAuneiejsKle11.

(K raków  1932. Nakład Gebethnera i W olffa ).

Jłuzwój poezji o tematyce zaczerpniętej z dzie­
dziny sportu stanowi nietylko odpowiednik 
kowego znaczenia, jakie sport w życiu „apółcze- 
snem zajmuje. Niezależnie bowiem od popularności 
rekordów, boisk i ring‘ów, pociągać mu°zą poetą 
momenty emocjonalne igrzysk, szeroka akała do­
znań zapaśnika i widza, wreszcie walory optycz­
ne, rzeźbią: skie. T e  ostatnie przede wszystkiem 
znalazły wyraz w tomie wierszy F. Janczyka. Au ­
tor opiewa wszystkie możliwe dziedziny sportu, 
od konkurencyj lotniczych począwszy, po turysty­
kę włącznie. Obok elementów wzrokowych (posą­
gow e kształty), interesuje autora rozmach i  zdo­
bywcza postawa zapaśników. Cały tomik utrzy­
many w duchu klasycznym, entuzjazm niewątpli­
wie szczery, szlachetne podejście do tematu 
ducha ludzkiego ku jego supremacji nad fizycznom 
ograniczeniem jego kształtu cielesnego11 —  jak. 
wywodzi w przedmowie prof. B. Butrymowie ),  
zdania budowane miarowo, rytm i ryin z punktu 
widzenia tradycyjnej poetyki bez zarzuty. A le  Vc 
właśnie zaczynają się zastrzeżenia. Nie uchybiając 
bowiem w ni-czem zasługom i zaletom Klasycyzmu, 
przyznać należy, że poezja współczesna wymaga 
odmiennego ujęcia. N ie wchodzi tu oczywiście c 
narzucanie poecie takiej Iud  innej metody ale o 
rzecz zasadniczą, t. j. o postulat własnego wyra­
zu. Autor „Podszeptów p.-ometejskicn11 poprzesta­
je  natomiast na formie potoczystej i gładkiej, d!e 
z epoki Koźmiana. Najważniejszy zarzut, jaki mu 
można uczynić to ten, że nit w y r a ż a  sportu, 
ale go ty lko o p i e w a .  Zbyt częste są apostrofy 
do sławy i nieśmiertelności, do Piękna (pi zez da 
że P), do Myrona i Hellady; zbyt dużo określeń 
sztandarowych (Koloseum Życia, Cicdo, Myśli i 
Malerja, Istnienia Cud, Duch Zwycięzca), zbyt du­
żo W awrzynów (wszystko p zez wielkie litery)

„Podszepty prometejsKie11, jak sądzą, przw-*m- 
czone są w pierwszym rzędzie na lekturę dla mło­
dzieży szkolnej. W  tej dziedzinie m «gą oddać 
istotnie przysługi.

Zdan iem  jego, p rzyczyną  kryzysu  teatra lnego 
jest przedew szystk iem  fakt, że au torzy piszą 
sztuki zbyt poważne. Publiczność dzis ie jsza  
chce się śmiać. Ż y je m y  w  czasach bardzo ciąż 
kich, a w a lka  o chleb codzienny staje się co­
raz trudniejszą. Jakżeż w ięc  żądać m ożna, b y  
ludzie  chodzili do teatru  na sztuki pow ażne I. 
smutne? T ea tr  pow in ien  dać publi< zności s ira  
w ę  lekką i za jm u jącą .

Is tn ie je  jednak  jeszcze jeden pow ód: oto te­
a try  nasze są za małe. ,,Scalę“  w  M ed jo lan ie  
zbudowano, gdy M edjolan  lic zy ł 200.000 m ie 
szkańców. T era z  jest M edjolan  m iastem  m ił-  
jonow em , a „S ca la11 jest ju z teatrem  za m a­
łym . Zarzut, jak ob y  akustyka w  teatrach du­
żych  nie fu nkcjonow ała  należycie, n ie jest 
słuszny, gdyż techn ika nasza da sobie radę jt 
tą trrdnością . D yrek torzy  nasi w ogó le  fa łs zy ­
w ie  ka lku lu ją. B y  obecnie prow adzić  teatr, m u 
si się m ieć w iększe dochody. W ysok ie  ceny 
za b ija ją  teatr. N a le ży  budować w ie jk je  teatry 
dostępne dla jakna jszerszych  mas, wów czas 
dyrek to rzy  dadzą sobie radę z  kryzysem eko-

Przedm owy napisali: B. Buirymowicz i  L . Sko­
czylas.

M. BORUCHUWICZ. 
-o-O-o ■ -  - -i

Mussolini o przyszłości teatru
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oou iicz fiym . D ziś  żaden holel zbudow any przed  
|4u la ty  o ie  odpow iada  ju ż w ym ogom  pub- 
^ęzności. T y lk o  teatry konserw atyw ne n ie  
chcą iść z duchem  czasu.

D o  tych  w ynurzeń  M ussolin iega w arto  do­
dać następujące uw agi. P o jm u jem y  bardzo  
dobrze, d laczego M ussolin i jest p rzec iw n ik iem  
Repertuaru pow ażnego i jest ty lk o  za reper- 
Pbcuem lekk im  i w eso łym  Repertuar pow aż- 

m oże się okazać w ie łk iem  n iebezp ieczeń­
stw em , pobudza bow iem  do m yślen ia  a m y ­
dlenie w  państwach  dyktatorsk ich  jest rzeczą

trożną, d la tego  trud m yślen ia  b ierze na s ie- 
ie  dyktator.
N atom iast d ru gi zarzut jest ba rdzie j pow aż 

fiy , n ie  u lega bow iem  w ątp liw ośc i, że struk­
tu ra  arch itek ton iczna naszego teatru  jest 
gnocno przestarzała. D aw n a  scena pudełkowa 
Kię ju ż p rzeży ła  i d la tego re fo rm a torzy  teatru 
jDSiłują za w sze lką  cenę rozb ić ram y zew nętrz 
ne. W  W a rsza w ie  na Żo liborzu  pow sta ł n ie ­
d a w n o  m a ły  ty lk o  teatrzyk , ale budow a jego  
{jest n iezm iern ie  c iekaw a. T w ó rc a  tego te­
a tru  inż. Syrkus ze rw a ł ostatecznie ze sceną 
(pudełkową i zapom ocą n iezw yk le  c iekaw ych  
konstrukcji pozw a la  aktorom  grać poza sceną. 
j\V tym  to teatrze pozosta jącym  pod k ie ro w ­
n ic tw em  p. h e n y  Solsk ie j w ys ta w ił reżyser 
ftydow sk i dr. M ichał W e ich ert faktom ontaż 
„S acco  i V an zctti“ , o czem  zresztą p isała już 

„N o w y m  D zienn iku " p. W an da  Kragen .

Kronika 
literacko-artystyczna

„Ganth“  i  „Bama“
Wydawnictwa uteracko-artystyczne w Palestynie.

0 ) Typ  perjodycznego wydawnictwa, poświę­
conego nietylko wyłącznie literaturze, ale też i 
ąztukom plastycznym oraz problemom teafeu, a 
sawet architekturze, był dotąd u nas niemal zu­
pełnie obcy. Miesięcznik hebrajski „G azith " w y­
chodzący od roku w Tel Aw iw ie pod redakcją mlo 
4ego pisarza Gabrjela Tafira, jest bodaj pierwszą 
próDą przeszczepienia na grunt palestyński kultu- 
ly  artystycznej w najszerszem zrozumieniu. Leżą 
właśnie przed nami dwa ostatnie numery tego mie­
sięcznika, który już na pierwszy rzut oka prezen­
tuje się doskonale. Z karty tytułowej podwójne­
go nru 11— 12 spogląda na nas niesamowicie pięk­
na twarz czołowej artystki zespołu „H abim y", Ro- 
w iny w niezapomnianej kreacji Tamary dramatu 
Calderona „K o iona  Dawida". W ygląda tu Rowi- 
na jakby ją  sportretował —  Wyspiański.

Z ważniejszych prac i artykułów wymieniamy: 
J. Wanderman daje wyczerpujące studjum o tea­
trze palestyńskim w jego  rozwoju historycznym. 
Szertok informuje o teatrze japońskim, Zusman 
pisze o współczesnym teatrze francuskim, wresz­
cie mamy przekład essayu A lfreda Kerra o „teatrze 
przyszłość!" (gdyby go mógł przetłumaczyć —  
Pfiszman!) i recenzje z nowych premjer w teatrach 
palestyńskich („Habim a" „Ohel").

Oryginalną twórczość literacką reprezentuje w 
z«r,ze 11— 12 poetka Ester Raw, dalej Johanan 
Twerski, Zusman, Nataneli, Talfir i in. Znajduje­
my tu też bardzo udany przekład kilku „raba ja 
(czterowierszy) Omara Chajjama, dokonany przez 
naszego towarzysza dra Benziona Katza, piszącego 
pod pseudonimem Ben-Zion Benszalom (d la od­
różnienia od weterana publicystyki hebajskiey: 
b. redaktora „Haolamu", też Benziona Katza). 
Jest to pierwszy W literaturze hebrajskiej prze­
kład głośnego perskiego poety wprost z orygina­
łu penskiego, dotychczas bowiem tłumaczono (Im- 
benyżabotyński) z klasycznego tłumaczenia angiel­
skiego Fitz-Geralda. Dr. Katz, który studjował w 
Krakowie u prof. Kowalskiego języki wschodnie, 
przygotowuje kompletny przekład hebrajski po 
ezyj Omar Chajjama. Prawda, jak rośnie nasz lo­
kalny patrjotyzm krakowski.

W  dziale plastyki (drukowanym na kredowym 
papierze) znajdujemy m. in. artykuł o znakomitym 
malarzu francuskim Pissarro (ojciec Żyd. matha 
Kreolka) wraz z kilku kapitalnemi reprodukcjami 
szereg zdjęć teatralnych, oczywiście głównie z tea

trów palestyńskich, ilustracji do artykułu o tea- 
i ttzo japońskim, a wreszcie —  co może najciekaw­
sze dla nas —  zdjęcia nowej architektury pale­
styńskiej. Z zainteresowaniem więc oglądamy wspa 
niałe w swej prostocie i „celowości" modele i zdję­
cia gotowych już budowli tel-awiwskich, projek­
towanych czy to przez braci Ben-Doo-, czy przez 
spółkę Rubin-Aneckstein, czy zwłaszcza przez 
arch. Biezuńskiego. Palestyna ogromnie dużo bu­
duje, cieszy nas więc, że nie buduje banalnie i  że 
sztuka architektoniczna stoi tam na bardzo znacz­
nej wyżynie

W ydawnictwem ściśle teatralnem chce być no­
wopowstała „Bama“ (maj 1933), czasopismo po 
zostające w ścisłym związku z Habiiaą. „Niema 
to być organ reklam owy" —  pisze redakcja w  pro­
gramowym artykuliku —  „przez to obniżylibyśmy 
tylko poziom kulturalny teatru „Habima", które­
mu wydawnictwo niniejsze pragnie oddać SW'0je u- 
sługi. Dążeniem naszem będzie objektywne rozwa­
żanie problemów teatru ze stanowiska artystycz­
nego i z punktu widzenia roli teatru w naszem ży ­
ciu i naszej prczyszłośói".

W  treści pierwszego numeru znajdujemy m. in. 
przepiękny toast Bialika wygłoszony na uczcie 
z okazji premjery komedji Szaloma Alejchema 
„Am cha" („200.000"), wystawionej przez „Habi 
mę“ , nadto artykuły Fkhmana, Harry Saklera (któ 
rego sztukę biblijną „Rachaw" gra teraz „Habi- 
m‘‘ ), D. Sehmetterlinga („Habim a" i w ieś"), dwa 
artykuły o postaci Jud Siisa z głośnej powieści 
Feuchtwangera, której przeróbkę sceniczną w y­
stawi wkrótce „Habima", a wreszcie z ogromnem 
znawstwem napisaną rzecz Dra I. Epsteina o he­
brajskiej wymowie scenicznej.

Całość wydawnictwa przedstawia się estetycz­
nie i miło. Papier doskonały, piękny druk, ilustra­
cje pierwszorzędne, znać dbałość redakcji o każdy 
najdrobniejszy szczegół. Podobnie jak w „Ga- 
zitli", tak też i tutaj bardzo bogaty dział insera- 
towy (zawsze niezwykle w pismach palestyńskich 
interesujący!) widać Więc, że i administracja jest- 
sprawna i że wogóle S z t u k a  jest w Pa lesty­
nie „artykułem ", który „id zie". D. L.
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NO W A K S IĄ Ż K A  O P A LE S TY N IE .

r(— ) Nakładem wydawnictwa .,Fiba“ (W iedeń— 
Lipsk) ukazała się w  tych dniach no-va książka o 
Palestynie pióra wybitnego działacza sjonistycz- 
nego dra Hugona Herrmanna. Książka -apisana 
jest po niemiecku i nosi tytuł: „Palastina — wie 
es wirklich ist“ . Jest to zbiór opisów palestyń­
skiego krajobrazu i życia, oraz przegląd .ajwa- 
żniejszych problemów kulturalnych i gospodar­
czych żydowskiego dzieła odbudoAW Całość daje 
barwny i żyw y obraz dzisiejszej Palestyny. Au­
tor zastosował formę opisu, będącą ta  pograni­
czu lekkiej gawędy feljeto ricznej i ścisłego spra­
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wozdania, o  co w  znacznej miecze ułatwia zapo­
znanie się z nowym i bardzo obfitym materjałem. 
Książkę zdobi ponad 70 oryginalnych zdjęć pale­
styńskich i dwie mapy. — O pięknej tej książce 
jeszcze osobno napiszemy.

(— ) TE A T R  D LA  DZIECI W  P A LE 3  CYNIE. 
Pod kierunkiem artysty Oikse.iberga powstała 
pierwsza placówka teatru dziecięcego »v ‘•alesty- 
n’ e, którego brak dawał się bardzo odczuwać. 
ITem jera tego teatru (specjalny progra. . dla dzie­
c i najmłodszych) osiągnęła w ielk i sukces moral­
ny i  materjalny. F . ekwencja jest ogronaa.

(—) „K W A R T E T  JEROZOJ1MSKI". Stolicą ży­
cia artystycznego w  Palestynie jest wciąż Te l A 
w iw . Ostatnio ruszyła się nieco Jerozolima, po­
wołując do życia ważną placówkę luzyczną: 
kwartet skrzypcowy (kwartet —  po aTorajsku: 
„rw iija " ), któr.y uprawia przedewszystkiem po­
ważną muzykę klasyczną i nowoczesną. Występy 
mają charakter kameralny i nie są obliczone na 
szeroką publiczność. Mimo to kwartet jerozolim ­
ski" cieszy się coraz to większą frekwencją, sze­
rząc kulturę muzyczną w 'M ieśc ie  Świętem.

(— ) Z A C Z Ą T K I F ILM U  PALESTYŃSKIEG O . 
iW Te l A w iw ie  powstało niedawno Studjo filmo­
we którego celem jest prodUKO wanie film ów he- 
Łiajskich. Pierwszą próoą w  tym kierunku był 
film zatytułowany „Oded hanoded", w  którym 
znać było rzetelny wysiłok artystyczny, choć u- 
bóstwo środków finansowych i technicznych sta­
nęło na przeszkodzie w  realizacji zamierz :ń arty­
stycznych. Z pośród aktorów w yróżn iły się dzieci, 
zaw iedli natomiast artyści zawodowi. W  każdym 
bądź razie pierwsza ta próba świadczy o możli­
wościach rozwoju rodzimego dźwiękowca hebraj­
skiego w  Palestynie

(—) KAESTNER PO HEBRAJSRU. Nakładem 
Sztybla w  Tel A w iw ie  ukazał się w  tych dniach 
przekład hebrajski świetnej powieści Eryka Kast- 
nera „Fabian".

Równocześnie pojaw ił się na półkach księgar­
skich przekład powieści V icki Baum „Ludzie W 
hotelu" znanej również z przerónkl film owej i tea­
tralnej.

(— ) DZIEŁO  PROF. K LA U 8N E R A  o Jezusie
wyszło tera? w  czwartem Wydaniu, uzupełnionem 
i rozszerzeniem. Je U to niełnal że nowe dzieło.

(— ) D EB IU T POW IEŚCIO PISARSKI MŁODE­
GO GHALUCA. Młody ehaluc z Małopolski J. Zar- 
ehi wydał w  Palestynie powieść pt. „A lum im " 
(Młodość). Powieść, świadcząca o dnży-n talencie 
autora, wywołała żyw e zainteresowanie «v pale­
styńskich kołach literackich.

(— ) MONOGRAFJA O GNBSSINIE. Dr. Benzioo 
Katz lektor języka hebrajskiego na U. J., pracuje 
od dłuższego czasu nad monografją, poświęconą 
zmarłemu w  r. 1913 w  W arszaw ie młodemu pisa­
rzow i hebrajskiemu Uri Nissan Gne?sinowi, jed­
nemu z najznakomitszych przedstawicieli nowo­
czesnej prozy hebrajskiej. Dr. Katz zdołał odna- 
Uźć kilka nieznanych zupełnie, w zg ijin ie  zapoin- 
rhanych utworów świetnego prozatoca, które po­
raź pierwszy ogłosi w  druku. Praca zapowiada 
się wobec tego rewelacyjnie.

(— ) SZYFM ANO W SKI T E A T R  POLSKI U PA N

Nowa premia dla Czytelników „Nowego Dziennika"

PAMIĘTNIKI TEODORA HERZLA
N a p od s taw ie  za w a rte j u m ow y z firm ą  W y d a w n ic tw o  N ow oczesn e  w  W arszaw ie , 

u zyska liśm y dla naszych  c zy te ln ik ó w  p rem jow ą  cenę p rzy  nabyw an iu  
„ P A M IĘ T N IK Ó W  h E R Z L A "  (T o m  I. ) ,  a m ian ow ic ie :

zamiast zł. lO*— za egz. brosz. tylko zł. 8*— franko 
»» >» 12*50 „ t9 luks. opr. „ ,, 10*— »

L u k su sow e  w yd a n ie  tego  d z ie ła  (412 stron druku o raz 4 ozdobn e p o rtre ty  na k red o ­
w y m  p a p ie rz e ) w p iękn em  tłum aczen iu  H e len y  W e is so w e j spotka ło  się z w ie łk iem  

uznan iem  ze s tron y  p rasy  żyd ow sk ie j i po lsk ie j.

W  „P a m ię tn ik a ch " tych  u jaw n iła  s ię  w  ca łe j g iga n tyczn e j w prost w span iałości n ie ­
zw y k ła , ien om en a łn a  in dyw idu a ln ość  cz łow iek a , k tóry , ja k b y  za dotkn ięc iem  różd żk i 
c za rod z ie jsk ie j —  w y ró s ł na w ie lk ie g o  H erosa  n a rod ow ego , na W o d za  ro zp rószon ego

po  ca łym  św ięc ie  narodu.

Z am ów ien ia  k ie row a ć  n a leży  w p ro s t do A dm in is trac ji „N o w e g o  D zien n ik a " zapom ocą 
Kuponu u m ieszczon ego  w  naszem  p iśm ie, p rz y  rów n oczesn em  p rzekazan iu  go tów k i

p rze z  P . K . O. K ra k ó w  N r. 400.630

« ♦
♦

Naiodpowlcdnfejszy w obecnym czasie podarek z okazji
z a t ł u b i r ,  k c D f l r t r a c j i  • i .  u .



s&5 w  „NOWY DZIENNIK" poniedziałek 3. VII. 1933 Nr. 18d

NASZ II. K O N K U R S
fctawi&iay m n  naszym Czytelni! om do dyspozycji 

frawo korzystania z dwutygodniowego I— płatnego wy- 
poozycku letniego.

W bieda. lutowania konkursowego czterech Czytelników 
„Nowego Dziennika**, na których padnie szczgiliwy ta f, 
bidzie nuogU. w czasie od 9 sierpnia 1931 r. wyjech .i 
do letnisk, gdzie w wymicuion.,uh poniiej, znanych, do- 
ska.ałych r iną ocatach znajd, znpeluic bezpłatnie pełni 
umiesz' ttnie i pie.vzzorz^cne utrzymanie.

Uydawnielwo naszego pisma nabyło miajsaa w nastę­
pujących pensjonatach i

1 miejsce w pensjonacie P KiumLolzów 
w uiil»ch „TEMIDA4* i „AR KAD JA" 
w Szczawnicy

2 miejsca w pensjonacie U P . Weii<tiing«wej „P32VSTAN“ w Zakopanem 

1 miejsce w pensjenaele R/P. Hugo Fischera „ŚWIT" w Zawoji
Wszystkie te pensjonaty sa ogólnie zaane aJ o pierwsźorzędnn i.akiadr i cieszą alę Aajleptfża 

reputacja.
Warunki uczestniczenia w  naszym konkur ie są następujące:
Uczestniczyć w konkursie mogą wszyscy zytelnicy „Nowego Dziennika", z wyjątkiem człon 

ków djieki fi, re ukefi i admlnistracii naszego ojsma.
Jedynym warunkiem dopuszczenia do kobk rsu Jest nadesłanie 20-stu kuponów, które będą dru 

kowane w naszem piśmie od 28 czerwca do kod ca lipca br. Kupony te, kolejno numerowane ed 
1 do 20, naleiy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać najdalej do dnia 3 sierpnia b r 
pod adresem: „Nowy Dziennik" (U Konkurs let i), Kraków, ul. Orzeszkowe! 7- Zwracamy -wagę 
u-to, ie  nie naleiy nam przysyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je u siebie ] pi zesłać dopięto 
wszystkie iączniu w  zamkniętej kopercie poo poaanym codopiero adresem i » e  V, upomnianym 
powyżej lerminie.

I ii por. od mmeru 1 do 20 wypełniać naloty w od- 
r son .|d  i uhryluuih, przyesam kaidy Czytolnik ubłagać 
fc się, może o jedną z trzech miejscowoiei, wedlu własnego 
H eysora i pouzeby V  każdym kuponie naleiy nazwę 
F JWŚeeow d, o którą się nbiaga, podkreślić, zaf nazw y 
[  imnyck ntajtwuoid .

LO SO W AN IE  KONKURSOWE  
•npąozfo i i f  8 sierpnia o. r . o g. *-tsj 
popołudniu, w budynku,.K.Dzlunkilku'* 
w enecnosct przedstawicieli radnkeji 
> wydawnictwa, n«tar]w»>a o.«x pu­
bliczności. Nazwiska wyiozoiano sasia* 
nąogłeMona w i m  z dnia nartąpnsgo

LETNI X

4 Czytelników
„Nowego DziennikaU

wyjadzie na 2-fygiiBhlouiy 
tiszplalny ut/poezynuk do

Sztzawrtlty 
Z&Kcpanegt 
i Za w oii

s fW vW 1 0 iN Y . Onegdaj oonyło się w W arszaw ie 
pod przewodnictwem prezesa Rady Ministrów, Ję- 
dkzejewicza, pierwsze walne zgromadzenie Tow a­
rzystwa Krzewienia Kultury Teatralnej w  Polsce. 
Statut tego Towarzystwa pojpisany x>uał m. i. 
prZiZ kilku ministrów obecnego .ząlu . Na zebra­
niu Towarzystwa dokonano wybo.-u jego w ładz 
iW skład Zarządu weszli wicemin. Korcak, wice-

?rezes B. G. K Starzyuski, prezes ? . Ii. O. Gru- 
er, i naczelnik departamentu w  nin. iterstwie 

Oświaty Zawistowski. Tow arzystw o przejmuje 
Teatr Polski prowadzony dotąd przez A. Szyf- 
K  ma pod własny zarząd, a konstrukcja spółki 
Todobna jest do spółki Polskiego Radja (rząd 
pizystępuje z udziałami i zastrzega sobie prawo

(; )  Losem luJzi, co z powodu ociemnienia po- * 
stradali najsilniejszą więź, jaka nas łączy ze 
światem otaczającym, interesowały się Jawniej 
jednostki tyll.o, rzadko społeczeństwa całe. Przez 
bardzo długi okres czasu, bo niemal do drugiej 
Polowy ub, stulecia, niewidomych pozostawiano 
własnemu losowi, lub zdawano na łaskę dobro- 1 
czynności publicznej Rzecz charakterystyczna: 
ślepcom pozwalano żebrać nawet w  tych krajacn. 
£<izie żabran/inę naogół tępiono. Wynikało to
Stąd, że człowiek niewidomy wzbudza w nas zna­
cznie silniejsze uczucie litości i współczucia, a- 
nizeli inny kaleka. Tyiko w  niewielu krajacn 
dość wcześnie powstały przytułki, gdz'e ślepi zna 
leźć mogli schronienie i opieisę Tu i owdzie po­
myślano o zajęć iu dla nich, by im czemkolwiek 
wypełnić dłużący się w nieskończoność czas. N i­
gdzie, za meliczneini wyjątkami, nie starano się 
uczynić z nich ludzi, choćby tylko w pewnej mie­
rze zasługujących na nazwę członka społeczeń­
stwa, więc takich, co, zarabiając na swe utrzyma­
nie, już temsamem mają możność kierowania 
• - cm życiem, tworzenia sobie pewnych zaintere- 

vań dążeń i celów.
Tedną z bardzo nielicznych zdobyczy, jakie 
-.nosła ostatnia wojna wszechświatowa, jest

lontrołi,. — Dyrektorem Teatru Polskiego, wspar 
tego przez skarb państwa, ma aa-i.il zostać p. 
Szyfman, kierownikiem literackim zaś Jułjusz Ka­
den- Bandrcwski.

(— ) P IĘ Ć SE TN Y NUMER „W IADOM OŚCI L I ­
TE R AC K IC H '1. W ydawnictwo t/g,dn.ka „W iado­
mości L iterackie” obchodzi w tym ‘ygodniu swe­
go  rodzaju jubileusz — pięćsetny iumer od czasu 
swego istnienia. „Gwoździem 1' numeru jubileu­
szowego jest w ielki artykuł polemiczny boya- Że­
leńskiego o sensacyjnej książce Irzykowskiego 
.Benjaminek” . Artykuł zatytułowany jest „B rzyd­
ka książka'1. W  sposób gruntowny i dosadny roz 
fraw ia  się w nim Boy ze swoim zagorzałym  an­
tagonistą.

rewolucyjna niemal zmiana poglądów na świat 
’udzi pozbawionych wzroku. Przypisać to g łów ­
nie należy znacznej liczbie najuieszczęśliwszyca 
z nieszczęśliwych ofiar wojny: ociemniałych in ­
walidów  wojennych. Pow iększyli oni nagle i w 
zastraszający sposob kadry ludzi, co przez swe 
tragiczne kalectwo, zdawałoby się, utracili wszel­
ki grunt pod sobą. Wśród lich znalazło się bardzo 
w iele wybitnych jednoitek, które, na spbie od­
czuwszy cały bezmiar nieszczęścia, jakiem jest 
ślepota, zaczęły rozwijać, uwłaszcza w Niemczech, 
Anglji i Stanach Zjednoczonych Ameryki, nader 
silną propagandę za postawienie n sprawy ociem­
niałych na zupełnie innych niż dotychczas miało 
miejsce zasadach. Przedewszystkiem zrozumieli 
cm, że nic tak ich sprawy nić posunie, jak samo 
pomoc, bo na przemijające zazwyczaj uczucie 
współczucia i litości bliźnich nie w iele liczyć mo­
żna U tw orzyły się w ięc prat^ie we wszystkich kra­
jach i państwach zw iązki ocie n liałych inwali­
dów wojennych, te korzyści zaś, jakie dzięki ży 
wej ich • działalności, wkrótce osiągnięto, powoli 
•pływać zaczyna i na tzw. cywilnych c iem n ia  łych 

Zasadą naczelną wszystkich tych poczynań Jeąt 
odrzucenie wszelkiej pomocy filantropijnej, która 
zawsze i wszędzie jest tylko pe wc“gc- ródz aju jał­

mużną, wysuwana jest natomiast samopomoc co* 
lcm jaknajlepszego kształcenia się ogoluegó i za-* 
woóowego, co ociemniałemu daje możność usa­
modzielnienia się dzięki pracy uarobkowej, Zpa- 
mienną jest rzeczą, że w  większości tanich ootiw ; 
propagandowych do społeczeństw przebija nawet 
pewnego lodzaju duma: ociemniały nie życzy so­
bie, by przez litość mniej od niego wymagano, 
lecz żąda dla siebie pełnej zapłaty za pełnowarto­
ściowy swój wyrób.

Zadziwić nas nie powinno, jeśli w ślad za temt 
wysiłkami dorosłych ociemniałych idzie i sp raw * 
wychowania i kształcenia dzieci niewidomymi, 
która — rzecz jasna — nie może już Lyć oparta na# 
samopomocy, a całkowicie leżeć powinna w  z i -  
kiesie zadań społecznych państwa, samorządów.- 
wreszcie ogółu całego.

Wobec ogromu spraw, jakie w  Jziedzluit opdeitt 
społecznej stanęły po wojnie prwed państwami 
świata całego, z drugiej zaś strony sketkiem stra­
sznego kryzysu gospodarczego, który w  parę »a t 
po wojnie ogarnął wszystkich i wszędzie, jes t 
rzeczą zrozumiałą, że w  sprawie opieki nad o* 
ciemniały nu uczyniono dotąd, nawet W krajach? 
najbardziej kulturalnych i wzgip-iaie najbardziej- 
zasobnych, jeszcze dość niew iele, acz wszędzie 
widać poczynania na tem polu, idące wszerz i  w; 
głąb sprawy.

Brak czasu i miejaca nie pozwala na czersza 
omówienie tego, co na zachodzie już w czyn 
wprowadzone zostało i jakić są tam dalsze za­
mierzenia, ograniczymy się przeto li do naszki­
cowania całokształtu wychowania dziecka nie­
widomego. Tak jak każae dziecko normalne, d z ie ­
cko ociemniałe powinno rozpocząć naukę w przed­
szkolu, dotąd zostaje oddane w 6-y.n, najdalej 
7-ym roku życia. Z przedszkola przechodzi ono. do 
szkoły pov.szecnnej z kursem 7-o lub 8-o letnim 
P r  ukończeniu szkoły, gdzie już Ropnie, wo wdra­
żać się będzie do jakiegokolw iek zawodu, dostęp­
nego dla osoby wzroku pozbawionej, młodzież 
musi jeszcze dostatecznie się wyszkolić w specjal­
nej szkole zawodowej z  warsztatami, gdzie po­
zostaje w  ciągłej styczności z zakładem, przez lat 
2 -3 .

Jak widzimy, nakazem naczelnym akcji społe­
cznej, mającej na celu dzieci ociemniałe, jak zre­
sztą i ślepców dorosłycn jest: jak najmniej przy­
tułków i zakładów opoki, jak najwięcej szkól, 
nakładów n ychowawczych i dokształcając/ch dla 
nich!

Jak przedstawia się sprawa opieki nad ociem- 
ci-Iem i dziećmi żydowskiertii h nas? Podczas gdy 
dzieci chrześcijańskie mają 5 zakładów wycho- 
v  awęzyeh, dzieci żydowskie posiadają fy iko Je­
den w  Bojanowie (woj. Poznańskie), który naóo- 
n dar dotąd przyjmował i dzieci glueuojifc.ii*, a 
nawet podrastającą młudzreż czteeozmysłową. W  
zi i sumieniu palącej potrzeby stworzenia w zoro­
w ej placówki wychowawczej dla żydowskich 
dzieci niewidomych Centralne Stowarzyszenie O- 
Pi- ki nad '4-zmysluwemi dziećmi żydowskiemi o- 
piekujące się Bojanowem, uchwaliło na odbytem 
przed nicdawuym czasem W ilnem  Zgromadzeniu 
pęświęuić się odtąd wyłącznie sprawić dzieci o- 
ck.mniałych, a to z  2-cb bardzo waiklab w zglę­
dów : łączenie dzieci ociemniałych i głuchonie­
mych w  jednym zakładzie wychowawczy n Jest ze 
względów  pedagogiki specjalnej najzupełniej iio- 
w skazane, a rzecz uajważniejzsa, żydowskie dzie­
ci głuchonieme n»ją możność kaztałCjjdia uię w  
Pfciu już utiuejąr-yen I śtojąćyćń. da wysokości 
z.'dania zakładach dzieci nitwidome,* jak to wy­
żej wskaziilSmy, nie- mają dotąd uiużaości pob'e- 
ra n l. systfcmatycznej nauki i < zkUenia ślę w za­
wodzie.

Stowarzyszenie nasze, stawiając sobie za w zór 
najlepsze tego rodzjju  zakłady, postanowiło z po­
czątkiem roku szkolnego lfląt/SM otworzyć w Bo- 
jmiowib przedszkole dla dzieci ociemniałych w 
wieku 1 u  5—6-eio i 2  pierwsze uddiia ły szkoły 
P o *  “ -'echnej. Dziecko niewidome wymaga opieki 
specjalnie wyszkolonego personelu pedagogiczne­
mu. Tej opielą zastąpić mu nie może najhardziej 
'lochająca matka lub ojciec. Z tego też względu 
rodzic* takiego nieszczęśliwego dziecka musza, 
ponieść ofiarę i już w  wieku przedszkolnym od 
dać je na wychov anio do zakładu. Stowarzysze­
niu jak najb irdziej zależy na tern, by z rospoczę- 
cii m roku szkolnego mieć zespół wychowanków 
nnjmłodszych, odpowiadających - odh* wiekiem i 
rozwojem umysłowym. Dlatego też zwracamy się 
do rodziców dzieci, światła pozbawionych, -by  
Ba i powiadomili, czy zechcą nam je do Bojanowa 
powierzyć, gdyż musimy już teraz przygotować 
sie odpowiednio do liczby naszych nowyoh Wy- 
c! owanków.

Warszawa. Dr. Leon Edelman.
Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich iu fo'm acji 

co do obecnego stanu oraz przyszłości Boi mowa 
u tze la  skarbniczka Michałowa bzereuowsko 
Warszawa, Foksal 17 m. SL

Uf obronie najbardziej przez los pokrzyw­
dzonych dzieci żydowskich
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Kahał prumyski tai się kosi roli!
Cyniczne zachowanie sie prezesa kanału

( ; )  Z  Przemyśla donosi nasz korespondent: 
Onegdaj odbyło się posiedzenie rady kahalu ce- 

len. przystąpienia do obrad nad budżetem na rok 
1933 (1). Poi.ieważ kadencja obcciego k .hal j już 
obecnie wygasła, a w łodarze nie chcą wypuścić 
W ładzy z ręki, przeto Klub Narodowy przez usta 
radnych dr. Teichn i Schaehtera cażądał by ra­
da uchwaliła, że uważa kadencję kabat u za ukoń- 
tczoną. Za wnioskiem tym oświadczyło się * gło- 
•ów , przeciw  6. Tąsamą większością Rada uchwa­
liła  wezwać zarząd do natychmiastowego wybo­
ru Kom isji wyborczej. W  len w ięc sposób zarząd 
Został zdezawuowany i chyba teraz nie bęazie

Sliał na tyle cynizmu, by wolę większości Ra- 
y  zlekceważyć.

' Przed przystąpieniem do ohrad budżetowych r. 
ta iln r  złożył deklarację imieniem Klubu naro- 
luowego, że Klub nie będzie głosował za budże­
tem  ponieważ nieina zaufania do obecnych wło- 
iJarzy kahalnych.
'Niejako oświetlenie do stanowiska z r r - '— - pr a z 
!r. Galelra był wniosek r. Schachtera o w ybór sta­
łe j  komisji kontrolującej zgodnie zc zaleceniami 
i  wskazówkami w ładzy nadzorczej wyrażonemi 
j  Jco rczutat przeprowadzonej lustracji. Zada­

niem komisji kontrolującej ma być skrupulatna 
kontrola całej gospodarki gminnej, zamknięć ra­
chunkowych itp. O ustanowienie tej komisji K l„b  
narodowy w alczył bezskutecznie od lat ,

Zdawałoby się,-ze po zleceniach Władzy nadzór 
czej tak zwana większoać, która w  międzycza­
sie się rozleciała —  nie będzie -niała nawet Odwa­
gi przeciwstawić' się temu wnioskowi. I rzeczy­
wiście za wnioskiem r. Schajhtsra wypow iedzia­
ło  się S głosów  zaś przeciw 7. Tymczasem stała 
się rzecz niesłycnann. Prze,v. rady rlirschfeld 
zamiast przyklasnąć myśli powołania komiśji kon 
tiolu jącej sam również głosował i przyłączył 
się do tych 7 głosów  przeciwko wnioskowi. W o­
bec tego gay za i przeciw  wniosków, opowiedzia­
ła się równa ilość głosów, wniosek up„dł.

Tak w ięc przewodniczący rady kanału, który 
z. urzędu stać ma na straży praworządności w  
kabale i wykonania wszelkich doceń i wskazówek 
kahałowi poruczonyeh, w  sposób cyniczny zlek­
ceważył te zlecenia i utrącił niewygodną mu w i­
docznie konusję kontrolującą.

Wszelkie komentarze w  tej sprawie są zupeł­
nie zbyteczne. Fakt iriówi sam za siebie.

-o o o -

Adolf Nowaczyński i Antom 
Marczyński przeprowadzają  
„c*ystkę“  hitlerowską na sali 
sądowej

( _ )  W  znanym procesie wydawnictwa „Renais- 
sanoe" przeciwko Marczyńskiemu o zniesławie­
nie, który zakończył się skazaniem Marczyńskie­
go na karę zł. 1,000 i w  razie lie irąga lnośc i na 
S tygodni aresztu jakoteż opubliko vanie w  pra­
sie wyroku, był przesłuchany jako „rzeczoznaw­
ca czystości w  literaturze" Adoif Nowaczyński 
po stronie oskarżonego. W arto arzytoczyć niektó­
re epizody aumorystyczne z procesu, a zwłaszcza 
z zeznań Marczyńskiego i Nowaczyńskiego. No- 
waczyński zarzuci] p. Erdtrachtowi, że aie rea- 
g tw a ł w  swoim czasie, gdy nazw ił go w  Gazecie 
Warszawskiej „żydowskim  bandytą". W  odpowie­
dzi p. Eidti-acht: „N ie  czytałem pańskich wypo­
cin mózgowych, przebywając stale zagranicą, ale 
niechaj mi Pan da jednego uczciwego człowieka w  
Polsce, któryby na pańskie paszkwile reagował 
inaczej aniżeli pięścią". Na to Nowaczyński: „Mu 
simy na w zór H itlera przeprowadzić czy im - w  
naszym kraju *. P  Erdtracht zareagował: „Gdy­
by tak. Hitler przybył do Polski i przeprowadzi! 
czystkę, kto w ie  czy pan nic byłby njp-w ot a- 
rą rasowej czystki". Marczyński p rzcryva  dysku­
sję p. (Erdirachta z Nowaczyńskim zapytaniem 
pod adresem Nowaczyniskicgo: „Czy pan zna p. 
Erdtrauhta jako wydawcę żydowskiego czy pol­
skiego?" — Na to p Frdtraeht: „Pan, panie Mar­

czyński, nie znosi ani wydawców żydowskich 
ani księgarzy żydowskich, prawo-lopodobnie wo- 
góle Żydów, a przecież jedyne interes a książko­
we ronisz z Żydami świętokrzyskimi, którym 
z  wdzięczności powierzyłeś w  swoich książkach 
.monopol handlu żywym towarem", a -o do pa­
na, panie Nowaczyński. poznał >m dziś pana po­
raź pierwszy, a pan, który nnie naz vał żydow­
skim gndłajeiri, raczej w yg lą ia  na tego gudłaja, 
g d y b y #  Panu przypiął pejsy i chałat, podobieó- 
s.wo byłoby nie do zaprzecz ;nia". Na to Nowa­
czyński „Bezczelność". W  ten .-poiób zeznania 
Nowaczynskiego o czystości literatury Dolskiej i 
na okoliczność, czy mogą być użyte nazwiska ży­
jących osób w  literaturze stały się ośrodkiem 
humorystycznym całej rozprawy.

W  motywach wyroku zapodał sąd, że skazanie 
Marczyńskiego jest uzasadnione jaskrawym fak­
tem. iż Marczyński kierując się zemstą i osobi- 
s t , animozją zniesławił p. Erdtrachta. W  ten spo­
sób został napiętnowany Marczyński, który tłu­
maczył się, że nie przypomina sobie, czy wogóle 
użył nazwiska p. Erdtrachta w książce, tak jak 
nie przypomina sobie często przy końcu powieści, 
jakie oczy ma dana bohaterka, bo się zdarza mu, I 
ż<- z początkiem powieści ma bohaterka zielo- ! 
ue oczy. h przy końcu brunatne". Rozprawa od­
będzie pię ponownie w  jesieni wskutek apelacji i 
oba stron.

Drugi brzeski proces apelacyjąy
0  Wobec bliskiego uż terminu drugiej rozpra­

w y  apelacyjnej w  sprawie b. w ięźniów  brzeskich, 
która rozpocznie się 10 liipca br„ 15-tu obroń­
ców występujących w  tyn. procesie, cdbędzie w  
przyszłym tygodniu narady w  sprawie w niosków 
jnie zgłoszone będą na rozprawie.

M. in. ma obrona ponowie odrzucony w  swoim 
czasie wniosek, ahy sąd apelacyjny zbadał raz 
jeszcze szereg świadków odw -dowych jak b. 
marszałka Sejmu Raiaja, posłów Róga, Arcisze r - 
skiego i in.

Przeciw naruszeniu tafemnley 
u Karskiej

( ; )  Zarząd Naczelnej Izby Lekarskiej zw rócił 
się do ogólno- państwowego Związku kas cho­
rych z interwencją w  sprawie okólnika, dotyczą­
cego podawania w  statystykach przez lekarzy 
kas chorych osob leczonych na kiłę (syfilis ) i g;u 
żlicę i naruszenia przez to tajemnicy lekarskiej

Na skutek tego wystąpienia, Związek Kas Cho­
rych wystosował nowy okólnik do Kas chorych, 
wyjaśniający swe poprzednie -urządzenie i ze­
zwalający na umieszczanie w  kartach statystycz­
nych zamiast nazwisk umówionycn znaków, wzglę 
dnie numerów legitymacyj chorych.
Zarzad Naczelnej Izby Lekarskiej po otrzymaniu 

do wiadomości tego okólnika uznał za stosowne 
w tzw ać za pośrednictwem izb okręgowych leka­
rzy, by nie podawali w kartach statystycznych 
w  żadnym wypadku nazwisk łeczoaych przez s ie­
bie chorych. *
dedui mają po lulka posad, 
drudzy przycnieraią gtooem

( ; )  W  związku z  pogłębiającym *łę kryzysem go  
spodarczym, który nie omiuął stanu lekarkW o, 
stwarzając bezrobocie wsrod lekarzy, zarząd Na­
czelnej Izby Lekarskiej om owi! w  ub jgły.n  ro 
ku sprawozdawczym szereg sposobów i  śr^ ^ ów  
zaradczych, które mogłyby choiby częściowo ul­
żyć, względnie zapobiec dalsza nu pogarszaniu 
się tego stanu. -Zarząd N. I. L. uznał za stoso­
wne wysunąć sprawę kumulacji posad lekarsk.ch.

W  okólniku, rozesłanym do wszystkich izb 
okręgowych, zarząd stwierdził niedopuszczalność 
aby jeden lekarz obejmował dwie bib więcej po 
sad j-dnorzesmo, podczas gdy jego koledzy, sto­
jący również na wysokości zadania, przymierają 
głodem, /.aiząd uznał za nieetyczne zajmowanie 
przez lekarza dwóch posad w  jednych i tych sa- 
iiiyeą godzinach Wreszcie zarząd wezwał izby 
okięgowc do wypowiedzenia się w  tej sprawie 
oraz polecił izbom, które dotąd tego jeszcze nie 
uczyniły, zorganizować biura pośrednictwa pra­
cy, mującc za zadanie między in. legulowanie 
w sposób słuszny obejmowania sta- owisk i pla­
cówek lekarskich.

Inicjatywa zarządu N I L .  znalazła żywy od­
dźwięk w izbach lekarskich oraz pośród sztro- 
kic-h rzesz lekarzy.

Lekarz iydnwżki zwalcza kiłą  
w Łodzi

Płerw-szy wypadek zastosowania bizmutu
Szczegółowe badania orof >go stwier

dziły, że wpro wadzenie bizmutu do organizmu

rj i z  9, a&JM ki Jachym

AsMk>njK/śc* tio uifńjU- ? a -iM w . aPOfplieł iycznycŁ 
naturalna w oda gorzka Fr. a-Jozeta zape--
wilia łagodne wyipańżmienia ' Lez natiwyrężania 
się. —  Zalecana przez lckarizy-

uodparińa człowieka na pewien czas na działa­
nie zarazków kiły. Fakt ten początkowo został 
stwierdzony na małpach.

Zierwszą próbę zastosoyaniu tego środka na 
człowieku przeprowadził w  l  odzi lekarz żydow­
ski dr. Sonuenberg za zgodą 'rzędu sanitarno- 
obyczajowego. Zajoobiegawcze injekcje bizmutu 
zostary zastosowane u prostytutek. W yniki tej 
akcji były tak nadzwyczajne, że obecnie w  Lodzi 
wszystkie zdrowe prostytutki są regularnie uod­
porniane przeciw kile. Zabiegi przeprowadzane 
są co trzy tygodnia, i Lódż jest pierwszem miastem 
na św-iecie, które wykorzystało najświeższe zd-j. 
bycze medycyny w  walce z potworną chorobą.

Gdynia przodują w nowoczesnej 
komunikacji telefonicznej

( ; )  Zarząd pocztowy w  Gdyni czyni usilne sta­
rania, aby przystosować swe lrząizen ia do wzra 
stających stale potrzeb polskiego handlu zamor­
skiego. Specjalną opieką otoczony został ruch te­
lefoniczny i w  tej dziedzinie Gdynia może się po­
szczycić najnowszemi urządzeniami. Port nasz 
posiada wspaniałą, weciug zasid  nowoczesnej te­
chniki budowaną teletoniczną centralę automaty­
czną, ponadto uruchomiona została automatyczna 
centrala okręgowa, która obsługuje abonentó y  
centrali w  Gdyni, Oksywju, Chylonji i Orłowie* 
Z poważniejszemi ośrodkami życia handlów ego, 
a w ięc z W arszawą, Łodzią, Poznaniem, Kato, 
wicami, Bydgoszczą i Tczewom, oraz sąsiednim 
Gdańskiem, posiada Gdynia bezpośrednie przewo 
dy telefoniczne- Obecnie najpoważniejsza troską! 
zarządu pocztowego jest zagudniime budowy ka­
bla podziemnego, łączącego Gdynię z  jej zaple­
czem, oraz telefonicznego kabla >odmoi skiego, 
łączącego Gdynię przez Bocnłi nim i Kopenhagę) 
z jej przedpolem — wszystkiemi Krajami lezące- 
mi nad morzami.

Morderstwo na ślizgawce
( ; )  P rzez szereg dni toczył się w  warszawskie* 

sądzie .okręgowym proces przeciwko grupie chło­
pców, oskarżoynch o okrutne zabójstwa, uoregO 
ofiarą padł instruktor ślizgawki w  Ogrodzie Sa­
skim, Kamil Baranowski -— zakłuty nożami przes 
rozbestwionych wyrpstkow

W  ostatnim dniu procesu sąd badał świadków: 
odwodowych, których zeznania miały wykazać^ 
że oskarżeni zachowywali się grzecznie i popra­
wnie, et lą bójkę zaś spowodo,vcł Baranowski i  
dzierżawca ślizgawki Lisicki. Zeznania świad­
ków odwodowych pozostawały w  rażącej sprze­
czności z zeznaniami świadków oskarżenia.

W  godzinach popołudniowych po wysłuchaniu 
głosów stron, sąd udał się na naradę. Po dwtigo 
dzinr.ej naradzie sąd ogłosił w yro*, którego 
mocą oskarżony Różyc skazany został na 10 lalt 
więzienia, Grabowski na 6 lat więzienia, a trzej 
pozostali oskarżeni jedynie za udział w  bojce ska­
zani zostali po pół roku więzienia każdy.
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Zamach morderczy na dowódcę 
„Strzelca**

( : ) Z Sokala donoszą: W  ubiegły czwartek brał 
tu udział w  „św ięcie Morza" P a v e ł Pałka, ja ­
ko dowódca konnego oddziału „Strzelca" w  Mo­
skowie. Gdy wieczorem wrócił do Moskowa i  u- 
łożył się ńo snu około godziny tl-tc j w d a r ł. się 
do mieszkania jakiś osobnik i uauwieciw^zy la­
tarkę elektryczną, oddał do śpiącego śmiertelny 
strzał rewolwerowy, Dokonawszy ohydrej zbro­
dni zbiegł. Na miejsce wyjechał bezz -łoczaic u- 
wiedomiony lekarz miejski ze Sokala i policja 
z  psem policyjnym „Idea", który swoje kroki skie 
rował do wsi Boiatyn. Aresztowano tam pewne­
go osobnika pod zarzutem zamordo.var.ia Pałki. 
Dałsze śledztwo w  toku.

Ratując braciszka, 
runęła z balkonu n u  bruk

Wstrząsający wypadek w P iotrkow i*

(; ) Wstrząsający wypadek zdarzył się w P iotr­
kowie Oto dwoje dzieci aiejakic.i 'JeNichow, 
zamieszkałych przy ul. Piotrkowskiej, pozosta­
wione same - mieszkaniu poczęły się bawić na 
balkonie, cii -csokości czwa"tego piętra.

W  pewni nwili 4-letni Gabrjel wdrapał się
na parapet straciwszy równowagę, runął w
dół. Jego 6-letnia siostrzyczka Franciszka, chwy-
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Doroczne Walne Zgromadzenie 

Związku Przemysłowców 
w Krakowie

( __) p rzy  licznym udziale członków odbyło się
onegdaj zwyczajni- Walne Zgromadzenie Związku 
Przem ysłowców w Krakov.de pod przewodnic­
twem prezesa proi. Inż. Schimitzka, ktery w prze­
mówieniu swem skreślił truuności z  jckiemi prze­
mysł w  roku ubiegłym zmagał się.

Powołując się na obszerne sprawozdanie wy- 
uane drukiem, dyrektor Dr. Jarszyński uwypu­
k lił działalność Związku i jego biura

Biuro Związku wysłało w  roku sprawozdaw­
czym do różnych ministerstw około 60 memoria­
łów  o treści ogólno przemysłowej i gospodar­
czej, oraz specjalnej odnoszącej się do poszcze­
gólnych dziedzin działalności przemysłowej

Prócz bezpośredniego kontaktu z Władzami na 
terenip k rakca skiego W ojewództwa oraz w  W ar­
szawie i placówkami dyplomatycznerai zagrani­
cą, Związek Przem ysłowców współpracował z  Iz­
bami Przemysłowemi, Centralnym Związkiem 
Polskiego Przemysłu, Międzynarodo vą Tzbą Han­
dlową, Naczelną Radą Z w iązko*- Drzewnych, 
Wspólną Reprezentacją Zw iązków Przemysłu 
Młynarskiego, Radą Naczelną Zw iązków Przem y­
słu Garbarskiego, Związkiem Przemysłu Chemi­
cznego, Stałą Delegacją Zrzeszeń Prze nysłowców 
Ceramicznych, Związkiem Przim ysiu Konfekcyj­
nego i wieloma innemi o rg in iz  afcjami terytorjal- 
nemi i branzowemi.

Dyrekcja Zw.ązku prowadziła również agendy 
Związku ek^porto vego fabrykantów mebli gię­
tych, L ig i Propagandy W ytwórczości Krajowej, 
Izby Handlowej Szwedzko Polskiej i Polsko Szwe­
dzkiego Towarzystwa.

Sprawozdanie zostało przyjęte długotrwałemi 
oklaskami i wyrazami uzaania pod adresem dy­
rekcji w  osobach Dra Jarszyńst iegc i Dra Spi- 
tzera.

Zwolnienia od podatku 
przemysłowego w Gdyni

(—) W  zrozumieniu doniosłych ulg pod alko­
w y cn dia przedsiębiorstw gdyńskich Min. Skarbu 
i Min. Przemysłu i Handlu ustaliły następujący 
tryb zwidnień od podatku prze nysł a vego przed­
siębiorstw, których istnienie służy rozbudowie i 
rozwojow i gospodarczemu miasta i portu Gdyni. 
Zwalnia się od podatku conajmniej na 5 lat nastę­
pujące przedsiębiorstwa: 1) żeglugi norskiej, 2)
b. dowy i naprawy morskich środków komunika­
cyjnych, 3) przetwarzające, uszlachetniające i eks­
portujące importowane towary morskie; 4) po­
łow ów  morskich, 5) przetworów rybnych (w ę­
dzarnie, iabryki konserw i mączki ybnejj, 6) han­
del hurtowy dokonywany ze składów położonych 
na terenie miasta i portu Gdyni, 7) chłodnie, 8) ha 
le aukcyjne, 9) laboratoija towai oz lawcze dla 
wykonj wania analiz towarów  importowanych i 
eksportowanych drogą morską.

Zwalnia się od podatku conaj nnicj -ia 3 lata na­
stępujące przedsiębiorstwa: 1) spedycji portowej,
2) slauerskie i wynajmu robotników portowych,
3) maklerki okrętowej, a) rybackie spółdzielnie 
handlowe, 5) banki, 6) domy komisowe i agentui y 
dla handlu zamorskiego oraz 7) przedsiębiorstwa 
B a a a B B B B B B B B a B s e a e a B B B

ulrzynmjacc magazyny portowe tranzytowe i wol- 
r.oakeyzow e

Wszystkie rodzaje powyższych prz * isiębiorstw 
be cią zwalniane pd podatku o ile specjalne okoli­
czności nie przemawiają przeciwko udzielania 
ulg. Wszelkie inne inewyinienione powy**:, przed­
siębiorstwa maga. również korzystać zi w o ln ied  
od podatku o >le da się s t.v ie ’ izić, że ■ imeuie i 
działalność icii przyczynia się do rozwoju i roz­
budowy Gdyni, co winno być stwierdzone na pod­
stawie: 1) poprzedniej działalności gospodarczej 
kwalifikacji kupieckich względbie fucbowycn w ła­
ściciela lub kierownika firmy, 3) podstawy finan­
sowej przedsiębiorstwa, 4) wkładów i inwestycjj, 
poczynionych w  Gdyni, oraz 5) czy zasięg prud- 
siębiorstwa i branża, którą reprezentuje są w  
Gdyni gospodarczo uzasadnione i posiad i1t.ee w i­
doki rozwoju na przyszłość.

Podanie o zwolnienie od ppditkn wnosi się do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu przez izbę Prze 
myślowo- Handlową w  Gdym. Podania mogą być 
wnoszone zarówno przez firnty istniejące n« te- 
rerże Gdyni, jait i przez firmy '.amie. zające pro­
wadzić swoje zakłady w Gdyni. T zta  przeprowa­
dza badania co do okoliczności i w j . iżh swają 
opinję. Izba Przemysłowo- Handło va irowadzi e- 
widencję firm  zwolnionych od podatku

Dotychczas korzystało w  Gdyni tyikc 39 L im  
ze zv olnień od podatku pi zemysłowego .n ogól­
ną liczbę 2135 przemysłowych i handlowych przed­
siębiorstw.

Traktory wolne od poda^u 
droguwegu

(— ) Państwowy Fundusz D rogowy zwolni za  
ppastawie nowej ustawy o pod atku arogOwym oa 
ponoszenia opłat rolników posiadający u pojazdy 
mechaniczne, używane wyłącznie ila celów upra­
w y roli.

T  zw. traktory nie podlegają opłatom drogo­
wym.

Przeciwko zaliczeniu niektórych 
gałęzi przemysłu do rzenrosł

(—)  Izba Przemysłowo- Handlowa w Warsza­
w ie  przedłożyła ministerst wu przemysłu i handlu 
opinję, w  której wbrew  wnioskom Rady Izb Ree- 
mieślniczycn, wypowiedz.ała się przet oko zali­
czeniu do kategorji rzemiosł niektórych przemy­
słów7, dotychczas uważanych za wolne, jak: mu- 
uniarstwa, hafciarstwa, błclreniarst va, trykoiar- 
slwa i sitarstwa.

Izba stanęła na stanowisk'!, iż fy)ko le przeny- 
sły mogą być uważane za rzein o&ła. Htore — dla 
oobra konsumentów — wyrrjagają zatrudnienia 
przy produkcji osób specjalnie uzdolnionych i po­
siadających kwalifikacje fachowe, które można 
nabyć jedynie w  drodze nauki i pr-iktysi rzemieśl­
niczej. W  wypadkach jednak, gdy interes konsu­
menta nie W'ymaga szczegółowej pieery lub gdy 
do pracy w  donośnymi przemysł* potrzebne są 
raczej kwalihkacje i zdolności osobiste, których 
drogą odbycia terminu uzyskać me można — krę­
powanie wolności przemysłowej uciąźHweml prze 
pisami, jakim podlega rzemiosło jest będne i z 
gospodurczego punktu widzenia iiep-»żądane

Analogiczne stanowisko zajęły -ów i'eż inne i- 
zby przemysłowo- handlowe oraz ii iktóre izby 
rzemieślnicze.

, IłUtiny •wyjod M l—ini 7kjtMiin- ltłwour n|nu izn, «U  
utratojeb i łC lM yni 1 1 > — nhcyeh- —  ' - y a i  mam y w  .  r»,J

Woda Gorzka Horszyńska 
i Naturalna ló l kofszyńska
ą BiMafttąpWnym... lakiem w  Bofa*r*tuiath i« lą d k a t Jelit, wątroby 

u «d m ier»e j © tyloial, — Do nabycia w  aplekaeh id ro g e r ja eh

ciła go jednak za nóżkę, trzymając tak wiszącego 
przez dłuższy czac. Zebrany ua ulicy tłum przy­
glądał się bezradnie tragicznej scenie.

Żanim jednak pospieszono z  rat ankiem, dziew­
czynka nie mogąc utrzymać się dłużej, runęła 
.wraz z  bratem na bruk.

Chłopiec zabił się na miejscu, dziewczynkę w  
stanie beznadziejnym odwieziono do szpitala.

 o§o-----

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
( ; ) DZIŚ W IL I  K IE  ZAW O D Y P IŁ K I  WODNEJ 

M IĘD ZY K R AK O W SK Ą  Ma K K A B I A  B IELSK IM  
H A K u a HLM  W  LE S IE  CYGAŃSKIM I Poraź trze 
ci przystąpią najlepsze w  Polsce żydowskie dru­
żyny pływackie do zawodów o pub ar bielskiej or­
ganizacji sjońskiej „Haszachar". P rzy  ostatnich 
zawodach w r. 1931 zawodnicy krakowscy odnie­
śli zwycięstwo 78:77. Jeżeli „Makkabi" i tym ra­
zem nokona swego rywala, wówczas zdobędzie 
ten puhar „Haszacharu" ostatecznie. W  każdym 
razie naltży spodziewać się zaciętej wałki. Za­
wody odbędą się w  pływalni w  Lasie Cygań­
skim dziś w  niedzielę o 11‘30 przedp, zawody o 
m istrzostwo polskiej lig i wate-polowej Makkabi

Hakoah popoł o 15-ej, zawody pływackie, a-, j 
tnujące biegi pojedyncze, sztafetowe, skoki ild., 
Ora2 mecz piłki woilnej mię Izy  drużyną Makka 
ł>i a sekcję pływacką bielskiego BBSV, która po- 
Sa konkurencją bierze udział w  zawodach.
• 0R6. fcJON. ,,1tfIZRACHI‘‘ urządza dziś w  nie 
dzielę 8*30 wiecz. w  sali Gminy żyd. w  Bielsku 
Zgromadzenie przedwyborcze z idziałem p. dra 
Bpiry z R yg i i p. E. Ungera z  Tarnowa.

B IB L IO T E K A  GM INY ŻYD. W  B IELSKU  od 
1 lipca do 14 sierpnia będzie za nknięta.

ZAW O D Y P IŁ K I  NirŻNE.T, rozegrane w  ub. 
Czwartek w  Bielsku między KS Ruch (W ielk ie Haj 
(duki), a reprezentacją miast Bielska—Białej za­
kończyły się zwycięstwem drużyny ligow ej 2:1.

  ,
L G R Z Y T Y .

Kryzys juko... dobroczyńca
i ; )  Przyzwyczailiśm y się tak już narzekać na 

Ir-jizys, że wcale nie zauważamy, ile aonrego 
przynosi on za sobą. W eźmy naprsykład taką 
kwestję mieszkaniowa. Przez ileż to lat narzeka­
ło  się i jęczało, że brak mieszkuń, że ludzie nie 
mają się gdzie podziać, gniotą się po ciasnyc:. 
norach, ze pie mogą się z sobą żenić ild. A  tym- 
czasi rn potęgujący s.ę z dnia na dzień kryzys 
usunął zupełnie z porządku dziennego kwestję 
mieszkaniową. Buduje się dzisiaj jeszcze może 
mniej niż dotycnczas, a w  każdym razie tempo 
budownictwa nie nadąża ani w  jednej setnej 
części tempu wzrostu ludności, a numoto kwestia 
mieszkaniowa znikła jak kamfora. Mieszkań ma­
my poddostatkiem, choć ruch budowlany jest 
U  .komy Jak się to stało? Rzecz jasna, iż jest 
to zasługa kryzysu Ludzie popadają a coraz 
Większą nęgzę, zmniejszają swe mieszkania, pod­
najmują pokoje, no i w  ten spsób niema nowych 
doroow, a jest dość nowych mieszkań Takim to 
kiyzys jest dobroczyńcą!

A oto św ieży znowu przykład błogosławieństwa 
kryzysu. Warszawski „Nasz Przegląd" zwróć*! 
onegdaj na to uwagę, że sprawa trupów żydow- 
sk’ch, która w  ostatnich latach w yw oływ ała tyk' 
kłopotów i złej krwi, obecnie jest juz nieaktual­
ni, ponieważ liczba trupów na wydziale medy­
cznym jest zupełnie wystarczając!. W  wielu w y ­
padkach — pisze „Nasz Przegląd" — wobec bra­
ku funduszów na pochowanie zmarłego (a po- 
gizeLi jest d z i! rzeczą kosztowną) rodziny ubog e 
nie zgłaszają się do szpitali po odbiór zwłok krew 
nych, pozostawiając ciała ao dyspozycji wydzia­
łu medycznego.

1 u już człowiek poprostu jest rozrzewniony, 
widząc do jakich cudownych i błogosławionych 
rezultatów doprowadza ten tak ogoJnie zniena­
widzony kryzys gospodarczy. Jest to istny do­
broczyńca ludzkości, a my, krótkowzroczni i nie­
wdzięczni ludzie, wieszamy na nim psy. Rozw ią­
zał nam kwestję mieszkaniową, rozw iązał nam 
kwestję trupów a lt  zakładów medycznych —  Bóg 
wie, ile jeszcze trudnych problemów nam rozw ią­
że. Nie jest wykluczone, że kiedy egzekutorzy 
nie uędą mieli nam więcej co zabierać i wszyscy 
pójdziemy z torbami —  wtedy dzięki kryzysowi 
nastąpi nawet rozbrojenie i powszechny pokój na 
świecie Gdyby kryzys miał rętę, pocałowałbym 
go  w  nią z największą ochotą! Pepin.

— GOŚCINA LW OW SKICH TE ATR Ó W  J IEJ- 
SKICH TOD D YREKCJĄ W IŁ  A R Ą  H 0 !< i\ C Y .
Dzisiaj wieczorem ukaże się powtórzenie sensa­
cyjnej sztuki Antoniego Słonimskiego Lekarz 
bezdomny". W  sztuce tej bierze udział 'r e r je ro -  
\va ODsada zespołu pp. Bonacka, W ierzej ■ a. Bia- 
łoszczynski, Berski, Dworski, Kordowski, Kra- 
snowiecki, Krzemieński, Machalski, Źuro -■ ki Re 
żyserja Ryszarda Wasilewskiego.

_  „Z B Y T  PR A W D Z IW E , ŻEBY P.Ył :> 1)0 
BRE1* zbiór kazań scenicznych Iłercardu Skawa 
wchodzi na afisz teatru, juko następna premjera 
lwoskich teatrów miejskich, jutro w  poniedziałek 
Sztuka ta, której oremjera odbyła się w czerw­
cu ubiegłego roku w  Warszawie, porusza naj­
aktualniejsze afirtnacje.

—  TE A T R  K RAKO W SKI W  K R YN IC Y  Teatr 
miejski ini. J. Słowackiego w  Krakowie v» dru­
gim dniu gościny w Krynicy wystąpi z .i j szf,cą 
sic powodzeniom w Krakow ie sztuką Si.rldona 
..Romans1 z udziałem dyr. Osterwy w  y •« nj tro- 
wej obsadzie zespołu.

I E a TR IM. J. SLOW A CK f B i . o
Niedziela 8 wlecz- .Lekarz be:•% nny“ 
Poniedziałek 8 wierz • .Zbyt nraw dziw ■ żęDy 

było dobre".

ŻYD O W SKI TE ATR  LETN I ;STRAUoM  UJ. 
Niedziela 4*15 pop.: „a żako :nnyeb‘ zu‘

żonę); 905 wiecz.: „4 żakach* iycb“

REPERTUAR KINOTEATROM KRAKOWSKICH.
AD RIA- „Dobroczyńca ludzkości" (Bustei Kea- 

ton).
A PO LLO : „\W soły kai iw h iiih iz ” i,Vlu»ł B 

rian".
A T LA N T IC : „Miłostki K*ięcla Puna 
B A G A TE LA : „K rólow a południa — oraz re- 

w ja „Bawn y sięl"
DOM ŻOŁNIERZA Królowa włóczcąów (Betts 

Balfour).
PROM IEŃ: „Buster się żeni" (w  roli g ł B.

Keaton).
SŁONCE: „NtUC2 mnie kochać" (Ramon Novar- 

ro).
SZTU K A : „Siostra Angelika".
UCIECHA: „Tajemnica dr. Miracle".
W AND A- , Mokra purada ' ęDo-otha Jordan, 

Myrma Loy).
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w Krakowie, pl. II W. Świętych 10
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LIPIEC
W schód  

słońca 

3 m. 19

2
N IE D Z IE L A  

8 Tamuz 569S

Zachód 

słońca 

19 m. 36

iifo może emigrować do Palestyny?
Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej w  K-a- 

kowie wysłała do wszystkich swoich Komitetów 
Lokalnych wyczerpujące pouczenie o ; cćliwo- 
ściach wyjazdu do Palestyny. Wszystkie osoby za 
interesowane aliją do Palestyny czy to kapita­
listyczną lub chalucową, tnogą uzyskać szczegó­
łow e instrukcje tyczące się emigracji do '.'a'esty- 
ny w  Komitetach Lokalnych swego i.nejscR za­
mieszkania.

Przed otwarciem postępowania 
dowodowego w procesie o kradzież 
4000 dolarów

W  dniu wczorajszym toczył się w  dalszym uą- 
gu przed trybunałem sadu okręgowego Karnego 
,\v Krakow ie proces przeciw 27 oskarżonym o w la  
hanie dio mieszkania Eliasza Klingenholza w 
Podgórzu i kradzież 4.00 d darów.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchiwano w  
dalszym ciągu oskarżonych. Otwarcie postępowa­
nia dowodowego nastąpi na poniedziałkowej roz­
prawie.

Isfrzelanina w pościgu za zluditiejeni
Nocy onegdajszej dokonano kradzieży gardero 

by, o nieustalonej narazie wa -Ł iści, na szkodę 
Mondscheina Seiiga zam. przy ul. Dekerta Nr. 4. 
Nieznani sprawcy dostali się do mieszkania przez 
górną cześć okna. Niebawem posterunkowy peł­
niący służbę, zauważył dwócli osobników, któ­
rych wezwał do zatrzymania się. Ponieważ we­
zwanie skutku nie odniosło a osobnicy w dalszym 
ciągu uciekali, posterunkowy >1iat strzał ostrze­
gawczy, w  wyniku czego jednego osobnika za­
trzymano, drugi zaś zbiegł. Przytrzymanym oka­
zał się Ślęczka Jan (lat 25) robotnik, bez zajęcia 
i  stałego miejsca zamieszkania, od którego ode­
brano dwa ubrania męskie? zegarek marki Ome­
ga i 2 pary trzew ików męskich. Odebrane przed­
mioty zwrócono poszkodowanemu. Ślęczkę przy­
trzymano. Poszukiwania za zbiegłym tr vają.

Ulybryki nietrzeźwego szofera
■ Szofer autodorożki Nr. 6708 jadąc autem w  sta­
nie nietrzeźwym ul. Płaszowską, najechał . a ja­
dący w  tymże kierunku powóz jednokonny riiezna 
czme go uszkadzając. Jadąc w aalszym ciągu 
potrącił on Siekierskiego Zygm uita (lat 41), pro­
wadzącego wózek ręczny • Siekierski nadając na 
jezdnię doznał lekkich obrażeń ciała. Nazwisko 
szofera jest znane policji. Dochodzenia w toku.

Porażony prądem elektrycznym
Józef Gil robotnik (lat 17) zam. przy ul. M o­

rawskiego Nr. 27, zajęły w firm ie „D e lla ", w 
czasi pracy ■ -  wskutek własnej nieostrożności 
—  dtjp.uąt się przewodów elektrycznych w  piw- 
.r.ioy, skutkiem czego został porażony. W czw a iy  
lekarz pogotowia udzielił mu pomocy i pozosta­
w ił gó  opiece domowej.

  -o -------
— D YŻU R Y  A PTE K . Dziś w ntedztelę mają 

dyżur dzienny i nocny apteki: Rynek l-'i, ul. Re­
toryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Kar uelicka ii i Kai 
waryjska 27, tylko dzienny dyżur aptek:: Rynek 
A —B 45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka Dłu­
ga 4, Krakowska 19 i plac Zgody 18

— PROMOCJA. W czoraj w  południe odbyła s ę 
w  auli Uniwersytetu Jagiellońskiego promocja 
naszej towarzyszki p. Mali Uofstattecówuy na 
doktora fijozofji. Promotorem był prof. Windakie 
wleź.

— Z STR AW  MIEJSKICH. Onegdaj odbyło • lę 
pod przrwodnictwer. radcy inż. Franyiszka D>o-'  
br.iaka i w  obecności wiceprezydenta inż. Skoczy­

lasa posiedzenie Komisji ' Drogowo- kanałowej 
Rady miasta. Komisja przyjęła sprawozdanie Bu­
downictwa miejskiego Oddz. B z wykonywanych 
rtiló l drogowych w  Uicacii miasta, zatwierdziła 
projekty chodników w  Al. Skrzy icckiego, na pia- 
ctt Kleparskim i w  ul. Sienkiewicza, smołowanie 
ścieżek piani icyjnycb, koszta rzeczywiste upo­
rządkowania pl. Kossaka oraz zatwierdziła cd- 
biór dróg bulwarowych około moutu im Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego na Wiśle. W  dalszym 
ciągu załatwiono szereg spraw drogowo- kanało­
wych.

—  (: )  NOWE DARY DLA MUZEUM NARODG- 
WEGO. P. Henryk Uziemblo, artysta-mailarz z  
Krakowa darował Ltograiję wykonana p z e z  sie­
bie ..Ulan Legionów". P. Karolina W entzlowa z 
Krakowa ofiarowała Tze źbę  w gipsie, wykonany 
przez Henryka Kunzeka. obrazek z  w. 18-go o tre­
ści religinel, oraz zabytek z  działu spycerstw a 
Z  W -  1 7 - g 0 .

— (: ) DALSZE SKŁADKI PIENIĘŻNE NA FUN­
DUSZ BODOWY MUZEUM NARODOWEGO zlc
żyli: adiw- dr. Konstanty Gnzybowskj z,f. 50U. 
Jan Noworołski, właściciel cukierni zf. 1000. Ja- 
ikób HenefeM zt. 500, d.r- Tadeusz Spiitzer, wiioedy- 
rekitor Związiku Przemysłowców zł. 500, W łady­
sław NiwicKi Zawada p. Bochnia zj. 5, urzędnicy: 
Wydziału II. Magistratu zł. 7710, Mieiskiei Izby 
Obrachunkowej Magistratu zt- 1313. Urzędu Ewiden 
cii Ludności, Magistratu zł. 200, Komisariatu obwo 
du 1. Magistratu zt- 2i5, Miejskich Zakładów Cera­
micznych zl. 350, Wydziału III. Magistratu zl. 
966, Kancelarii Pisarskie, i Doreczyciełskiel Magi­
stratu zł. 100, urzędnicy i pracownicy Krakowskiei 
Miejskiej Koieii Elektrycznej z ł 200, urzędnicy Biu­
ra Prezydialnego Magistratu zł. 1195, Wydzia­
łu VI. Magistratu zł. 832. Wydziału. VII. Magistrahi 
zł. 580,

Zaczynają również napływać składki od instytu 
cyj społecznych i towarzystw. I tak ofiarowało: 
Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Narodowego w  
Krakowie zl. 1000, Spółka Mieszkaniowa miast ma 
łopolskich w  Krakowie zł. 1000, Towarzystwo O- 
soedij Urzędniczych Spółdzielnia z ogr. odipow. w 
Krakowie zł. 1000. Datki na budowę Muzeum Na.ro 
dowego można składać w PKO rur. konta 406.100, 
w  redakcjach i admiriisfraoiaiclh krakowskich dz:en 
ników oraz w Gtówne.i Kasie Miejskiej:

— „O ZAD AN IAC H  I CELACH A D W O K ATU ­
RY* . W  poniedziałek 3 hm. o g. 7 wiccz. odbę­

dzie się w  sali laby Adwokackiej ul. Gciębia 6.
zebranie informacyjne dla absolwentów W ydzia­
łu Prawa, na którem p. dr. M. Pomeranz w ygło­
si referat pou powyższym tytułem. Wstęp wolny.

— ODCZYT ESPERANCKI. W  poniedziałek 3 
bm. o g. 8‘15 w  lokalu „Societe Esperanto" Smo­
leńsk 9 odczyt p. J. Ortsmanna pt. „Rozw ój w ię­
ziennictwa". Bibljoteka otwarta od 7‘30— 815.

— W ZRASTAJĄCE ZA IN TE R E SO W AN IE  
ZW IERZYŃ C EM  KR AKOWSKIM. Popularność 

zwierzyńca w  Lesik Wolskim wyrasta n emal 
z dnia na dzień, a świadczą o v n  liczne wycie­
czki miejscowe i zumiejseo ve. Miarą zaintereso­
wania się społeczeństwa są liczne dary nadsyła­
ne pod różnemi postcaia.ni p-zez miłośników ży­
wej przyrody. Spotlziewić się należy, że grono 
ofiarodawców nadal zwiększać się będzie i z oie- 
giem czasu zwierzyniec stanie się prawdziwą o- 
zdobą Lasu Wolskiego, jako ośrodek o walorach 
atrakcyjno- naukowych dta celów ->orównaw- 
czych z fauną zagraniczną.

—  Z A K A Z  JAZD Y  POJAZDÓW  M ECHANICZ­
NYCH  N A  ALEJT 3-GO MAJA. Magistrat przy­
pomina, żc przejazd wszelkich w ozów  motoro­
wych Aleją 3 -go Maja na całej przestrzeni jest 
zakazany w  dnie powszednie -v godz. od 16—20. 
w  niedziel i święta od godz. 11 —14 i od -20. 
V  inni niestosowania się do powyższych posta­
nowień, ulegną karom w drodze kamo- admini­
stracyjnej.

Dr. HANDEL
TAR N Ó W  —  powrócił

— STAN CHORÓB ZAK AŻN ŁC H . W ciągu u 
biegłego tygodnia zgloszouo w Miejskim Urzędzie 
Za iow ia  w Krakow ie 5. wyoadków szkarlatyny, 
4 dyflerji, po 3 róży, różyczki i odry, po 1 menin- 
gitis cpidemica i kokluszu.

— ZD ERZEN IE  DWÓCH W OZÓW  nastąpiło 
wczoraj przedpołudniem na ro ju  ul. Długiej i A- 
le ji Słowackiego. Naskutek wypadku doznał wo­
źnica 53-lelni Wincenty Rajtar, za,n. przy ul. Mie­
dzianej 1. 57, zmiażdżenia stopy

— P R Z Y K R E  P IJA Ń S TW A  SKUTKI. Wczoraj 
pi zedpołudniem wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Potockiego, gdzie na plantach leżał w  sta­
nic zupełnie pijanym 38-letni Józ°fa Stachura 
z Zatora. Celem zastosowania odpowiednich śród 
ków przewieziono go na stację.

—  CZYN  N IEUCZCIW EJ S L tżĄ C E J . Kesser- 
man Fryda zam. przy ul. Stradomskiej Nr. 1 zgia 
siła do policji, że w  czasie chwilowej jej nieo­
becności w mieszkaniu, służąca Estera Welstein 
skradła firanki, filety ao firanek oraz k:!ka ser­
wetek ogólnej wartości 200 zł i zbiegła w  niewia­
domym. kieru.iku

— ZO STAŁ BEZ ZEGARKA. Pacuła Kazi­
mierz zair,. przy ul. Smoleńskiej 10 zgłosił, że 
skradziono mu na błoniach przy cyrku ł kiesze­
ni ubrania zegarek marki Omega ze złotym łań­
cuszkiem ogólnej wait. 370 zł.

— B IED A BEZ ROWERU. Bieda Błażej zam. 
w  Przegorzałach zgłosił, że skradziono mu z ko­
rytarza Kasy Chorych przy ul. Batorego rower 
wart. 350 zł, który pozostawiony był ch w low o  
bez dozoru.

 «§o-----
— ACH TE PIEGI! O becne pojawiają się itiż pro 

na raty przeciw piegom, których suauiteczaiość ń'ie u- 
lega żadtnei kiwestji. Są jiiemi krem i mydło Lesańi- 
cera przeciw  piegom. 2o80^

DYWANY, CERATY, l INOLELA 
A. NUSSBALM* DIETLA 45

-— o§o-----
_  W IŁLK T  M ITING  PRZED  WYBORCZ Y  B lo ­

ku Pracującej Palestyny jutro o g  S w. w  sali 
teatru życidwsKiego ul. Boaneńska 7. Referują 
tov dr. G. Terło, Ch. Honig, E. Perensohn 7. Pa­
lestyny n. t. „Nasza platforma ao X V II I  K c v  
gresn". **■

— —o-O-o-----
— B I OK PRACUJĄCEJ P A LE S T Y N Y . *ziś ao 

branie wszystkich pług chalucowych schodzą­
cych w  skład Bloku Pracującej Palestyny w  lo- 
l alu Hitachuutu ul. Halicka 4 o godz. 4 pop. R*- 
fciu ją tow. Perensohn z  Palestyny, Ehrliea i \VJk 
n t. aktualnych zagadnień kongresowych.

—  ,,B YR K AD IM AH ". Dziś o 8‘30 w ja zd  «a  
kolonję K ! do Rabki. Zbiórka na d w o ” u g łów ­
nym W poniedziałek o g. 8-mej b. C.

KOBIECE M ISTRZOSTW A LE K K O A T L E T Y ­
CZNE

•

Zapowiedziane na wczoraj kobiece zawody ick 
koatlelyczne o mistrzostwo okręgu, zostały z po­
wodu złych twrunkach atmosferycznych, odłożo­
ne na wtoreL 4 bm. i odbędą się o godz 5‘30 pop. 
na boisku „Makkabi".

-  -  -o -----------

— K A J A K A M I N A  SKAW Ę. Żvd. Akad. Koło 
Mił. Krajoznawstwa urządzą 8 i 9 bm. 2 dniową 
w-ycieczkę kajakami na Skawę. Koszta 2.50 zł. 
Zgłoszenia i informacje w  lokalu Gołębia 2 od 
7—8 Tamże informacje w sprawie wycieczki do 
Anglji.

Mm nominacje Nmornihdw w Krakowie
:) (rg ) W  dniu wczorajszym nastąpił nowy 

podział funkcyj komorników na terenie Sądu 

Apelacyjnego w Krakowie W  samym Krako­
wie nastąpił szereg zmian czy to personalnych, 
czy też w  przydziale poszczególnych rewirów.

Nowy podziai w Krakowie przedstawia sle na 

stęppjąco: I- rewir — Jan Czaika II. —  Czesław  

Paszyńskl. III. —  Bogdan Ornatowskl IV —  

Roman Schoenborn, V —  Bronisław Schwęrt- 
ner, VI. —  Bolesław Raczyński, VII. —  dr. Krze

tuski, VIII. —  Julian Sutyla. IX. —  W ładysław  

Mikosz, X. —  Jan Pałasz, XI. —  Stanisław 

Michalski, XII. —  Tadeusz Dębski. XIII. —. 
Piotr BU, XIV —  Jan Zimowski, XV. —  Anh-ul 
Jordan.

Na terenie Fodgórza: I. rewir —  Jerzy Lgo- 
ckl, II. —  Julian Goldberc. Im  —  Feliks Wink­
ler.

Nowomianowani komornicy objęli już urzęoo 

wanie w  dniu wczorajszym

i



Sir. I ł „NOWY DZIENNIK" pónied^tfek 3. VII. 1933 Nr- 180

Kluby opozycyjne nie powzięły uchwały
w sprawie zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu

T A M  G IM R i£

(Telefonem od oaszego norespondenia)

W arszaw a, 1. 7 (P in ) D ziś odby ły  się p o ­
siedzenia k luLów  P P S  i S tronn ictw a L u d ow e­
go. Posiedzen ia te tym  razem  m ia ły  szcze­
gólne znaczenie, a lb ow iem  b y ły  zw iązane z 
wniosk iem  o  zw ołan ie n adzw ycza jn e j sesji 
sejmu i z om ów ien iem  w ypadków  w  M ałopol- 
sce środkowej.

( )  obradach Str. Lu dow ego  w ydan o  następu­
jący  kom unikat: Pod p rzew odn ictw em  preze­
sa K lubu ludow ego posła Róga odbyło  się p le ­
narne posiedzenie klubu parlam entarnego 
S tronn ictw a Ludow ego, na  którem  po wystu- 
ćpaniu sprawozdania posłów  i po dyskusji 
uchwalono obszerną rezolucję, dotyczącą po­
łożenia wsi. Ponadto  klub parlam entarny 
S tronn ictw a Ludow ego  upow ażn ił p rezyd jun i 
klubu do za ła tw ien ia  sp raw y zw ołan ia  na 
zw ycza jn e j sesji Sejm u i Senatu w obec uchwa 
ły  "naczelnego Kom itetu  w ykonaw czego  i po­
rozum ien ia się z  innem i k lubam i opozycy jn e- 
nii. W  posiedzeniach klubu b ra li udział: p re­

zes kongresu poseł Malinowski, prezes Rady 
naczelnej poseł W ilo s  i prezes naczelnego ko­
mitetu wykonawczego poseł W rona, oraz se­
kretarz naczelny stronnictwa b. poseł Bagiń­
ski.

Plenum klubu PPS  po referacie i dyskusji 
nad położeniem klasy robotniczej w kraju  po­
wzięło uchwałę, która upoważnia prezydjum  
klubu do powzięcia decyzji i wszelkich kro­
ków, które prezydjum uzna za potizebne w  o- 
becnej sytuacji.

Jak widać 7 powyższych komunikatów, spra 
wę zwołania nadzwyczajnej sesji przekazano 
prezydjum poszczególnych klunów z tem jed­
nak, że sprawę tę należy uważać zgóry za 
przesądzoną, w  sensie negatywnym, jak  to 
zresztą było do przewidzenia. Przeważająca  
część członków klubu Stronnictwa Ludowego  
wypowiedziała opinję, że w  tej chw ili jest 
bezcelowe zwoływanie sesji nadzwyczajnej.

K R O N IK A  ŚLĄ SK A  I ZA G Ł . DĄBR.

Prowokacyjne wystąpienia hitlerowców 
na 0. Śląsku nie ustają!

t . )  Katowice. 1- 7. P A T  Onegdaj około godzi­
ny 21 maszerujący ze  śpiewem w  zwartym  
Łzyfcu oddział m łodzieży  niemieckiej, pow raca­
jący z zebrania stowarzyszenia ,Jusend#uippe 
bei dem  deutseł en Vołksbunid“  w Mu*ckach. li­
czący przeszło 60 osób, napotkał na <h&dze w 
O ls z o w e j oko ło  10 członków  Zw. Pow stańców  
,i W ojaków , którzy brali udtziat w  odbyw ającej 
się w  tym sam ym  czasie w  Gi&zowou uroczy- 
atości Święcą M orza Na ich w idok z maozetru- 
jfcęej grupy m łodzieży  niemieckiej rozległy się 
tokirzyfci. die Huaidei". „S ieg ie ich  wolien
(w ir Pełen  scM agen!“  Równocześnie cholowa 
' gTupa maszerującego oddzia łu  zaatakowała 
powstańców kamieniami i kołami z płotów. P r z y ­
b y ły  n iezw łoczn ie na m iejsce patrol po licy jny 
zMkwidował bójkę, przyczime zm uszony by ł 
dać  strza ły  ostrzegawcze. W  czasie zajścia je­
den z lunkcjonaijuszy policji został otoczony 
przez napas.nlKów z  grona młoozieży niemie­
ckiej. Napastnicy rozbiegli się dopiero po  przy­
byciu pomocy policyjnej i naskutek groźby u- 
Źycla broni Napadniętych wzięili w  obronę obe 
cn i w  Guseowcu na Św ięcie M orga kadeci łw ow  
scy, k tórzy następnie posp ieszyli policji z p om » 
cą  w  ujęciu sprawców , W  zajściu zostali ranie 
n] trzej członkowie Zw . Powstańców Śląskich i 
trzy osoby z pośrea napa i-inów. W  *oku li­
kwidacji zajścia zatrzymano 32 osoby, z któ­
rych 11 przekazano władzom sądowym, a re­
sztę zwolniono. Podczas rew izji w  poszukiwa­
niu spaw ców  znaleziono broń i tarę m are r ja ły  
obciążające. N iezw łoczn ie  po ząjśoiu p rzyb y ły  
na miejsce wład®e prokuratorskie 3 śledcze.

Znowu sensacyjne 
aresztowanie na G. Śląsku

(: )  Katowice* 1. 7- (K ) W ie lką  sensację w y w o  
la ła ną Górnym Śląsku wiadomość o  dokona­
łem  dzisiaj poi ołudniu aresztowaniu * -moralne 
go dyrektora Huty Królewskiej Berahardta. 
Równocześnie został aresztowany wyższy urzęd 
■łik tej huty Morcinek Aresztowania te nastąpi­
ły  z poi<‘cenia prokuratora p rzy  sądzie okręgo­
w ym  w Katow icach dra Tokarskiego. Powo­
dem aresztowania jest Saki wykrycia olbrzymich 
malwersacyj na szkodę skarbu państwa przy  
wykonywaniu zamówień zagranicznych. BJiż- 
f 7.e szczegóły trzym ane są narazie w  tajem­
nicy.

SKAZANIE  R ED AK TO R A DZIENNIKA  
NIEM IECKIEGO

(:) Katowice, i. 7. (K ) Pr*cd sądem grodzkim

w Król- Hucie odbyła się dzis rozprawa prze­
ciwko redaktorowi odpowiedzialnemu „Ober- 
schlesischer Kurier" T. Kruczkowi, oskarżone­
mu o zamieszczenie wiadomości, iż Polska spro 
wadiziła z Anglji tanlki. Rozprawa toczyła się 
przy dinzwiach Zamkniętych. W  wyniku roz­
prawy Kruczek został skazany na miesiąc are­
sztu i 550 złotych grzywny-

W Ł A M A N IE  D O  U R ZĘ D U  P O C Z T O W E G O
(:) Katowice 1. 7. (K) Wczorajszej nocy nie­

znani sprawcy włamali się do urzędu pocztowe 
go w Rojcy gdzie przy pomocy podrobionych 
kluczy otworzyli kasę ogniotrwałą- Łupem wła  
m ywaczy padło 213 zł. w gotówce oraz znacz­
ki pocztowe 5 stemplowe na sumę 632 zł. P o ­
nadto włamywacze zabrali znajdującą się w b*u 
arze krótką broń palną. Jest to niewątpliwie dzie 
ło zawodowych włamywaczy? gdyż posługiwa­
li się oni rękawiczkami i nie zostawili ża anych 
śladów.

Huragan nawiedził wysp; 
Trlnidad

(Telegram wtusny „Nowego Dziennika**)

(  ) Londyn. 1. 7. (L ) Z  Port of Spain donoszą? 
że południowa część wyspy Tritnidad nawiedzo 
na została katastrofalnym huraganem. któiy  
wyrządzał olbrzymie azikody. Liczba ofiar w  
ludziach jest znaczna. W ed le  pierwszych wiado 
mości zanotowano 16 zabitych 1 kilkudziesięciu 
rannych.

F IN A Ł Y  P U H A R U  D A V ISA .
Terminy tegorocznych gier końcowych o pu 

bar Davisa ustalono następująco: fu iał strefy 
europejskiej A nglja— Australja 13— 15 lip caw  
Wiińbiedonie, finał międzystrefowy U. S. A. 
Zwycięzca stresy europejskiej 21— 23 lipca w  
Paryżu, wreszcie 28— 30 lipca w  Paryżu osta­
teczna rozgrywka między zwycięzcą spotkań'a 
międzystrefowego a broniącą puharu F ran ­
cją

Francuscy tennisiści przygotowują się nie­
zwykle starannie do decydującej rozgrywki o 
puhar Davisa. Francuski związek Ten.iisowy  
m ianował kapitanem sportowym słynnego do 
niedawna gracza, Rene Lacoste, który otrzy­
m ał całkowicie wolną rękę w  sprawie trenin­
gu, rozgrywek i zestawienia składu reprezen­
tacji Francji. Decydującą próbą dla tenni- 
sistów francuskich będzie trójmecz Francja—  
Japonja— Pol. A fryka w  czasie 15— 18 lipca.

NEEMA
ROBACTWA

Jcner. Przedst. L. Favre, Warszawa, Rymarska 16.

Schmelling pociesza Łltj

Bok&cr n iei<evk i Schmelling ktory przegrał osta 
tmio z zawodnikiem żydowskim Baerem, pociesza 
się po przegranej, w  towarzystwie swei narzeczo­
nej, słynnej artystki filmowej, Anny Ondia-

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
G.? Idy warszawskiej w  soboty — w miesiącathi 

lipcu i sierpniu nie będzie.

G IE ŁD A  P O Z N A Ń S K A  

Pcznańskar giełda zbożowa z dola 1. 7. 1933. 
Ceny transakcyjne nie notowane. Ceny orjeuta 
cy jie : jęczmień 64—60 kg. 16—16 i pół, 68 kg. 
16 i pół do 17 i jedna czw., owies 14 i je ina czw. 
do 14 i trzy czw., mąka żytnia 31 i jedna czw. 
do 32 i jedna czw., otręby żytnie 12— 12 i trzy 
czw., grube 11 i pół do 12 1 pół. Reszta bez zmian. 
Ogólne usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 1. 7. PAT. Paryż 20.38, Londyn 17.56, 

Now y Jork 4.08, Berlin 122 aO, Wiedeń 73.24, no­
ty 57.50, Praga 15 41 i pół, W arsziw a  58.05, Bu 
kareszt 3.0S.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN A  
w  Londynie L. 76, w  Paryżu fr fr. 1305. Ten- 

dec.cja utrzymana.

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  FOR] ,1 
Nowy Jork, 30. 6. Otwarcie: Dillonowska doi 

64.375. Stabilizacyjna 61. Dolarowa 57.625. W ar­
szawska 40. Śląska 42. Zamknięcie: Dillonowska 
doi. 66.50. Stabilizacyjna uienotowana. Dolarowa 
57 50. Warszawska 40.75. Śląska 42 125. Tendencja 
utizymana.

D E W IZY  EUROPEJSKIE W  NOW YM  TpiŁLU 
Nowy Jork, Otwarcie. Berlin 30.17. Londyn i  30  

Paryż 5. Zurych 24.35. W łochy 6.69. Holandja 
50.95. Tendencja niejednolita.

JAK A  B Ę D Z IE  PO G O D A  

W arszaw a, 1. 7. (S in ) Pdzewidywany prze­
bieg pogody na niedzielę, 2 bm.: Pogoda sio- 
neczn.'’ i ciepła. Tem peratura w  ciągu dnia 
około 2-i C.
B a a a a a B B B B B a a R a B a i

(: )  Hamburg. 1. 7- PA T - W  De to r  Idzie zo­
stali aresztowani wszyscy przywódcy partji so­
cjalistycznej. a m. in- prezydent Wolnego Pań­
stwa Lip-pe-DetmoJd.
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irow z
Aresztowani inżynierowie angielscy —  na wolności
Londyn, 1. 7. P A T . Rokow an ia, jak ie  od po­

niedziałku toczy ły  się pom iędzy L itw in ow em  
ft S im onem  w  spraw ie u regu low an ia  stosun­
ków angie lsko-sow ieck ich  zostały dziś po­
myślnie zakończone. Naskutek porozum ienia, 
jak ie  zaw arto , uwięzieni w  Moskwie 2 inży­
nierowie angielscy MacDonald i Thornton  
maj f  b y ć  jeszcze dziś wypuszczeni na wolność 
i wyjechać zagranicę. W  zw iązku  z tem  dziś 
rano odbyło się posiedzenie rady k ró lew sk ie j,

w  które.] uczestniczyli minister spraw zagra­
nicznych Simon, i minister dominjów Tho­
mas. N a  posiedzeniu tem, któremu przewodni­
czył król Jerzy, uchylony proklamację królew  
ską z dnio 18 kwietnia br., która proklam owa­
ła zakaz towarów sowieckich. Ogłoszenie no­
w ej proklamacji 0 zniesieniu zakazu nastąpi 
po otrzymaniu wiadomości o przekroczeniu 
granicy sowieckiej przez Thorntona i MacDo” 
nalda.

Roosevelt nie godzi się na deklarację 
w sprawie utrzymania parytetu złota

(: )  Londyn. 1. 7. P A T . Rokowania w sprawie 
deklaracji monetarnej nie są jeszcze zakończo- 
ie. Jakkolwiek ^naleziono w r e s ^ e  prezydenta 
<?oO‘Sev&ltta i naw iązano z  nim kontakt, to jed­
nak do tej pory Londyn nie otrzymał od niego 
udpowledzl, czy zgadza się on na położenie 
Jiodpisu Ameryki pod taką deklaracje-' W edług 
togłosek, odpow iedź Roo-*eveltą ma dziś isto­
tnie nadejść, ale zaw ierać ma ona zastrzeżenie; 
:o czyn i koniec^nem nowe zastanaw ianie się 
iad sorawą deklaracji- W skutek tego nie należy 
iczekiwać, aby sprawa deklaracji mogła być  
załatwiona w  końcu tygodnia. Prawdopodobnie 
wym agać ona będzie nowych posiedzeń celem  
-'badania dezyderatów  prez- R ooseyełta . Posie

dzenie to  od b y łob y  się dopiero w poniedziałek, 
pon ieważ zaś we wtorek 4 Upca przypada 
święto narodowe A m eryk , przeto przewiduje 
się, że  oficjalne jej ogłoszenie nastąpiłoby dople 
ro we środę 5 Upca. W  związku z  tem przew i­
dyw ane jest, ze M acDonald zw o ła  specjalne 
.posiedzenie panam ę konferencji- aby ogłosić na 
n‘em dyklaracię w  sposób uroczysty i dać kon­
ferencji w ten sposób nowego bodźca 

» »  •

Londyn J. 7. ( L )  D elegacja  am erykańska 
komunikuje, że Rooseyeit zawiadomił ki&rowni 
ka delegacji Hutla. iż wspólna propozycja 
państw o  walucie złotej jest w obecnej formie 
nie do przyjęcia przez Stany Zjednoczone.

Korsarze — mordercy
Dairen, 1. 7. P A T . N a  M orzu Ch-ńskiem  are­

sztow ano 3 N iem ców , oskarżonych o zam ordo­
w an ie za łog i statku ch ińsk iego Szenganaje, 
składającej się z 3 Rosjan  i 7 -m iu  C h iń czy ­
ków. P irac i w yrzu c ili ciąła pom ordow anych  
do m orza  i w yru szy li na opanow anym  w  ten 
sposób statku w  kierunku A m eryk i z zam ia ­
rem  sprzedania tam  statku i ładunku. W  p o ­
bliżu  H iszigara  stalek u legł katastrofie. B an ­
dyci w pad li w  ręce w ładz, które poszukują je 
szcze w spóln ików  aresztowanych, jednego 
N iem ca i Szw ajcara.

Berlin , 1. 7. t\\T. M in ister spraw  zagran icz­
nych Rzeszy v. N eura lb  w yd a ł p rzy jęc ie  dla 
opuszczającego placówkę berlińską posła R ze ­
czypospolite j dra A lfreda  W ysock iego .

Sanatorium dzienne
Leżalnia Tm  u"

na Woli Duchackiej
Zda ła  od py łu  i gw aru  m ie jsk iego  cało­
dzienne u trzym an ie , o p iek ę  p ie lęgn ia rską  
i lekarską znajdą (T o r z y  ze  stanam i pod- 

go rą czk ow em i, rekon w a lescen c i 
lub za g ro żen i gru źlicą .

K om u n ikac ja  au tobusow a rano i w ieczó r.

In fo rm acy j udzie la  i zg ło s zen ia  p rzy jm u je  
Dr. G O L D G A R T , U L . D IE T L O W S K A  62.

Irzykowski zagniewany 
na „Wiadomości Literackie**

<:) W arszawa. 1. 7- (S in) P  Karol Irzyko­
wski prosi nas o  zaznaczenie, że wystąpił z  gro 
na współpracowników  „W iadom ości Litera­
ck ich " z tego powoda; że redakcja odm ówiła 
umieszczenia jego odpow iedzi na polemizujący 
z jego książlką p. t. „Benjam iiiek“  artykuł B oy- 
Żeleńskiego w ostatnim numerze „W iadom ości 
L iterack ich " pod nagłówkiem  „B rzydka książ­
ka". (Zcb- notątkę w kronice literackiej »a  
str. 10)-

Napad nsL redaktora 
„Cyrulika”

( : )  Warszawa. 1- 7. (S in) P rzed  kilku dniami 
w A lejach U jazdowskich 3 nieznanych osobni­
ków  napadło na współpracownika -C yru lika  
W arszaw sk iego", znanego literata JeTzego 
Paczkow sk iego, przyczem  dostłe  do bójki m ię­
dzy napadniętym a napastnikami. Aresztowani 
napastnicy ośw iadczy li w  czasie śledztwa na 
kom isariacie policji, że  to oni zostali zaatako­
wani p rzez v sipółpracownika Cyrulika W arsza  
w sk icso ". D^iś jednak u- azała sję w ,.G azecie 
W arszaw sk ie j" w iadom ość o  napadzie na reda­
ktora „Cyru lika W arszaw sk iego". Jak w idać 
z tej wiadomości, napastnicy są związani z obo  
zem narodowym-

Kto wygrał do!arówke?
( : )  W arszawa. 1- 7- (S in) Na dzis-iejiszem ciąg­

nieniu dolarówki następujące w ygrane padły 
na numery; 12-000 dolarów  1.213-446, po 3.000 
doi- n ry : 674 113, 0804-675, po 1-000 dolarów 
irr. 1.082.122, 535-141, 256-300, 272-893, 1246-095 ] 
254-374, 529-164-

Także partja chrześcijańsko- 
socjalna gleichschaltnje się

Lei lin, 1. 7. P A  T, Zarząd naczelny p ir tp  
chrześcijaósko-socjalnej uchwalił rozwiązaniu  
stronnictwa. L ikw idacja przeprowadzona bę-< 
dzie do końca b. r. Posłom cŁrpeśeijańsko-so-> 
cjalnyin zapewniono możność wstąpienia w  
charakterze hospitantów do partji narodiowp* 
socjalistycznej.

Ćwiczenia militarne — 
monopolem hitlerowców
Berlin, 1. 7. PA T . W  W irtem bergji wszyst­

kie organizacje .narodowe z wyjątkiem  hitle­
row sk ich  otrzymały ścisły zakaz upraw iania  
ćwiczeń militarnych. Rozporządzenie obejmu­
je również zakaz występowania w  mundurach 
partyjnych.

r TO W . UBEZPIECZEŃ N A  ŻYCIE1
I Stan ubezpieczeń z końcem 

roku 1931:

3'A miliarda złotych
Ilo ść  u b ezp ieczon ych : 856.664 

W p ły w  P rem ij za rok  1931:
2 3 5  w  ii jonów  zł. 

Srodk. gwarancyjne:
i » d 4  m iljon ów  zł. 

W y p ła ty  u bezp ieczon ym  w  roku 
1931: 5 4 . 2  m ilj. zł.

» F E M K S «
W E  W I E D N I U

F I L J A L N E  DYREKCJE:

Kraków, ulica Basztowa 15 
(wejście od Ryuku Kleparsk.) 
Lwów, Plac Marjacki L  7.

F i 1 j a
bielsko, ulica Kolejowa L. 3

Ekspozytura 
Cieszyn, ulica Głęboka L. 15

L

ODDZIAŁ K. K. L. na Zach. Małopolska i Slask:
Kraków. Basztowa 15 (w e jś c ie o d  Rynku 

Kleparskfego ) J
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Clmnazium
im . Bugona Kołłątaja

w Krakowie, ul. Czapskich 5: (róg Wolskiej)
(w  nowym własnym lokalu) 

przyjmuje wpisy do kl 1. nowego typu (po ukoń­
czeniu t> kl. szk. powsz.), do ki. IV. gimn. (po u- 
kończ. 7 kl. szk. jowsz, oraz do kl. V. i 1 gimu.

t y p u  b u r  a n i s t y c z n e g o .

Nauka przedp. Opłaty zaocznie znilone. 
Zgłoszenia chwilowo z powodu remontu lokalu 

przy ulicy Studenckiej 14, L p.

ĴWOl^PO l̂LłY^

ENERGICZNE I INTELI­
GENTNE OSOBY. Zare-
wniony byt do 1000 zł. 
miesięcznie. Informacyj 
udziela T-wo Bankowe 
w Grodnie przy ul. Hoo- 
vera 9. 30*9

PRAKTYKANT biurowy 
poszukiwany- Zgłoszenia 
pod ,,Biuro" , Biuro ogło 
szeń Stattera, Kraków, 
Rynek 8. 3050*

P O S A D  PO SZUK UJĄ

ABSOLWENTKA filozo­
fii, fTehŁauka, z bebraH 
staiem, szuka odpowied­
niego zajęcia. Zgłosze­
nia pod .JDoświaduzuna 
wyJbcwawrTTDi" do Ad 
min. „N. Dz«;im<ka“.

2333*

BUCOa LTER BILANSI- 
STA, znakomity dłngoie 
,tnS fachowiec, zaiprowa- 
idza, prowadzi —  przez
wL-iz* tonana księgo­
wość. W ym agany bar- 
jfoo skromne. Zgloszc- 
Dm pod „Prawiuitowa 
księgowość" do Admu. 
]̂ N. Dz-wnnSka". 1560g

' AKAOEMICZKA poszu­
kuje letocyl, guwernerkd 
łuib zgodzi się jako lek- 
todka, towarzyszka, w 
Krakowi© hvb na wy­
jazd. Zgłoszenia do- Adm 
**N. Dz,ienn*ka“ pod ,,Po 
łonistka-. 1572*

(MŁODY CHALUC z u-
kończoną szkolą śred­
nia. Pragnący przygoto­
w ać się do wyjazdu do 
Palestyny — poszukuje 
praktyka w stolarstwie, 
ślusarstwie, względnie 
iw pokosmictwie. w Kra 
kowie lub na Prowin­
cji. Zgłoszenia do Adm. 
>,Now. Dziennika" pod 
. Bezpłatnie". 1577g

UCHODŹCA z  Niemuec..
długoletni współpracow­
nik insty tucyj spoieczn°- 
narodowych, z najlepsze 
ml referencjami, eolski 
obywatel, obecnie w ni© 
zwykle ciężkiej sytuacji 
materialnej, przyjmie ka 
żde zajęcie, za bardzo 
skror,łne,nd warunkami- 
Pragnie utrzymać snę aż 
do wyjazdu do Palesty­
ny- Zgłoszenia do Adm. 
„N. DzienntKa" pod „Po­
moc". 1571*

MUSZYNA. Pensjonat 
„B iały Dworek", mapo­
wany, pięknie położony 
Ceny niskie- I588g

SZCZAWNICA. Dr. Jó- 
znf SUneiber ordynuje, 
jak dawniej- Własne no 
woczesne jnhałatorJum. 
Własny gabinet ©łektro 
terapii* Smiteczne lecze 
nie astaiy J katarów 
dróg oodechowych. 
____________________2770kr

RABKA. Pierwszorzęd­
ny pensjonat „OPIEKA" 
w e  w ilii „Auna", tel. 26, 
zarządem Hochmana 

nawsz. szkol pansrw. — 
przyjmuje dzieci i mło­
dzież pod opiekę peda­
gogiczna i lekarską.

ZaKOPANE. Pensjonat 
„ORAWA" Róży Erli- 
cnówny, ul. Zamojskie­
go, telef. 580, położm y 
wśród lasu. pokoje sło­
neczne, werandy, kuch­
nia wykwfcitna, ceny 
bardzo niskie.___________

ZAKOPANE. Pokolę z 
utrzymaniem od 5 .Zł. 
dziennie poleca Pensjo­
nat „Gerlach", Krupów­
ki, nada! pod zsrządtro 
B. Morgenstern. Kuch­
nia rytualna. 2324*

ZAWOJA. Ładny pokói 
do wyna!ęcia natych­
miast. Wiadomość: Dr. 
Kiengel. Kraków, Gro­
dzka 32. 3052^

rT W V T T T W Y V

Z A K O P A N E
Znany pierwszo- K  E I W  D  A 1% ̂  *  *  
rzędny pensjom m m  W#

JADWIGI KURLANDóWNY, położony w lesie, 
przyjmuje zgłoszenia na sezon letni. Ceny b. niskie. 

Telefon Nr. 568.

O R T I HM
■PRIMA//-W BŁAiZANYM ROZPYLACŁU 
P  N I S Z C Z Y
■ ___ _____  DOilCZBNiE
■  K AR ALU C H Y1
■  PLU SK W Y 
w i w m a f Ś R s k  MUCHY.M0LE
■  i7 M il! f i l  ttJ)lL PC HLYITP.,

— UWADZE AKADEMIKÓW, WYJEŻDŻAJ \CYCH 
NA STUDJA ZAGRANICĘ. Akademickie Biuro In fo i  
macj jue, istniejące od .roku 1924 w Warszawie, Plac 
Żelaznej Dramy Nr- 6/il, teł. 153-6C, podaje do wia­
domości zairrtersowanych, że zapisy na: Uniwersy­
tecie Hebrajskim w  Terc aolimie, Techunikum w ifal 
fie, Szkole Rzemieślniczej przy Technikum, Szko­
łach Agronomicznych w  Miikweh-fzracl i N aha lal 
Państwowem Seminarium Prawiniczem i wszystkich 
średnich szkołach w Palestynie — tyWaią, i w inte­
resie zainteresowanych leży, jaknajszybsze przesła­
nie dokumentów, ze względu na. liczne formalności, 
związane z  uzyskamem zezwolenia wjazdu do Pale­
styny i w ielki napływ kandydatów, pragnących od­
bywać studija w Palestynie —  przesyłanie dokumen­
tów w późniejszym terminie, może narazić na ewen 
tualność odmowy przyjęcia na rok akademicki 
1933/1934.

Równocześnie zawiadamia się, że zapisy na wszy 
sttkie wyższe uczelnie w  JŁiiropse i poza Europą, 
na rok akademicki 1933/34 rozpoczęły się już z 
dniem 1 maja.

Biuro załatwia przyjęcia na wszystkie wyższe n- 
czelnie, wydaie dowody Międzynarodowej Kcnfede- 
racii Studentów C. I. E., załatwia ulgowe i bezpła­
tne wizy, organizuje ulgowe zbiorowe wyjazdy stu­
dentów na situdja zagranice i t. p. Informacje udzie­
lane są bezpłatnie, pisemne po nadesaan.u w  znacz- 
kacn pocztowych kosztów porta. 2343

P A « A n V  odnowienia, now e budowy, 
■ l I B t l l J  I  rekonstrukcje wszelkiego  
rodzaju, oszacowania m ieszkań uskutecznia

„Biuro Architektoniczne"
Krahńw, Pgdzlehdw 21. Tel. 143-79

Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskie] i Hasain 

w Polsce, k raków Wielopole a
(dawny adres Nr. 14), tel. 138-45

organizuje 3-MIESIĘCZNE KURSA MASAŻU, 
PIELĘGNIARSTWA I PIELĘGNIAREK DLA 
NIEMOWLĄT. Wlp sy do 15. lipca 1933 r. przyj- 
rrauijo kancelarja Związtoa.

pu  złożonym ę&żauiiiik uczestnicy otrzymają 
świa*fiee*wo. 2338x

Przetargi publiczne.
S Okręgowy Urząd Budownictwa w  Krakowie, 

Plac św. Magdaleny I. 2, ogłasza piZctar* nieogra­
niczony na:

1) wykonani© robót zienraj oh, osłon i schronów 
dla tarczowych na strzelnicy w  Rybniku Paruszowi- 
ce. dnia 10 lipca 1933 godetina 10-ta.

2) Remont dacjju w  koszarach Sobieskiego w  Kra 
kow ie na dizaeń 17 lijpca godziina 10-ta.

3) Remont fasady kościoła św. Agnieszki w  Kra­
kow ie na dzień 17 lipca 1933 godzina 12.

Wstzelkie informacje oraz druki ofertowe można 
otrzymać w 5 Okręgowym Urzędzie Budownictwa 
w godzinach urzędowych. Wadium 3 proc. oferowa­
nej sumy winno być bezwzględnie złożone w  Kasie 
Skarbowej, a kwit dołączony do oferty.

Druki ofertowe w 1 egzemplarzu w  podwójnych 
zalakowanych kepertadh, opatrzonych tytułem robo­
ty, należy składać w  5 Okręgowym Urzędzie Budo­
wnictwa w  podanym w yże i terminie, pocizem na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert.

Nowocześnie urządzony warsztat

E L A  N r  P R A W Y  
M l  f  Z Y K  B I U R O W Y C H

ictwarcs Ahsler
Krp’fów. św. Gertrudy 12.

T e l. 10B-G5. 2342z

SPR ZED AŻ

DO SPRZEDANIA
m in  "IkD średniej w«c\ 
kości- Wiadomość: Pai- 
kas Htrzbaum, Bochnia.

  _  15S5g

LODOWNIE gospodar­
skie, restauracyjne i ma 
sarskie — w najlepszem 
wykonaniu kupuje saę 
nc&orzystniei wprost 
w  fabryce „R e fie *" — 
Kraków. Soltyka 19, te­
lefon 176-77 2964*

FIRANKI, kapy, od naj- 
ańszych do najwytwor­

niejszych poleca W y­
twórnia Firanek J ó z e f
Rottner, dawniej Pod­
górze, Rękawka, obec­
nie Sławkowska 11, te-
efon 176-92. 2806tar

OFICEROWIE Rezer­
w y! Mundury, czapki, 
pasy, dystynkcje, najta­
niej: Cens-or, Kraków.
Szewska 18. —  Cenn-k: 
bezpłatnie. 2602kr

W IATRÓW KI, PYJAMY
ubrania kajakowe dam 
skie i męskie, po ni­
skich cenach sprzedaje 
W ytwórnia, Kraków — 
Koletek 1, III. piętro — 
róg Agnieszki. 29b9icr

SPRZEDAM centryfugę 
do bielizny, popęd zaró­
wno ręczny, jak maszy­
nowy. Zgłoszenia: „Oka 
zja“ do Adlrn. ,,N. Dzizn- 
nika‘ ‘ ._______________15S9k

DO SWETERKÓW ręcz­
nych ściągawki maszy­
nowe, komplet 60 gr. — 
Dietlowska 75/12. 1587*

RÓŻNE

OFICEROWIE rezerw y 
zakupują najkorzystniej 
mundury, czapki, pasy, 
wszelkie przybopy Wci­
skowe w  największym 
magazynie Brenner, — 
Kraków, Floriańska 36

RĘCZNE rękawiczki szy) 
dełkowane o.az skórko­
we recznie szyte „Kiiwfcd 
g e w e b t “  wyrabja: Diet­
lowska 75/12. 15B7x

LETNICY! Ubezpiecza]- 
cle bagaże na cizas pod­
róży -i pobytu na letu*" 
skach. Opłaty minimalne. 
Zgłoszenia: T°w . Ubez­
pieczeń „PORT", Kra­
ków, Basztowa 24, tele­
fon 113-17. 2323*

LO K a I F

DO WYNAJĘCIA pokói, 
kuchnia i przedpokój na 
J. piętrze, od 1 lipca. —  
Wiadomość: Kamera, ul- 
Szewska 27. 2578kr

POSZUKUJE się potniesz 
kania K-jmfortoweŁO, 5 
—o pokoi z  balkonem na 
I. piętrze względnie w y 
żei, z windą, w dz!elnicy 
niezbyt ruchliwej i wol­
nej od kaizu, jednako­
woż nie na końcu pe,ry- 
feryj. Zgłoszenia ped: 
„,H. Z. 33“ do Tow . Reki. 
MiętU., nar od. Sw. Jana, 
Dom Feniksa- 3054*

DO WYNAJĘCIA miesz­
kania komfoitowe- 2- i 1- 
pokojowe przy ul. R ze­
szowskiej 6. Wiadomość 
u dozorcy. 2339*

# KOWALI KI HA'
U 5 U W A
HAJUPORCZYWSZf c

B Ó L E  G Ł O W Y

-ZAKOPANE-
P en s jo n u t„G R A N IT “ D ro w e j W iese lm an n  

po gruutownem remoncie otwaity.

Wspaniale pokoje, wykwintna kuebnia, punkt 
zborny wy tw towarzystwa. Własny park i plaża

PRENUm CRa I  A: w  Krakowńe - na Piow. 
w  K «  k jw  j« i  odnoaŁap. do donn 
Na pscwhłcjt x przesyłka pocztowa 
Zagranica x przesyłka pocztowa

m tesięczeie Z l C00. kwartał. ZŁ 1801- 

. . 6*20 „ 19-8i
> 6 * 6 0  *  m 19*80

„  .  18*01 „  .  90‘or
J40W v DZIENNIK" wychodzi c<ątzłeih>!e fałdo w  dc,. I <M pośwta

OGŁOSZENIA: Podstawą obUczeń jest 1 mOhneo wfednym tarr.io. — Stront, w  
tekście I w  .owutm ma 8 kuny po 74 — Strona za tekstem 6 te­
ntów po 87 mdUm. —  NahmZejŁze oglosceotat drobne Kczytny ze 10 słów 

CENY w  atotych: i  r ra sa  1*28. —  Tefcat 1 ‘—v Nadesłane 8*78. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od stawa 0*30. Dis poszukujących pracy 0*10. - -  Gratula­
cje 17*80. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie ?-*%

Wydawca: 2a Spółkę Wyd. -Nowy Dziennik": Zygmunt MoebwaJd- — Redaktor ęaczcfcy: Dr- WHbełn Berkelbaminer.
Radakfec odpowiedzialny: Zygfryd Mos«» — Nowi Druki tui Dziennikowa. £nków. Ora* tzkow*. 7. pod zamdem MaJcsymSlana Cdidn an


